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„G Ł O S  N ARO D U"
W  r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu“ 

na tychsamych co dotąd warunkach codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, dla abonentów miej
scowych, w osobnej zaś wieczornej edycji dla 
prenumeratorów prowincjonalnych.

Warunki przedpłaty przedstawiają się jatr 
następuje ■

w Krakowie: 
rocznie . . Złr. 16’—
kw artaln ie . „ 4’—
miesięcznie . „ 185

w Niemczech:
rocznie
kw artalnie
miesięcznie

Złr. 24 —
» « ■ - 
„ 2—

na prowincji:
rocznie . . z łr 20'—
kw artalnie . „ 5 '—
miesięcznie . „ 1'70

w innych krajach 
Europy: 

tocznie Złr. 26'40
kw artalnie . ,. 6'60
miesięcznie . ,. 2'20

Każdy nowoprzystępujący ooonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukujących się w Głosie N a
rodu nader sensacyjnych i zajmujących powieści pt.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowane w feljetonie) 
oraz Intryganci powieść historyczna z XVIII 
wieku przez i+‘ Zobeltitza (drukowane w tygo
dniowym dodatku powieściowym;

W ągu roku przyszłego zamierzamy druko
wać między innemi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Tołstoja, z oryginal
nych 7.-iś utworów po w'ościowych „Pamiętniki ex 
uiiedzica z dopiskami ex-paohciarka" przez je
dnego z wybitniejszych warszawskich powieścio- 
pisar^y.

W  pierwszym kwuj-tale rozpoczynającego się 
roku przeznaczamy dziesięć kosztownych upomin
ków, dla wylosowanych czterech miejskich i sze
ściu prowincjonalnych abonentów, przy koćtetr zaś 
roku każdemu z całorocznych abonentów cenne 
praktyczne premjum, które będzie stanowić 
w każdem gospodarstwie nader pożądaną i uży
teczną niespodziankę.

Prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty, 
gayż wobec ciągle wzrastającego nakładu, później 
przybywający abonenci mogliby być narażeni na 
nieotrzymanie wyczerpanych początkowych nume
rów roku.

Galicyjska Panama.
Schoppenhauer w rozprawce p. t. „Sztuka 

prowadzenia sporów", wyliczył cały szereg tak 
zwanych „wybiegów" używanych w dyskusji w 
celu nie p r z e k o n a n i a ,  tylko p o k o n a n i a  
przeciwnika na słowa. Jednym z najlepszych wy- 
1 ijgów  nazwał autor t. zw. r o z s z e r z e n i e  
p r z e s ł a n e k  p r z e c i w n i k  a. Polega to roz
szerzenie na tein, że dysputujący cząjąc, że posta
wionego mu założenia odeprzeć niezdoła, stara 
się rozszerzyć założenie przeciwnika w ten spo
sób. aby jto później mógł zaczepić, a gdy prze
ciwnik się nie opatrzy i pozwoli sobie podsunąć 
rozszerzoną premisę — wówczas pobiją się go 
pierwszym lepszym śmiałym wnioskiem z tej no
wej premisy.

Taldm wybiegiem, w djałektycznem znacze
niu. były v yjaśnienia dyrekcji na nasze sprawo
zdania z walnego zgromadzenia gwarectwa naf
towego Kraków.

Każdy czytelnik z pewnością nabrał przeko
nania, że idzie uam o r z e c z  n i e  o f o r m ę  i że 
pod tym wzglądem dysputa z faktami przez nas 
podanymi była przytrudna. Cóż tedy robić'? Roz
szerzono premisę i to w ten sposób, że przeci
wnik starał się wywodom naszym nadać taki po
zór. jakoby one były skierowane t y l k o  p r z e 
c i w  d z i s i e j s z e j  d y r e k c j i .  Raz postawiw
szy sprawą w ten sposób, miało się doskonały 
argument w zanadrzu: „ Wywody sprawozdania 
są błędne nieprawdziwe etc., gdyż... odnoszą się

do nas. jako dyrekcji, która wtedy, gdy zaszły 
fakty nieporządków, czy nadużyć w towarzystwie 
wcale nic urzędowała!" Na tak zdobytym giuu- 
cie buduje się dalej i oczywiście, z pozorami zu
pełnej słuszności, kwestionuje się wiarygodność 
sprawozdania odsuwając także uwagę czytelni
ków od samej treści rzeczy, skrawami formalnej 
natury

Atoli „wyjaśnienie" nie trafiło na nieostroż
nego przeciwnika —  i dlatego musiało wywołać 
skutek wręcz przeciwny dla dyrekcji, nakładając 
na nas moralny obowiązek jeszcze dokładniejsze
go omówienia sprawy.

Zaznaczamy tedy dla usunięcia wszelkich nie
porozumień , że obecnej dyrekcji nie czynimy 
żadnych zarzutów, bo sędziami jej są członko
wie towarzystwa a nie redakcja Głosu Narodu. 
Stopień wliiy czy zaniedbania obecnej dyrekcji, 
to k w esta  zupełnie inna, dla nas uboczna, bo 
nie małych powodów szukamy, ale dążymy do 
zbadania głównej złego przyczyny, która z ko
nieczności musiała wywołać cały szereg innych 
analogicznych skutków.

Nie wolno nam również nikogo pomawiać o 
złą wiarę, dopóki ta zła wiara nie jest udowod
nioną i dlatego tylko p r z e o c z e n i u  przypisu
jemy fakt, że p. dyrektor-referent w swojem 
wyjaśnienia, mimo, że oświadczył, iż samą słusz
nością pragnie się powodować — nie powiedział 
otwan ie, ż e n ie  sa m  C z e s ł a w  1\ i e s z k o w-  
ski ,  a l e  w s z y s c y  t r z e j  s p ó l n i c y  wyrzą-, 
rb/iii gwarectwo olbrzymią szkodę majątkową. 
Fan Klobassa tedy tajemniczą kopertą pokrywał 
nie szkodę przez jamego-p. Kies/h owakiego gwa
rectwu wyraądzwnj ale 'szkodę wyrządzoną te
muż, gwarectwu p r ź e z  z a ł o ż y c i e l i  s p ó ł k i  
n a f t o w e j  „ P o t o k " .

Fakt wyrządzenia szkody stwierdził na jednem 
z poprzednich zgromadzeń sam dzisiejszy prezes 
gwarectwa, wówczas komisarz kontrolujący p. 
Stryjeńska, który oświadczył, że trzej spólnicy, 
p p .: Klobassa, Kieszkowski i Scipio deł Campo, 
w c a l e  n i e  z ł o ż y l i  k a p i t a ł u  z a k ł a d o 
w e g o  p o  lćfhooo k o r o n ,  do c z e g o  k o n 
t r a k t e m  s p ó ł k i  s i ę  z o b o w i ą z a l i .  Kwe- 
stja ta ma ogromne znaczenie gdy się zważy, 
że akcjonarjusze nabywający akcje, powodowali 
się niezawodnie jako jednym z głównych moty
wów, tern przekonaniem, że ta spółka naftowa 
ma przyszłość, że stauie się rzeczywistością, sko
ro rozpoczyna ze znacznym zakładowym kapita
łem.

Dla uzasadnienia tego naszego zapatrywania, 
przypominamy odezwę wydaną w swoim czasie 
przez założycieli spółki „Potuk". W odezwie tej 
powiedziano, że z a d a n i e m  s p ó ł k i  j e s t  
p o d n i e ś ć  p r z e m y s ł  n a f t o w y  g a l i c y j 
s k i ,  t a k  b a r d z o  z d y s k r e d y t o w a n y  
p r z e z  l u d z i  n i e u c z c i w y c h ,  k t ó r z y  n a  
ł a t w o w i e r n o ś c i  p o l s k i e j  r o b i l i  i n t e 
r e s y ,  d o p u s z c z a j ą c  s i ę  n a j b a r d z i e j  o- 
s z u k a ń c z y c l i  s p e k u l a c y j .

Na odwrotnej stronie listów udziałowych spół
ki „Potok" wydrukowano jako wyciąg z kontra
ktu spółki ustęp o złożeniu przez trzech spójni
ków kapitału zakładowego po*^u).000 koron —  
co  z p r a w d ą  z g o d n e  i « b y  1 o — za
tem miało wszelkie znamiona w p lll | w a d z e n i a 
w b ł ą d  n a b y w c ó w  l i s t ó w  u d z i a ł ó w ' y c h .  
W kontrakcie spółki umieszczono ustęp (g 12): 
„Żaden, ze spólników nie jest obowiązany do 
dalszych dopłat ponad kwotę swego udziału".

Tymczasem gwarectwo „Kraków" nałożyło 
statutem obowiązek ewentualnych dopłat na gwar- 
ków. Jeżeli nam ktoś powie, że stało się to na pod
stawie Walnego zgromadzenia, to my powinniś
my sobie zauważyć, że wrobec słowa : „żaden ze 
spólników7“ i wrnbec przepisów kodeksu cywilne
go, Walne zgromadzenie gw'arectwTa nie miało 
kompetencji do powzięcia takiej uchwały co do
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spółki, chybaby na tern Walnem zgromadzeniu 
w s z y s c y  członkowie spółki „Potok" akt ten 
jako z ich wolą zgodny uznali.

W każdym razie należało członkom dac wol- 
ność do pewnego terminu do wystąpienia ze 
spółki i występującym na ich żądanie zrealizo
wać listy udziałowe.

W g l i  b. kontraktu spółki powiedziano, ż e  
s p ó l n i k ,  k t ó r y  p o p a d ł  w k o n k u r s  m a  
b y ć  w y k l u c z o n y .  Jakże więc stać się mo
gło, ż e  K i e s z K o w s k i  d o t y c h c z a s  j e s z 
c z e  n i e  z o s t a ł  z t o w a r z y s t w a  w y 
k l u c z o n y ,  a konkursowa jego masa pobiera 
procenty brutto z kopalni?

T w i e r d z i m y ,  ż e  w y p ł a c e n i e  d y w i 
d e n d y  (wypłacono dwa razyj o d b y ł o  s i ę  
p i e r w ' s z y  r a z  n a  z a s a d z i e  f i k c y j n e j  
g d y ż  ó w c z e s n e  d o c h o d y  g w a r e c t w a  
n i e  p o z w a l a ł y  n a  w y p ł a c e n i e  8% dy-  
w i d e n d y .  B ył to tylko manewr p. Kieszko ty
skiego dla zrobienia popularności spółce. Twier
dzimy dalej, że wypłacenie drugiej dywidendy 
b y ł o  s t a n o w c z e m  w p r o w a d z e n i e m  w  
b ł ą d  u d z i a ł o w c ó w ,  n a s t ą p i ł o  b o w i e m  
w t e d y ,  g d y  s p ó ł k a  n i e  m i a ł a  j u ż  ż a 
d n y c h  d o c h o d ó w ,  t y l k o  p r z e c i w n i e  
o l b r z y m i e  d ł u g i .

Łzy o tem wszystkiem dzisiejsi następcy „spół
ki" wiedzieli, twierdzić nie możemy, czy mogli 
wiedzieć rzecz inna i  inne pycanie, którego roz
wiązałam należy pi zedewszystkiem do iniereso- 
wanych i poszkodowanych gwarków

Przed sąd opiuji i społeczeństwa powołać, a  
me pokrywać sprawców czynów złych, jest, na- 
szem zdaniem, obowiązkiem każdego obywatela 
kraju i dlatego .jesteśmy pewni, źe dzisiejsza 
dyrekcja gwarectwa w głębi duszy przykładnie 
naszym artykułom, jako dążącym do rozjaśnienia 
mroku, wykrycia prawdy. Sądzimy, że gdyby 
były zaniedbania, czy przeoczenia ze strony dzi
siejszej dyrekcji, lepiej byłoby dla Towarzystwa, 
dla idei poczucia słuszności, gdyby dyrekcja 
przyznała otwarcie sw7ą winę, czy nieoględność, 
i zamiast majoryzować małych udziałowców z pie
destału swej Statutem gwarectwa owarowanej 
nietykalności, gdyby podała ręce współtowarzy
szom niedoli do wygrzebania się z biedy.

A posępnem złem całego dramatu „na akcje" 
jest owe klasyczne „bordereau", drugi kontrakt 
zawarty między trzema założycielami spółki „Po
tok". zawarty tylko dla nich samych obok k o n 
t r a k t u  s p ó ł k i  zawartego dla ogółu.

To „bordereau". które było w papierach 
Kieszkowskiego, po jego ucieczce, które dziś znaj
duje się w „przepaści Jonie", bo zostało znisz
czone. było tedy umową między trzema spólni- 
kami-zalożycielami. mocą której kontrahenci o- 
bok szerokiej spółki zawierali spółkę ze sobą sa
mymi. — J a  d am  t e r e n y  n a f t o w e ,  z o b o- 
w i ą z y wr a 1 s i ę  j e d e n ,  ( t e  s a m e  k t ó r e 
p ó ź n i e j  s p r z e d a n o  s p ó ł c e  za s u m y  
p r z e w y ż s z a j ą c e  w t r ó j n a s ó b w a r t o ś ć  
t y c h  t e r e n u  w), j a  d a ni p o m y s ł  i r o b o- 
t ę. o ś w i a d c z a ł d r u g i (t o K i e s z k o w' s k i), 
t r z e c i  d a w a ł  p o wt a g ę n a z w i s k a ,  w p 1 y- 
w y  i t. d. W y p u s z c z a m y  u d z i a ł y ,  a t e m  
co w p ł y n i e  „od p u b l i c z n o ś c i "  p o d z i e 
l i m y  s i ę  „do r ó w n e g o " .

K l a s y c z n y  t e n  a k t  s p o r z ą d z o n y  b y ł  
not . ar j  a ł n i e ,  w i d z i a ł o  g o  n a  w ł a s j i e  
o c z y  k i l k a  w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś ć  i' w 
K r a k o w i e  a j e d e n  z n a j  p i e r w s z y c h  
a d w o k a t ó w  w k r a j u ,  o ś w i a d c z y ł  p i 
s z ą c e m u  t e  s ł o Wa ,  ż e  m,a n a w e t  t r e ś ć  
o w e g o  s ł a w n e g o  b o r d e r e a u  d o k ł a d 
n i e  w y n o t o  w a n ą !

W którym tomie ustaw anstrjackich należa
łoby do tego faktu szukać komentarza, jaka wła
dza państwowa byłaby powijana do naltżytego 
kwalinkówaina wartości moralnej tego dokumen

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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tu — niech sobie każdy czytelnik w duszy do- 
śpiewa.

Że odbywałoby się wszystko według u s t n e j  
p r o c e d u r y. to nie ulega wątpliwości!

Jakie szanse i widoki mogli wobec tego mieć 
udziałowcy spółki „Potok", jest jasne. W każdym 
razie mieli pełne, nieograniczone prawo nabywa
nia udziałów, płacenia za me gotówką i utwier
dzania swych nadziei codziennem odczytywaniem 
odezwy, zapowiadającej ochronę, przemysłu nafto
wego przed grilnderką zagranicznych spekulan
tów !!

Sprawa spółki naftowej „Potok“. dziś gwarec
twa naftowego „Kraków11, znajduje się w stadjum 
przesilenia. Mimo, że statut gwarectwa znacznym 
kosztem, a więc zapewne i mozołem został wy
pracowany, nie mają mniejsi udziałowcy należy
tej ochrony przed majoryzowaniem ich przez 
„grube ryby11, posiadające wielkie sumy w udzia
łach, które to „grube ryby11 zbiegiem okoliczno
ści stanowią w gwarectwie dyrekcję i jej orszaK. 
Fhiansowa bezsilność małych gwarków, choć 
liczebnie kilkakrotnie liczniejszych od „grubych 
ryb11, winna otworzyć oczy i aodać bodźca ma
łym gwarkom do skupienia się, porozumienia i 
solidarnego podjęcia akcji w celu... no, chyba 
wycofania swoich pieniędzy z przedsiębiorstwa, 
o iie nie uzyskają zmiany statutu, któryby im 
zapewnił ochronę ich praw !

I. K to trzeźwo śledzi objaw y życia naszego spo
łeczeństw a, musi nab rać  p rzekonan ia , iż  społeczeń
stwo to, jak o  całość w zięte, w cale nie pocieszający 
przedstaw ia w idok. Społeczeństwo n»oze, obowiązane 
do p racy  nad podniesieniem  się ze stanow iska zależ
ności ubliżającego godności narodow ej i w ielkim t r a 
dycjom, obow iązane tem  samem dążyć do w ew nętrz
nej konsolidacji pojęć o w ząjem nych obow iązkach 
członków jednego  organizm u i do grom adzenia ma- 
terja lnych  sił, celem wzmożenia odporności, rozpada 
się na  coraz więcej g iu p , zajm ujących wobec siebie 
n ieprzyjazne stanow isko O ujednostajn ieniu  pojęć, o 
świadomem dążeniu do osiągnięcia celów ogólnej do
niosłości, czyto w etycznym , czyto realnym  k ie ru n 
ku , w naszem społeczeństw ie mowy nie ma.

W szędzie w idzim y w alkę k lasow ą, wszędzie p a 
nuje z jednej strony  chęć za trzym an ia  dotychczaso
wego uprzyw ilejow anego stanow iska z jednej, a  dąże
nie do w ysw obodzenia się z pod tej su p rem ac ji, po 
przeciw nej stronie. Zużyw anie się podobne sił nasze
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go społeczeństw a w w alce w ew nętrznej, musi ja k  nąj- 
zgnbniej oddziałać na naszą  siłę odporną, wobec ży
wiołów obcych, wobec k tórych  je s t naszym  obowiąz
kiem  stać  na  s traży  naszej narodowej odrębności.

D ziw nem  zais te  musi -się w ydaw ać, iż  ludzie s ta 
w iający się na s traży  naszego narodow ego dobytku/ 
w przew ażnej m ierze, zam iast dążyć do złagodzenia 
w ew nętrznego rozstro ju , p rzyp isu ją  sobie jedyn ie  mo- 
mopol stanow ienia  o k ierunku , w jak im  duch ludu 
rozw ijać się pow inien, bez l i ^ e n ia  się z tegoż ludu 
indyw idualnem i skłonnościam i.

D uch ludu, będąc tylko cechą znam ienną pew ne
go okresu czasu, pod pew ne s ta łe  norm y podciągnąć 
się nie da; postępuje bowiem bezustannie w m iarę 
rozw ijan ia  się w ładz umysłowych i zdolności tychże 
do sam oistnego myślenia u szerokich w arstw  społecz
nych. G łów ną przeto  p rzyczyną obecnego rozstroju 
w naszem  zbiorowem społeczeństwie, je s t  w łaśnie oko
liczność, iż z tą  dziejową p raw dą, sfery  rządzące , 
w zględnie decydujące, liezyć się nie chcą W iększość 
in te lig en tn a  u u as woli się łudzić, iż przeobrażenie, 
jak iem u m egfy pojęcia Indu, są  jedyn ie  sztucznie w y
w ołanym  objawem przez rady k a ln y ch  ag ita to rów , i że 
w ystarczy  ty lko dalszą  działalność tychże spaialiżo- 
w ać, aby zapanow ały  daw ne stosunki, J a k  mylnein 
je s t  to przypuszczenie, podyktow ane jedyn ie  a p a tją  i 
b rak iem  ożywczej in icjatyw y, u rządzącej części spo
łeczeństw a, łatw o wywnioskować, jeże li tylko z a s ta 
nowimy się nad przebiegiem  procesu w y tw arzan ia  się 
nowych pojęć w społeczeństwie.

Jakko lw iek  zaprzeczyć Się nie da, iż  zm iany po
ję ć  o ukształtow aniu  się stosunków  społecznych u mas 
powrodują zw ykle jednostk i, stojące niety lko in te lig en 
cją, ale i społecznie znacznie wyżej ponad przeeię 
tny poziom —  to z drugiej strony  mnsimy przyznać, 
iż  tylko tak ie  ideje z zew nątrz  u ogółu się p rzy jm u
ją ,  k tóre  w rzeczyw istości są  ty lko sform ułowaniem  
tendencyj utąjonych wśród ludu; tylko że lud  ten na 
zdcfinjow anie ich zdobyć się sam oistnie nie był w s ta 
nie, z powoau siabo rozw iniętej in teligencji, albo i 
b raku  w ykształcen ia  politycznego. Tem u też należy 
przypisać, iż  o ile ja k a ś  idea bardziej odpow iada ży
czeniom w arstw , stojących n a  niższein stupniu  ośw ia
ty , o ty le  w zrasta  popularność głosiciela tych  idei, 
gdyż człowiek ten u ła tw ia  Masom nadaw anie w yrazu 
ich myślom.

Jednostkom  tak im , pomimo to, nie należy p rzy p i
syw ać au to rstw a  tych idei, w  ścisłem lego słow a z n a 
czeniu, idea bowiem nie by ła  ich  w yłączną duchową 
własnością, oni stw orzyli jedyn ie  tej idei definicje.

Popularność jednostek  ułatw iającym i ludow i m y
ślenie, nadających  konkretne formy bezw iednie odczu
w anym  dążnościom do podniesienia się z dotychcza
sowej zależności, staw iających tem  sam em, choćny i 
w odległej perspektyw ie, nadzieję sam oistności, jesr

ta k  ła tw a  do zrozum ienia, nadto n a  tak  rea lnych  je s t 
zbudow ana podstaw ach, iż w szelka w alka  z tą  po- 
p u lainością  środkam i represyjnem i, musi pozostać bez
owocna.

W ystępow anie przeciw  podobnym jednostkom  z 
surow ą siłą , jedynie  d latego, iż  się ma w ładzę, chy 
b ia  zupełnie celu, gdyż tem  sam em  podnosi się je  w 
oezach adherentów  do rzędu bohaterów , o taczajac je  
nimbem m ęczeństw a. Społeczeństw u zaś w yrządza się 
najw iększą krzyw dę, popycha się bowiem te  jed n o s tk i 
do n ienaw idzenia w szystkiego, co silniejsze, wywołuje 
się chęć zem sty za  doznane prześladow ania, k tó ra  to 
chęć w dalszym  ciągu udziela się i otoczeniu i p ro 
w adzi do tem groźniejszego roznam iętn ien ia . W y p a 
da  pam iętać, że te  jednostk i ju ż  tem  samem, iż od
w ażyły się w ystąpić przeciw  konw encjonalnym  fo r
mom „wzajem nej ad o rac ji11, dały  ja sn y  dowód n ie
tylko swej sam odzielności, ale i siły woli i że p rzy  
pierwszej sposobności będą się s ta ra ły  w yzyskać do 
celów ag itacy jnych  swe prześladow anie, choćby naw et 
zasłużone.

ocigauie popularnych jednostek  za  p ropagandę 
społeczną, choćby naw et na  podstaw ie obow iązują
cych ustaw  było uzasadnionem , powinno być zan ie 
chane, gdy  przypuszczać należy, iż ubocznie w ywoła 
się przez to rozgoryczenie u ludu, a  tem  s<unem po
większy się istn iejący  przedział klasow y —  a  nie ma 
się rów nocześnie zam iaru  przez odpowiednie reform y u- 
sunąć właściwe powody niezadowolenia.

Jeże li obecnie rządząee  sfery  słusznie u w aża ją  
popularność pew nych jednostek  za  szkodliw ą d la  no r
m alnego p o s tęp u , powinno się w alkę z niemi prow a
dzić na  gruncie  ich działalności, s ta ra jąc  się w p ie r 
wszym  rzędzie pozbawić jn  popularności, przez co 
sta łyby  się zupełnie nieszkodliwym i d la społeczeństw a 
m anjakam i. Nie u lega  w ątpliwości, iż podobne z w y 
cięstwo dałoby się  odnieść ty lko  kosztem  atrybuey.i 
klasow ych, rów nałoby się dobrowolnemu z rzeczeni.: 
się pew nych korzyści, połączonych z zajm owaniem  do
tychczasowego stanow iska.

D la  tego też, nie łudząc się możemy, p rzyznać, iż  
społeczeństwo nasze nie sto? ta k  wysoko, aby  było 
zdolne do poświęceń w tym  K ierunku ; tem  sam em  
w alka klasow a je s t nieuniknionem  złem naszego u- 
stro ju . P rzew idzieć łatw o, iż  musi przyjść chw ila, 
kiedy k lasy  umysłowo i ekonomicznie siln iejsze, będą  
m usiały ustąpić  naporow i mas.

W iedząc, iż w alka  zażegnać się nie da, pow ipujr t 
te  czynniki, k tó re  na  podstaw ie swego cyw ilizacyjne
go znaczenia sto ją  ponad w alką  stronnictw , ‘dołożył- v 
w szelkich s ta rań , aby społeczeństwo w w alce fej' n j« k . 
zw yrodniało m oralnie. Czynnikam i tem i s ą : sądow-/,- 
nictwo i szkolnictw o. Ich  to obeenie m oralnym  obo,- 
wiązkiem  je s t  s ta rać  się, by w szelkie w arstw y  społe
czeństw a uw ażały  je  za  życzliw ych —  jakko lw iek
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— Dosyć jednemu i drugiemu z braci szla
chty o tem napomknąć, — kończył Matuszewicz
— ą rozniesie się piorunem po całej Rzeczypo
spolitej i sroga stąd powstanie zawierucha, która 
nie tylko zamysły króla jegomości zwichnie, ale 
tronu go pozbawić może...

— I slusznieby się stało. . . .  — mruknął 
kraj czy c.

— Słusznie czy niesłusznie, nad tem delibe
rować nie pora — przerwał starościc. — Myśl
my, gdzie się ma teraz cześnikowicz podziać, 
gdzie ukryć. - To wam jeszcze powiem, — że 
wolności odzyskanie zawdzięczacie cześnikowej 
Bielińskiej. — Ona to spenetrowała gdzie was
a właściwie gdzie cześnikowicza, bo o kapi- 
ana jej nie chodziło...) schowano i zaufanemu 

kueinu. rotmistrzowi Pękalskiemu, któren setny f 
jest szlachcic i w fortelach śmiałych nieporó
wnany, poleciła was z owej iście egipskiej nie
woli wybawić... ;

—- Zakarbowałem sobie nazwisko tego spra- j 
wiedliwie godnego pana brata w pamięci i do 
ostatniego tchnienia w'dzięcznym mu będę — za
uważył Maflar.

— Otóż cześnikowa całą kabałę przeciwko 
królowi ułożywszy — prowadził Matuszewicz
— wiedząc, żem twoim, panie Józefie, szczerym 
druhem jest, do pomocy mnie wezwała, chocia- 
żem już się około tego spólnie z Bordoni kręcił. 
Mimochodem rzekę, iż Włoszka sprzyja waści 
kaducznie. Oczy jej się świecą, cala w; płomie
niach staje, gdy o tobie słyszy...

— Zaniechaj, panie Marcinie, takich kroto-

chwił — przerwał cześnikowicz — szpilki w nich 
czuć chociaż z -pozoru niewinne.

— Jakie krotochwile. Prawda to, która wra- 
ści powinna gładzić niby aksamii. Wracając do 
cześnikowej, mówi do m nie: „Ratuj waszmość 
towarzysza od zguby, jeżeli się zaś z klatki 
szczęśliwie wydostanie, niech od dworu jak naj
dalej stroni, bo gdyby został schwytany pow
tórnie, zginąłby z wszelką pewrnością“. — Do
dała nawet, żebyś się waść nie starał jej za 
sukurs dziękować, co za całkiem sprawiedliwe 
uważam. — Tedy skoro nam się fortel udał. —  
kalkuluj waść, w jaką dziurę wieziesz, żeby 
cię król, — a raczej jego Argusowie nie wypa
trzyli ?

— Wyjechać ze stolicy do kata, jedyna ra
da! — podszepnął Maflar.

Ja tak samo suponuję... — dodał kraj-
czyc.

Uśmiechnął się Matuszewicz.
— Rada dobra, ale jej cześnikowicz nie po

słucha — rzekł. — Dopóki podstolanka tu, i on 
się stąd nie ruszy. AYszak zgadłem?

" Maflar zżymnął się i przeciwko płci biafo- 
głowskiej urągać począł, — ale starościc prze
rwał mu:

— Nie trać słów7 na próżno, kapitanie. Już- 
cić tak świat od początku stworzenia urządzo
ny, że gładkie liczka dla rodzaju męskiego ta
kim lepem są, iż lgniemy do nich niby muchy 
do miodu, chociaż często przez to srogie udrę
czenia przechodzić wypada. Zwłaszcza jeżeli ówr 
lep do serca się dostanie, wunczas bywrnj zdrów 
holenderski śledzin: człowiek rozum traci a od 
swego bożyszcza odczepić się nie może. Koniec 
końcem, jeżeli waść, panie Józefie, zamierzasz 
czas niejaki w stolicy pozostawać, na ostrożno
ści się miej. Niechybnie szukać cię będą, a taki, 
na ten przykład Bruki, któremu król jegomość 
sprawy tego rodzaju powierza, ma w/yżli nos i 
ręce długie.

— Postaram się, żeby mnie ani zwęszył, ani 
schwytał.

— Pamiętaj waszmość. Król jegomość lada

dzień ma do Drezfia wyruszyć, wtedy bezpiecz
niejszym będziesz, ale dopóki jest tutaj i wynu
rzenia swoje w pamięci ma, bacznie się na wszy
stkie strony obzieraj...

W tej chwili w niedalekiej odległości dały 
się słyszeć kroki wraz z tem zabrzmiał głos tro
chę szyderczy:

'— Któż tak późno promenady używa? V oł- 
no wiedzieć?

— Dlaboga to marszałkowscy! — szepnął 
Matuszewicz — czy ich szatan zsyła...

— Zatrzymajcie się waszmość panowie, pro
simy bardzo — powtórzył ten sam głos co wprzó
dy. — Może wam o kwaterę idzie ? Chętnie 
służyć będziemy, chociażeście ją za niedogodną 
osądzili...

— Ależ to was chyba szukają — rzecze Tar- 
galski. — Uciekajcie3 °  żywo, ja ich tu bodę 
się starał krzyżową sztuką zatrzymać.

Wydobył szablę i zaczął się z napastnikami 
po swojemu przekomarzać, korzystając zaś z te
go Maflar ze Zbijew'skim i Matuszewiczem po
mknęli w stronę przeciwną.^ Zaledwie jednak 
kilkadziesiąt kroków ubiegli, wpadli na inną 
gromadkę marszałkowskich, pnać wcześnie i h 
ucieczkę spostrzeżono i natychmiast zarządzono 
pościg.

Wzięci w'e dwa ognie, znaleźli się w położe
niu krytycznem. Naraz Matuszewicz wskazując 
mur, po za którym znajdował się ogród jakiś, 
rzekł półgłosem :

— Tędy, mości panowie... .Ano 1 jednym za
machem...

Zanim się marszałkowscy opamiętać zdążyli, 
już zbiegowie szczęśliwie do ogrodu się dostali. 
Matuszewicz odetchnął głęboko, jakby po zrzu
ceniu z piersi wielkiego ciężaru.

— Może też nie spostrzegli, gdzieśmy się 
schronili... — odezwał się ręce prostując. — A' 
każdym razie zyskaliśmy na czasie, — a w ta
kich wypadkach oka mgnienie o ocaleniu sta
nowi...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n eu tra lnych  sprzym ierzeńców . One to  pow inny obe
cn ie  przyczyniać się do w ytw orzenia  się w społeczeń
stw ie w łaściw ych pojęć o godziwości i p raw ie i do
niosłem znaczeniu w sze itich  zaobyczy ducha ludzkie
go w dziedzinie wiedzy i sztuk. Społeczeństwo, k tó re  
posiada wyrobione poczucie godziwości, p iękna  i u zna
nie d la  w iedzy, społeczeństwo, k tó re  w szystk ie zdo
bycze cyw ilizacji uw aża za w spólną w łasność, je s t  
przynajm niej zabezpieczonem , iż w raz ie  gw ałtow ne
go p rzeobrażenia  się form w ładzy, nam iętuości poli
tyczne nie w yrodzą się w w andalizm , święcący swój 
try u m f n a  g ruzach  cyw ilizacji.

Witold Kotkowski.

Sprawy sejmowe.
Or gan iz ac j a  kredytu  dla włośc i an.

\Y  A ustrji dolnej podnoszono te  sam e oba
wy, tem  więcej uzasadnione, że w  m iasteczkach dol- 
Do-aust:jackich is tn iejące K asy  oszczędności m iejskie, 
zdobyły sobie zaufan ie  ludności w ięjskiej i  że k ap i
ta ły , jak iem i ona dysponow ała, złożone byty w tych 
k asach  a  wogóle były  nieznaczne.

W  ciągu la t  k ilku  (9 ) w ytw orzona organ izacja  
k a s  R aiffeisena dysponow ała w r . 1897  ju ż  6 ,0 0 5 .7 0 0  
z łr . z w kładek oszczędnościowych. J a k  u nas się 
rzecz  p rzedstaw ia  pod tym  w zględem , pouczyć może 
zestaw ien ie  podane w m em orjale Z arządu  Głównego 
T ow arzystw a  K ółek rolniczych, w edług k tó rego  suma 
w kładek  oszczędności w 15 objętych zestawieniem  
k asach  wynosi w r. 1897  : .233.461 złr. a  dodać 
tu  możemy szczegół d robny w praw dzie, nie objęty 
powyższem zestaw ieniem , ale charak te ry styczny , że 
założona w- drugiej połowie roku 18 9 6  -kasa Raiiiei- 
senow ska w D obrej, pow. L im anow skiego, gm inie n ie
zby t zam ożnej, m iała  po koniec roku  18 9 6  w kładek 
oszczędności jn ż  n a  1 .4 0 8  złr. 71 cn t., k tó re  w cią
gu  roku  1897  wzrosły ta k , że z dniem 31 g rudn ia  
1897  w ynosiły : 4 .7 8 0  złr. 8 4  cnt. K ap ita ły  wrięc są, 
drobne w praw dzie —  jak  wyżej w spom niano —  ale 
są , a  jeś li nie zna jdą  fruktyfikaeji n a  miejscu w k a 
sie, to pewno produktyw niej użyte nie będą, je s t  
w ięc w skazanem , zużytkow ać j e  w spraw ie o rgan iza- : 
c ji k redy tu , choćby n a  raz ie  jeszcze nie w ystarczały . 
N ie b rak  też  innych w skazów ek, mimo b raku  dokła
dniejszej s ta ty sty k i p rzedstaw iającej pochodzenie w kła- ! 
dek oszczędnościowych w insty tucjach j e  p rzyjm ują- •
ych  w naszym  k ra ju , potw ierdzających pow yższe za 

patryw an ie . Np. sum a w ykazana w zam knięciu ra - i 
chunliowem  pocztowych K as oszczędności w płaconych ; 
do tych kas w kładek  z G alicji w czasie od r .  1883  ; 
do 1897 w ynosi: 22 ,783 .52 .9  z łr ., z k tó rych  w yjęto 
w tym  czasie : 1 7 ,9 6 7 .6 5 0  z łr ., tak , że pozostała
nadal ulokow ana sum a: 4 ,8 1 5 .9 7 9  z łr ., do której 
od 1 stycznia b. r . wpłynęło dotąd od 2 3 1 .9 2 8  osób: 
2 ,9 i 3 .0 li i z łr. C z jż  znaczna c z \ś i  tych  oszczędno- ; 
ści d robujcli nie pochodzi od w łościan, a  dalej, czy 
w Kasacli oszczędności prowincjonalnych., w' T ow a
rzystw ach  zaliczkow ych, a  naw et w lich w ia rsk ich ^  
C redit- und- Spar-Y ereinach, w m iasteczkach naszych , ; 
mało leży chłopskich groszy, k tóreby d la  w łaściciela > 
i d la  ludności wogóle korzystn iej m ogły być lokow a- : 
ne w kasacli Raiffeiseua? Z arzu t więc pow yższy nie 
powinien zbyt pesym istycznie usposabiać d la  m yśli ? 
o rgan izacji kas Raiffeisenowskich a to tem więcej, że, j  
je ś li  rzeczyw iście b rak  u nas kap itałów  szczędzonych, 
to jedynem  na ten  stau  rzeczy lekarstw em  racjonal- 
nem, jest zak ładan ie  insty tucyj budzących ducha oszczę
dności, propagujących 1ę cuot.ę, a  nie odrzucanie ich 
i potępianie. T u jeszcze zauw ażyć nam  trzeba , o czem 
jn ż  powyżf j  pokrótce nadm ieniono, że wszędzie, gdzie 
kasy  systemu R aiffeiseua tw orzono, zachodził w po
czątkach  podobny, ja k  u nas dziś s ta n  rzeczy, i że 
sta rano  się zastąp ić  w’ kasach  b rak  funduszu obro 
tow ego, z w kładek pochodzącego, na jp ierw  d rogą  po- 
życzyk, czerpanych pod mniej lub więcej korzystnem i 
w arunkam i, bądź to od ludzi p ryw atnych , bądź od 
insty tucyj stojących po za o rgan izacją  Raiffeisenowską; 
że dalej, k iedy organ izacja  ta  w zrosła  w siły , z a ra 
d za ła  lokalnem u brakow i gotów ki z w kładek przez 
utw orzenie centralnego o rganu , pośredniczącego m ię
dzy lokalnem i kasam i w ten  sposób, że n adm iar go 
tów ki w jednej kasie nagrom adzony przenoszono i 
rozdzielano m iędzy kasy  je j w dostatecznej m ierze 
nie posiadające : | że wreszcie, skoro użyteczność kas 
zy sk a ła  powszechne uznanie, zasilano kasy  początku
ją c e  z funduszów publicznych pożyczkam i, udziehine- 
nemi pod odpowiedniemi w arunkam i, i w ten sposób 
u łatw iano im spełnianie ich zadań n a  polu k redy to 
we m, dopókiby zamożność ludności n ie  w zrosła w ta 
kim stopniu, iżby sk ładane przez ludność w kładki 
dostatecznie je zaopatryw ały  w k ap ita ły  obrotowe. 
T a k  postąpił W ydział k rajow y dolno-austrjacki, otw ie
ra jąc  specjalne źród ła  k redy tu  d la  kas tych i zape
w niając im zasiłk i na  koszty założenia, sta jąc się 
d la  nich organem  centralnym , k a są  cen tra lną  i o r
ganem  nadzoru i kontroli. Podobnie postąpiono w 
Czechach i na  M orawach, ja k  to  w ykazuje spraw o
zdan ie  delega ta  W ydzia łu  krajow ego.

Rozw ażenie tedy  py tań  powyższych w ykazało , że 
stosunki k ra ju  naszego nie są  tego rodzaju , iżby 
w prowadzanie k as  Raiffeisenowskich było tu  niemo- 
żliwem lub niepożądanem  i że „dośw iadczenia uzy- 
skane“ w owych dwu k ra jach , k tó re  W ys. Sejm za 
Iecił W ydzia łow i krajow em u do zbadania , mogą być 
u nas zastosow ane. W y d zia ł krajow y, uznając  więc 
kasy  R aiffeisena z powodów’ wyżej podanych za n a j
odpow iedniejsze in sty tucje  lokalne dla zaspokojenia 
potrzeb kredytow ych, k redy tu  osobistego, nie d ługo
trw ałego , ludności rolniczej, m usiał p rzystąp ić  do 
w ypełnienia drugiego z rzędu polecenia zaw artego  w 
uchw ale Sejmu z d n ia  10 lu tego 1 8 9 8  roku., 
to je s t  do w ypracow ania s ta tu tu  w’zorow'ego d la  tych 
stow arzyszeń, uznanych za  najlepiej celowi odpow ia
dające.

Stosownie do powołauego polecenia W’ziął też W y 
dzia ł krajow y, w ypracow ując pow yższy s ta tu t , pod 
rozw agę kw estję, czy nie byłoDy w skazanem  odstą
pić od przyjętej w systemie stow arzyszeń Raiffeisena 
zasady  op ieran ia  tych  stow arzyszoń n a  poręce nieo
graniczonej a zastąp ić  j ą  ograniczoną. W y  dział k ra jo 
wy oparł p ro jek t sta tu tu  wzorowego na  zasadzie po- 
ręk i nieograniczonej. Ju ż  wyżej podaliśm y zasadnicze, 
teoretyczne, że tak  powiemy, powody, k tó re  każą  
stow arzyszenie lokalne, m ające służyć kredytow i ro l
niczemu, oprzeć n a  poręce nieograniczonej członków. 
Przypom inam y więc ty lko pokrótce, że powodem te
go je s t  fak t, iż je s t  to zw iązek niew ielkiej liczby 
jednostek , których cały m ają tek  stanow i nie k ap ita ł 
lecz ziem ia, ona więc musi być podstaw ą k redy tu  
ich stow arzyszen ia , skoro udziały icli pieniężne m ogą 
być ty lko  bardzo nieznaczne i nie m ogą tw orzyć pod
s taw y  kredytow ej d la  insty tucji, a  gdy ustanow ienie 
udziałów  w’ ziemi, byłoby nader trudnem  technicznie, 
w ięc nie m a innego w yjścia, ja k  przyjęcie d la  ta 
kiego stow arzyszenia poręki nieograniczonej. Obaw, 
w yrażanych  z powodu tej form y poręki d la  stow a
rzyszen ia , W ydzia ł k rajow y nie podziela.

U znając porękę ograniczoną z a  lepszą i stoso
w niejszą d la  T ow arzystw  zaliczkow ych, d la  assocjaeji 
żywiołów ruchliw ych i zm iennych, a  więc d la  sto
w arzyszeń m ieszkańców m iast, ludzi oddających się 
p racy  na  polu przem ysłu, hand lu , technicznych z a 
wodów i w iedzy, stow arzyszeń obejm ujących szero
k ie  ko ła  ludności i rozw ijających działalność n a  ro 
z leg łe  te ry to rja  ■— chroni on» bowiem w tych w a
runkach  jednostkę od zb y t niebezpiecznej odpowie
dzialności, Die w idzi W ydzia ł k ra jow y  tego niebez
pieczeństw a d la  członków insty tucji ściśle lokalnej, 
k tórej okręg  dzia łan ia  obejm ować będzie jed n ę  lub 
najw yżej k ilk a  gm in, k tórej członkowie są  ludźm i 
osiadłym i, do ro li przyw iązanym i, d la  u trzy m an ia  się 
p rzy  niej przystępującym i do stow arzyszenia  a  zn a ją 
cymi dokładnie stosunki swe gospodarcze, naw zajem . 
N atom iast sądzi W ydzia ł k rajow y, że. w ścisłości w ę
z ła  w iążącego członków’ z  stow arzyszeniem , ścisłości, 
k tórej n ieogran iczona poręka je s t najw yższym  inate- 
rja lnym  w yrazem , leży’ podnieta  —  ja k  wyżej ju ż  
zaznaczono — do tem  w iększej dbałości o stow arzy
szenie i jego  praw id łow ą działalność, bodziec p rze
kornego  i oględnego udzielan ia  k redy tu , bodziec czu
w ania nad  dłużnikiem  co do sposobu nżycia kredytu , 
ręko jm ia nieustannej kon tro li zarządu  i funduszów, 
czynnik ekonomicznie wychowaw czy w drażający  do 
ścisłości, i punktualności w w ypełnianiu  zaciągniętych 
■Obowiązków, a  zarazem  czynnik w yklnozający ryzy- 
kowność w innych stosunkach  w łaściw ą n ieogran iczo
nej poręce, zatem  czynnik , wobec k tórego w inny o- 
baw y w yrażane zw ykle wobec tej form y stow arzy
szeń  m stąpić zupełnie.

'-g it in g -  ------------

P o g a d a n k i naukow e.
Ślepota ludzi nieśtepych.

Jędrnym z najbardziej potrzebnych zmysłów je s t 
d la  każdego żyjącego stw orzen ia  zmysł w zroku , za- 
pom oeą którego może ono odczuw ać w rażenie św ia ta  
zewuęłre&ęgo, poruszać się  sw obodnie w przestrzeni 
a  jeszeze w iększe znaczenie m a on d la  człow ieka i nie 
dziw nego, że u tra ta  jego  je s t jednym  z na js traszn ie j
szych ciosów, ja k ie  człow ieka dotknąć m ogą. Do od
b ieran ia  w rażeń św ietlnych  służy oko, k tóre odpo 
w iednio do sw ych  skom plikow anych czynności okazuje 
m iste rną  a kunsztow ną budow ą, a  ja sn ą  je s t rzeczą, 
że m ała  naw et niedoskonałość w tej budow ie odbija 
s ię  zaraz n iedoskonałością funkcji tegoż. T ak ą  w łaśnie 
n iedoskonałością funkcji oka je s t ślepo ta  ba rw n a  czyli 
d a lto n izm , zm iana op isana po raz p ierw szy przez 
ang ielsk iego  lizyka D altona  który  sam  n ią  był do
tk n ię ty  i na sobie sam ym  j ą  obserw ow ał. W ada ta  
może być albo naby ta  sku tk iem  zm iau chorobowych 
w  nerw ie  wzrokowym , albo p rzedstaw ia wrodzona, 
w auę sia tków ki i o tym drug im  w ypadku w n in ie j
szej pogadance będzie mowa.

N ajpierw ’ zapytać się trzeb a , co rozumiemy przez 
daltouizm . N ajlepiej określa to pojęcie nazw a n ie
m iecka ,.F a rb en b lin d h e it;I to je s t niezdolność odróż
n ian ia  pew nych barw  przy u trzym aniu  poczucia dla 
innych, co w ytw arza tak  zw’any daltonizm  częściowy,

najczęstszy; g d y jzaś nie m a poczucia d la  w szystk ich  
barw  pow staje daltonizm  całkow ity , k tó ry .je s t bardzo 
rzadk i. Może być w reszcie i tak i s t a n , gdzie samo 
poczucie pew nej barw y je s t utrzym ane, ale nie tak  
doskonałe  jak  w  oku norm alnem  i w tedy m ów im y 
ty lko  ..o osłabionym  ezueiu b a rw 11, A by zroznmieć 
przyczynę tej zmiany poznać trzeba sposób,, .w  ja k i 
w ogóle w rażen ia  św ietlne do oka dochodzą. A para
tem  służącym  do tego celu je s t sia tków ka w ew nętrzna, 
b łona oka będąca  rozgałęzieniem  nerw u wzrokowego, 
zapomoeą którego w rażenia św ia ta  zew nętrznego do
chodzą do mózgn a tem  saińem do św iadom ości czło
w ieka, a  to w ten sposób, iż w siatków ce następu je  
zam iana jednego  rodzaju  ruchu , jak im  je s t d rgan ie  
fal e teru  n a  pobudzenie nerw ow e. Ś w iatło  wy w iera 
też i w pływ  chem iczuy na  siatków kę a  m ianow icie 
na znajdu jące się w- niej tak  zw ane ..substancje wzro
kow e" przedew szystkiem  na  ..czerw ień w zrokow ą11
0 czem św iadczy je j b ledn ięeie  przy dłuższym  patrzen iu  
a  odnaw ianie  s ię , jeże li oko znajduje się w stau ie  
spoczynku w  ciemności. N a  tym  w pływ ie bądź to 
lizyeznym bądź ehemiezuym prom ieni św ietlnych na 
s ia tków kę, op iera ją  się dw ie  teorje  tłum aczące dalto
nizm  to je s t fizyczna Y ounga-H ehnholtza i chemiczna 
H eringa.

T eorja '  ounga - H elm holtza przyjm uje trzy zasa
dnicze w rażenia  barw ne d la  trzeeh barw  zasaduiczych : 
ezerw onej, zielonej, ijoletow ej. W rażeuie iuuyeh  barw  
pow staje  przez zm ieszanie barw  zasadniczych w  róż
nym  sto sunku , Otóż daltouizm  częściowy w ed ług  tej 
teorji polega n a  tem , iż u  danego osobnika b rakuje  
poczucia d la  jednej z tych  zasadniczych barw , a  jego 
w rażenia barw ne sk ład a ją  s ię  tylko z dw óeh iunych 
barw  zasadniczych i teraz zależnie od tego, k tó re j 
z tych  barw  nie ma. m ów im y o daltonizm ie czerw o
n y m , zielouym , fjoletowym . Ja k  teraz objaw ia się 
daltonizm  w p rak ty ee?  Czy człow iek nim dotknięty  
n ie  może w ogóle rozpoznaw ać barw y  np. ezerwonej- 
czy przedm iotów  czerw onyeh nie w idzi w cale lub  czy
je  w idzi bezbarw ne? T ak się n ie  dzieje, owszem on 
te barw y w idzi i rozpoznaje, tylko w rażenie przy 
o g lądan iu  barw y czerwonej je s t zbliżone do w rażen ia  
w yw ołanego barw ą zielouą. Dzieje się to w ten spo
só b , że odpow iednio do trzech zasadniczych barw  
is tn ie ją  w sia tków ce trzy rodzaje w łókien uerw ow yeh,. 
w który  en każde ulega pobudzeniu przez w szystk ie  trzy 
rodzaje św ia tła  barw nego ty lko  w  niojeduaki sposób.

Je d n e  w łókna doznają najsiln iejszego pobudzenia 
przez prom ienie  czerwone, muiejszcgo przez zielone, 
u najsłabszego przez fioletowe. D ru g i rodzaj w łó
k ien  je s t czuły g łów nie ua barw ę zielouą, m ało na 
czerw oną i fiołkową. \i  podobny sposób zachowuije 
s ię  rodzaj trzec i i dzięki tem u człow iek norrnalnw przy 
d z ia łan iu  św ia tła  czerw onego m a w rażenie ' barw y 
czerw onej, zielonego zielonej, fiołkow ego fiołkowej. 
D alton ista  lóżui się te m , że n, p. n ie  posiada w łó
k ien czułych n. p. na barw ę czerw ona i przy zadzia
łan iu  ua jego  sia tków kę prom ieni czerw onych, ule- 
—oja pobudzeniu ty lko w łókna „zielone" i on m a w ra
żenie barw y zielonej, jeżeli zadziałają prom ienie zie
lone, pow staje w rażenie rów nież tej barw y, ale różni 
s ię  ono od poprzedniego wyższym stopniem  jasności,., 
bo teraz  zostały zadrażnione w prost w łókna ..zielone" 
czyli on m a w rażenia jednak ie , ale n ie  rów ne, a  po
niew aż w adą tą  je s t dotknięty  od urodzenia, w ięc od 
otaczających ludzi ma sposobnośó dow iedzieć się, iż 
jego  słabszym  wrażeniom  zielonym odpow iada w" rze
czyw istości barw a czerw ona a silniejszym  zielona, 
d o  nam  tłóm aczy dlaczego daltonista  odróżni czerwo
ny owoc w iśn i od zielouych liści, ja k  rów nież i to, 
iż człow iek tak i d ług i czas nieraz całe życie nie w ie 
nic o sw ojej w adzie, a n ieraz naw et oddaje się za
jęc iu  w ym agającem u delikatnego  poczucia barw  n. p. 
m alarstw u , a odkryć ta k ą  w adę możemy dopiero w te- 
Jy , g d y  przez zaciem nianie zmniejszymy różnicę ośw ie
tlen ia  dw óch różnych barwą to w ów czas dalton ista  
pozbawiony- tej jedynej podstaw y rozróżniania kolo
rów;, popada w błąd  i dw ie różne barw y ze sobą 
m ięsza. D ruga  teorja  H eringa  przyjm uje za podstaw ę 
daltonizm u działan ie  eben iezue św ia tła  na sia tków kę
1 w ychodzi z analizy  w rażeń, jak ie  przy og lądan iu  
barw  odbieram y. N ajw iększa ilość barw  daje w raże
nie inięszane u. p. mamy barw ę żółtą w padającą  ró
w nocześnie w czerw oną, zielona itp ., a  ty lk o " cz te ry  
są  barw y zasadnicze w yw ołujące jedno lite  w rażenie 
t. j .  p ierw otna  zasadnieza barw a żółta, czysta czer
w ona, zielona i b łęk itna i one tw orzą  dw ie p a rv ." j 
czerw ona z zieloną — żółta z błe.kitną. D w ie barw y 
jednej pary  w ykluczają się w zajemnie czyli n igdy  ró
w nocześnie w jednej barw ie mięszauej się n ie  znaj
dują , np. spotykam y barw ę b łęk itną w padającą  w zie
loną lub czerw oną, ale n igdy w żółtą. Każda barw a 
może m ieć różny stopień jasności i uasycen ia  a  tu 
d latego , iż obok poczucia pew nej barw y w yw ołu ją  
w nas poczueie barw y białej i 0<1. wzajem nego sto- 
sunkn  tych dw óch w rażeń zależy stopień  jasności
i nasyeenia barw y. Otóż wspum niane wyżej ezte iy  
barw y zasadnicze obok wrażeń białego , w yw ołują ty l
ko jedno  w rażenie barw ne, barw y zaś mięszane dw a, 
a dzieje się to skutkiem  ich dzia łan ia  chemicznego 
na  ..substancje wzrokowe" s ia tk ó w k i, k tóre  u legają  
albo rozkładow i (d issim ilac ji) albo się odnaw iają  
fassim iln ją) i owe zmiany chemiczne sa bodźcem d ra -



żniąccm  zakończania nerw owe. T akich  substancji 
w zrok«w vch przyjm uje B ering  trzy a m ian o w ic ie : 
czarno-białą, czerwono-zieloną i błękilno-żółtą. P r a 
żenie barw y białej pow staje po zadziałaniu św ia tła  
na substancją  czarno-białą, które pow oduje je j dys- 
syinilaeją. przy b raku  św iatła  następuje asym ilacja 
i mamy w rażenie barw y czarnej.

Podobnym  zmianom ulegają  i dw ie inne substancje  
wzrokowe pod w pływ em  odpow iednich barw  np. czysta 
barw a czerwona dyssym iluje substancję  ezerwono-zie- 
louą. czysta zielona ją  assym fluje i t. d. Jeżeli zaś' 
padają, na sia tków kę równocześnie prom ienie czysto 
czerwone i czysto zielone, to zależnie od przew agi 
jednych  lub d rugich  następuje dyssym ilacja lub assy- 
m ilaoja. a wrażenie będzie czerwone lub  zielono (ale 
n jgd \ rów nocześnie jod no i d ru g ie j obok odpow iedniego 
poczucia jasności, zależnego, jak wyżej w spom niano, od 
rów noczesnego dzia łan ia  na is to tę  biało-czarną. Jeżeli 
zaś prom ienie czerwone i zielone działają z jodnakiem  
natężeniem , a tern sam em ich w pływ  na odpow iednią 
substancję  sic rów now aży, to on się w zajem nie zniesie, 
a  pozostanie tylko działanie na isto tę b iało-czarną i da 
w rażenie barw y białej o pew nym  mniejszym lub  w ię
kszym stopniu  jasności, tidy  zaś b rak u je  jednej z tych  
barw nych  substancji wzrokowych —  mówi teo rja  He- 
r in g a  — pow staje  daltonizm  częściowy, a całkow ity  
w tedy , gdy  je s t tylko substancja  b iało-czarna, a. dw óch 
innych  b rak . W ówczas w szystkie barw y dzia ła ją  tylko 
na n ią i cały św ia t przedstaw  ia się szaro. I łrak  sub 
stancji ezorwono-zielouej da daltonizm  czerw ony (n a j
częstszy), b łękitno-żółtej-niebieski.

W' pierw szym  przypadku  częściowego daltonizm u 
czysta barw a czerw ona i zielona dzia ła ją  tylko na 
substanc ję  biało-czarną, obie p rzedstaw iają  się szaro 
i d latego łatw o mogą być ze sobą pomięszane. barw y 
zaś mieszane (złożone z różnych odc i eni ) u legają  zm ia
nie barw y, bo tylko jedno działanie barw ne do sku tku  
dochodzi.

D altonizm  jes t w adą  dosyć rozpow szechnioną m ię
dzy ludźm i, bo obejm uje około d — 4°j0 ludności i to 
przew ażnie mężczyzn, podczas gdy u kobiet, k tóre  od 
m łodości więcej m ają do czynienia z kolorami-, zdarza 
s ię  rzadko, gdyż u nich poczucie barw  ulega pew nego 
rodzaju  w ykształceniu  i w ydoskonaleniu, u d  dalto
nizm u rzeczyw istego należy odróżnić n iedoskonałe po
czucie barw ne n ie  polegające na żadnej wrodzonej 
w adzie oka, tylko na tein. że u ludzi ,  którzy odbie
raj;; mało w rażeń barw nych, poczucie to, nie ma spo
sobności się rozw inąć i w ykształcić, a przeciw nie, 
czem częściej ktoś musi  odróżniać barw y od siebie, 
do tern większej dochodzi w tym k ie ru n k u  doskona
łości. O tein bowiem wszyscy w iedzą, że m alarz umie 
odróżnić dw ie barw y bardzo zbliżono do siebie, które 
przeciętnem u człow iekowi p rzedstaw iają  się zupełnie 
jednakiem i. a i to je s t rzee.zą znaną, że mężczyzna
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(Ciąg dalszy)

Czy pani nigdy nie slj'szala — ciągnęła 
daJej panna Garth że dziewczęta tak często 
najniegodniejszych nicponiów biorą sobie za 
mężów V

— Masz pani słuszność, o tem nie myślałam. 
Ale to bardzo nieprawdopodobne, czyż nie tak?

Ślicznie mi nieprawdopodobne, jeśli się 
codziennie zdarza! odparła panna Garth z gry
masem. M iedz pani o tem, że Magdalena z po
wodu tej głupiej komedji weszła z Franciszkiem 
na tę drogę, którą już wiele przedtem młodych 
dziewcząt kroczyło. Jest on jej całkiem niego
dnym. w najczęstszych wypadkach- wyprost jej 
kontrastem, i właśnie dlatego się w nim zako
chała. Nie należy7 ona do tych wzorowych ko
biet, co to dadzą się przez mężczyzn potulnie 
kierować, jej ideałem jest, choć sobie sama dobrze 
sprawy z tego nie zdaje, mężczyzna, którego może 
trzymać pod pantoflem. Tyle przynajmniej dobrego, 
że dość jest tego rodzaju mężczyzn na świecie, 
którzy lepsi są niż Franciszek. Szczęście, że so
bie odjeżdża dość wcześnie, aby nie być powo
dem poważniejszego zaniepokojenia.

Biedny Franciszek — zauważyła pani 
Yanstone. — Znamy go tak dobrze od małego 
dziecka, kiedy Magdalena jeszcze w krótkich 
spódniczkach chodziła. Nie trzeba go opuszczać, 
może teraz weźmie się do rzeczy i będzie z nie
go człowiek.

— Panna Garth spojrzała na nią ze zdziwie
niem.

Przypuśćmy, że wyjdzie na czlo wieka, 
cóż wtedy? — zapytała.

Pani Yanstone obcięła nitkę od robótki, roz
umiała się serdecznie i rzekła:

„ G L O S  N A li O D U “

nie potrafi rozróżniać ty lu  odcieni barw nych , co ko
bieta. ale bądź co bądź człowiek norm alny odróżni 
przecież tak odm ienne barw y jak  czerwona i zielona, 
czego, da lton ista  we w spom nianych wyżej w arunkach  
(przy zm niejszeniu ich  ośw ietlenia) nie je s t w stan ie  
uczynić.

W ykryć można daltonizm  w p rosty  sposób, jeżeli 
się pokazuje tak iem u człow iekowi przedm ioty barw ne 
np. różnokolorowe w łóczki, ale nie możemy pytać go 
w prost o ich barw ę, bo w tym  razie da lton is ta  da 
odpow iedź dobrą, podczas gdy  nie b ieg ły  w  rozróżnia
n iu  kolorów  łatw o pomylić się może, nie będąc, dalto
n is tą , w ięc możemy kazać tylko ułożyć obok siebie 
w łóczki o kolorach najbardziej zbliżonych, w tedy d a l
ton ista  popada w błąd . ułoży barw y odm ienne i w  ten 
sposób w ykryjem y nie tylko is tn ien ie  daltonizm u, ale 
i jego ro d z a j. na jła tw ie j zaś uda  nam się tego do
konać za pomocą w zorów  sporządzonych przez m alarza 
daltonistę, k tó ry  dw ie barw y  tak  d ługo zaciem nia, 
aż się m u p rzedstaw iają  jednakiem i, chociaż w rze
czyw istości niem i Die są.

Co się tyczy znaczenia tej w ady dla człow ieka, 
to je s t ona w zględnie obojętna i ty lko  robi go mniej 
zdatnym  do zawodów w ym agających dokładnej znajo
mości barw . ja k :  farb iarstw a, m alarstw a i t. p i d la 
tych- też w zględów  zaprowadzono w niek tórych  p a ń 
stw ach  badaniu lekarsk ie  ze w zglądu  na  daltonizm 
ludzi w stępu jących  do służby kolejowej lub  m arynark i, 
poniew aż sygnały  kolorowe czerwone i zielone uży
w ane n a  okrętach , kolejach są barw am i, jak ie  dalto
niści. najczęściej ze sobą m ięszają.

Z E  ŚW S A TA .
B erlin  1 styczn ia .

[List oryginalny „Głosu Narodu
Niemiec o Koźmianie. —  Podarunek sułtana. —  Zaklinanie 
ognia przez Fakirów. —  Z teatrów —  nowina o „Halce“ 

Moniuszki.

D as K leine J o u rn a l  z 31 grudn ia  podaje w 
wstępnym  a rtyku le  za ty tu ło w an y m : „E in  Pole iiber 
B ism ark “ , ocenę studjum  K oźuiiana o zm arłym  eks- 
kanclerzu Oczywiście autorow i niem ieckiej k ry ty k i 
nie podoba się stanow isko, ja k ie  wobec tej kw estji 
za ją ł nasz pisarz.

Odmawia on panu Koźm ianow i, którego z resz tą  
ty tu łu je  słynnym  polskim historykiem  i naczelnym  re 
daktorem  C zasu, zdrowego a nie przyciem nionego pod 
działaniem  wpływów narodow ych poglądu n a  rzecz. 
Co więcej, zarzuca mu najsk ra jn ie jszą  party jność, a 
naw et b rak  koniecznej m iary  w doborze słów w m iej
scach drastyczniejszych. N a odparcie jed n ak  w ywo
dów pana K oźm iana, k tóry  św ietnie a  dosadnie cha
rak te ry zu je  w szystkie słabe stiuny  natury  żelaznego

F nas jest stare przysłowie, które po
wiada, że nie trzeba kurcząt liczyć, nim się wy
lęgną. Poczekajmy więc jeszcze chwilę, kochana 
przyjaciółko, aż swoje policzymy.

Odpowiedź ta zamknęła usta pannie Garth, 
mimo. iż ciężko jej było milczeć, wbrew naj
głębszemu przekonaniu. Zajęta swoją robótką, 
zagłębiła się w myślach.

Zachowanie się pani Yanstone było nieza- 
przeczenie bardzo dziwne. Po jednej stronie 
dziewczyna pełna osobistego wdzięku, ze zna
cznym majątkiem, na takiem społecznem stano
wisku, że mogła być pożądaną dla najlepszego 
gentlemana z sąsiedztwa — po drugiej stronie 
biedny, młody zjadacz czasu, który jedno zaję
cie porzucił, drugie zaś w najlepszym razie 
otwierało mu po wielu latach drogę do pojęcia 
w małżeństwo tego rodzaju kobietę, co Magda
lena: a jednak matka jej zapatrywała się na to 
małżeństwo całkiem przychylnie. Było to coś tak 
niezrozumiałego, jak owa cała, obecnie zapo
mniana, tajemnicza podróż do Londynu.

Wieczorem zjawił się Franciszek i z miną 
człowieka zrezygnowanego oświadczył, że ojciec 
nieodwołalnie postanowił, aby on jutro rano opu
ścił Combe-Rawen. Ta słodka, rezygnacyjna me- 
lancholja nadawała jego kobiecej piękności dzi
wnego uroku; jego łagodne brunatne oczy obej
mowały tych, na których patrzał wyrazem ta
kiej żałości, delikatne ręce zwisały z poręczy 
jego krzesła z taką gracją, że wyglądał, jak 
Apollo w rekonwalescencji. Nigdy może jeszcze 
w życiu nie odegrał z większem powodzeniem 
roli wyższej, społecznej istoty, która pozwala 
innym ubóstwiać tę jego wyższość.

Wieczór był cichy, spokojny. Pan Yanston i 
panna Garth bawili towarzystwo. Pani Yanstone, 
jak zwyczajnie milczała, Nora trzymała się upar
cie na drugim planie, Magdalena była więcej 
milcząca niż kiedyindziej. Nie spuszczała przytem 
z uwagi swych myśli i od czasu do czasu rzu
cała strzeliste spojrzenia na Franciszka, tak je 
dnak szybko i niepostrzeżenie, że nikt tego za-
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k anc le rza  i w konkluzji dowodzi ja k  w yraźnie  na 
nim w łaśnie zauw ażyć się daje owo w ielkie poniżenie 
n a tu ry  ludzkiej, k tó ra  nie umie na  wzór praw dziw ie 
genjalnych i bohatersk ich  umysłów staw ić czoła p rze 
ciwnościom losu, skoro te przychodzą obalić m ocarza, 
co zby t wysoko w yrósł ponad tłum y, —  niem iecki k ry 
ty k  nie może znaleść, ju ż  nie mówię dowodu, ale n a 
w et słów rozum nej obrony. A rtyku ł wogóle bardzo 
b lady kończy się na  odw ołaniu się au to ra  w k ilku  
czczych frazesach do uczuć pa trjo  tycznych praw ych 
synów niem ieckiego „Y a te rlan d u “ , k tó rym  zdaniem  
au to ra  zm arły kanclerz  w inien zaw sze i nada l św ie
cić przykładem  najlepszego p a tr jo ty  i na jgen jaln iej- 
szego m ęża s tanu , jak iego  wydało X IX  stnlecie.

L iczne objawy sym patji, jak im i su łtan  tu reck i 
m anifestuje przy jaźń  sw oją do cesarza  W ilhelm a, nie 
u sta ją  jeszcze do tej pory. Oto przed k ilku  dniam i 
zjaw ił się w pałacu  dw orskim  w Potczdam ie, gdzie 
obecnie baw i rodzina m onarsza, Salib-B ej, nadpcrucz- 
n ik  arroji padyszacha, przyw ożąc z dalekiego W scho
du bogate upominki d la  cesarzowej i m łodziutkiej 
Księżniczki V\ ik torji Ludw iki.

, Cesarzow a otrzym ała prześlicznego pełnej k rw i 
arabskiego ogiera, pochodzącego ze sta jn i samego 
su łtana , księżniczka zaś dw a a rabsk ie  kucyki z aprzę- 
żą bogato złotem ozdobioną i m aleńki faetonik  space
row y, w ykonany w w arsz ta tach  dw orskich w K on
stantynopolu. P odarunki te  sp raw iły  v n iem ałą radość 
w poczdam skim paiacu, zw łaszcza pośród dziatw y. 
Cesarz W ilhelm  gorąco dziękow ał w ysłauuikow i suł
ta n a  za tę uprzejm ą pamięć jego  w ładcy.

K orespondent K o ln . V<jlks. Zt-y z In d ii wscho
dnich opowiada o ciekawem „w idow isku11, którego 
był św iadkiem  w B euares ua  początku listopada. P a n i 
B esant, przyw ódczyni teozończnej sekty  w lu d jack  
m iała odczyt w w illi m a h a ra d ż y ; następn ie  fak ir in 
dyjski zak lina ł ogień i odejmował mn moc niszczącą. 
Zapowiedź tego widowiska ściągnęła tłum y ciekaw ych. 
Bo row u, głębokości 5 stóp, fak ir w rzucał porąbane 
drzewo tam arysku. Drzewo płonęło ; ogień wciąż pod
sycany buchał p łom ieniem ; rów zapełn ił się szczelnie 
w ęglam i. N a znak  dauy przez fak ira , w ystąpił zastęp  
Coorgsów (mieszkańców prow incji Coorg, na poluduio- 
wo-zachoduiem w ybrzeżu lu d j i ) ; kobieiy niosły w rę 
ku lub na  głowie chirnysy  (lam pki g lin ia n e ) ; męż
czyźni zbrojni w miecze puszczali się w p ląsy  w śród 
śpiewów i w rzasków  całej g ro m ad y ; inn i tłu k li orze
chy kokosowe i zaw odzili modły. Robiło to w rażeni* 
zg ra i szaleńców.

N a dauy sygnał, wszyscy um ilkli i stanęli, ja k  
wryci. F ak ir , głosem potężnym , oznajm ił, że ogień 
ju ż  zak lę ty  i że kto chce, może po nim chodzie bez 
szwanku. Początkowo n ik t się nie od w aży ł; wreszcie 
w ystąp ił jeden i rzeczywiście przeszedł w śród płom ie-

uw ażyćnie mógł. Gdy powstał, aby odejść, gdy 
uczuł ciepły uścisk ręki Magdaleny i pukiel jej 
włosów, które mu przy tej sposobności do ręki 
wcisnęła, hjdby z pewnością zdradził siebie i Ma
gdalenę swojem zmieszaniem, gdyby go p. Yan- 
stońe mimowoli z kłopotu nie wybawił. Wypro
wadził on żegnającego się, poklepał go po ra
mieniu i rzek ł: — Niech cię Bóg prowadzi, Fran
ciszku ! szczęście cię oczekuje, tylko naprzód i ko
rzystaj z niego!

— Dziękuję panu za jego życzliwość — od
powiedział Franciszek. — 7 początku będę miał 
trudności, to prawda. Ale trzymam się tego. co 
mi pan zawsze mówił: że do mężczyzny należy 
trudności pokonywać i o nich nigdy nie mówić. 
Wszystkoby było dobrze, gdyby nie te liczby i 
rachunki, z któremi nieraz rady sobie dać nie 
mogę. .Tuż ja tu panu doniosę, jak mi się powo
dzi. Bardzo panu jestem obowiązany i serdecznie 
żałuję, że mi się z tem inżynierstwem tak nie 
powiodło, a byłoby ono mi więcej przyniosło ko
rzyści niż ten cały handel. Ale cóż na to pora
dzić V Jeszcze raz panu bardzo dziękuję. Żegnam 
pana.

W ten sposób rozstawał się z swoim dobro
czyńcą, zawsze bezradny i elegancki młodzieniec, 
aby podążyć w nieznaną, handlowo-knpiecką przy
szłość.

Ro z d z i a ł  d z i e w i ą t y .
Minęło trzy miesiące. Od czasu do czasu pi

sywał Franciszek do p. Yanstona. narzekając na 
swój zawód. Nie mógł się nieraz zorjentować w 
całym lesie cyfr i rachunków i choć zbyt późno, 
nabrał stanowczo tego przekonania, że zajęcie 
inżynierskie daleko więcej było dlań stosownięj- 
szem niż handel. Mimo jednak tego przekonania, 
mimo bólu głowy z powodu ustawicznego siedze
nia na wysokim kupieckim stołku i zginania się 
nad księgami rachunkowemu, mimo złego powie
trza i lichego wiktu restauracyjnego, mimo bra
ku wprawy, prowadzenie się jego było porządne, 
piłność nieustająca i trwała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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n ij k tó re  go naw et n ie p a rz y ły ; za  nim  poszli in n i ; 
wszyscy — b tz  żadnej d la  siebie szkody. Y  idząc to 
joden  z obecnych Europejczyków , zd ją ł buty i w stąp ił 
na  w ęgle rozżarzone — nie uczuł naw et gorąca.

Po godzinie fak ir  oświadczył, że ogień odzyskuje 
moc odjętą. Jak o ż  wrzucono kawra ł drzew a, k tó ry  n a 
tychm iast spłonął. Poprzednio płom ienie lizały  ty lko 
ludzi i przedm ioty, nie pożerając ich wcale. Św iadka
mi tego dziw nego w idow iska, oprócz krajow ców ',.byli 
Europejczycy, a między innym i — porucznik Olcott, 
h rab in a  W ach tm iester, dr. R ichardson, dr. P asca l 
(P rancuz), prof. M ulvany i wielu innych. E auL  sam 
nie wchodził w  o g ie ń ; by ł ty lko widzem, narów ni 
z innym i. Enany je s t  w B enares pod nazw ą Junjuin- 
B aba.

N a scenach berlińskich po krótkiej p rzerw ie, znów 
w ielkie zapanow ało ożywienie. W  tea trze  berlińskim  
wy stawiono G o ttin ed a  R en linga  bajkę dram atyczną 
p. t  „P stry  w elon“ - F ab u ła  przypom ina „ F a u s ta -1, 
bo bohaterem  sztuki je s t  młody m alarz , o kiórego 
posiadanie w alczą ze sobą duchy światłości i ciemno
ści, aż zw ycięża św iatło. S ztuka  ta  m iała  powodzenie, 
pomimo, iż» k ry ty k a  po*.ażna odm aw ia je j znam ion 
charak terystycznych  praw dziw ego utw oru scenicznego.

J a k  donoszą dzienniki miejscowe, w sferach tea- 
tra lnycn  stolicy nad  Sprew ą panuje  przekonanie, iż 
w ystaw ienie naszej „ H a lk i11 w B erlinie je s t  kw estją 
bardzo ju ż  niedługiego czasu K ierow nik te a tru  nie
m ieckiego w Poznaniu , zachęcony powodzeniem opery 
M oniuszki w  grodzie P rzem ysław a, postanow ił w ystaw ić 
j ą  kolejno w w ażniejszych m iastach Niemiec i A ustijj

P rz y  tej sposobności nie od rzeczy będzie p rzy 
pomnieć, iż ra z  ju z  w ystaw ienie „ H a lk i11 w B erlin ie 
było postanow ione. In ten d en t berlińskiej opery k ró 
lew skiej, v. H iilsen, zaangażow ał naw et kapelm istrza 
z Poznania,, W olffa, k tó ry  znał p a rty tu rę  opery Mo
n iuszk i. Śmierć v. H iilsena by ła  powcdem, iż p ro jek t 
poszedł wówczas w odwlokę.

P a ryż  d. 2  g ru d n ia .
(L is t oryginalny „Głosu Narodu")

Francja w roku 1898 — Ogólne poglądy. — S tiatenie
Vachera. — Tramwaj paryski i Brama Florjańska.
Pow ażny dziennik Tem ps, robiąc b ilans ubiegłego 

roku , zam yka go nąstępującem i s ło w y : „R ok 1898  
w dziejach trzeciej re p u tn k i nie będzie wpraw'dzie 
nazyw ać się strasznym , ‘ale w każdym  raz ie  sm u
tnym . Pozostaw ia tylko upokarzające i p rzy k re  wspo
m nienia ; w ypełniały  go od początku do końca nam ię
tności i w a lk i ; n ie dał żadnych nam acalnych korzy
ści i użytecznych czynów ; jsśe pokazuje nam nic w ię
cej, ja k  ty lko uczucie naszej n iem ocy1, sm u tn e  zaiste 
sa ld o , a łe praw dziw e.

P rzedstaw icie l bulwarów ie F igaro , żegnając s ta 
ry  rok , rozpoczyna swój a rty k u ł następującem  p y ta 
niem : „Co powiecie o tym  ’ urzliw ym  roku 1 « 9 8 , 
k tó ry  w padł w łaśnie n i- <lr' P rzepaści zapom nienia, 
a le w otchłań p rz e p a śc i: 1 tak ą  daje odpowiedź :
„Słyszę w yrok jednom yślr i k lątw ę powszechną. Z a
czął się źle i skończył się ź l e ; podał nas w pośm ie
wisko i pogardę św ia ta ; w yw ołał więcej niż wojnę 
dom ow ą; spowodował b ez i..jd  nietylko w stronnic
tw ach  ale także  w rodzinach : poróżnił krew nych i 
p rz y ja c ió ł; zam ącił w szystkie zw iązki, zatamow ał bieg 
w szystk ich  spraw , zada ł cios śm iertelny  handlow i i 
przem ysłow i, rozdarł, rozbił i ogłupu całą  F ra n c ję ; 
by ł anarch ją  sam<j, auarch ją , p rzygryw ką do agonji 
i w różbą śm ierci. Od historji należy  mu się tylko 
potępienie i srom ota11.

W  dalszym  ciągu artyku łu  au to r nie w ątp i w praw 
dzie o przyszłości i żyw otności F ran c ji, niem niej oba 
cytow ane dzienniki, ja k  z resz tą  w szystkie praw ie 
przeróżnych barw  pism a, bardzo sm utny przedstaw iły  
obraz dopiero co pogrzebanego roku. Co tn  w iele mó
w ić ; w ystarczy przypom nieć spraw ę D reyfusa i po
m yśleć, że naród kato lick i, chlubiący się imieniem 
najs tarsze j córy Kościoła, sław i się poprostu i tchu 
z łapać nie może pod ciężarem  gnijącego cielska se
m ickiego syndykatu . O siwiali w boju jenerałow ie, du
chowni, świecący cno tan ,’ p isarze, zadziw iający swą 
odw agą cyw ilną, muszą znosić obelgi od indyw iduów , 
d la  k tórych  gdzieindziej nie m a m iejsca, ja k  tylko 
w  domach popraw czych! A le i m y. w ierzym y, że 
F ran c ja  w r. 1899  będzie in n ą  n iżeli F ran c ja  z ro 
ku  1898.

W  ujem nej rubryce zapisać tak że  należy proces n ie
jak iego  V achera, francuskiego K uby-rozpruw aeza, n a 
zw anego l ’eventeur de bergcrs et de berg&res. S k a
zany  na  śm ierć, stracony  został w B ourg  dnia 31 
g rudn ia . D nia tego o szóstej rano  w celi skazańca 
z jaw ił się p ro k u ra to r D ucher, zastępca p ro k u ra to ra  
R aisin , sędzia V ordalle, p isarz  sąun [gręfjier]  H o- 
re lle t i w reszcie spow iednik ksiądz Sam bet. S kaza
niec spał sm acznie, a przebudzony, z ap y ta ł obojętnie, 
czego chcą od niego. P ro k u ra to r odpow iedział, że re- 
k u rs  jego  try b u n a ł odrzucił, a  p rezyden t Rzeczypo
spolitej za tw ierdził w yrok śmierci.

—  D obrze, róbcie ze m ną co chcecie —  odpo
w iedzia ł Yacher.

Spow iednika od trąc ił b ru ta ln ie  od siebie, a gdy 
kap łan  łagodnie rad z ił m u , ażeby przynajm niej wy
słuchał Mszy św iętej, Y acher o d rz e k ł:

— Nie c h c ę ; jes tem  niew inny.
Po chw ili ośw iadczył, że pójdzie do kap licy , j e 

żeli go zaniosą. T e u „  bezbożnemu kaprysow i stało 
się zadość o tyle, że aw aj stióże w zięli go pod r a 
miona i na  pół ponieśli do kaplicy. Ju ż  na  progu 
skazaniec w raca  nag le  do celi wśród okrzyków  blu- 
źnierczych.

P rzystąp iono  więc do „ to a le ty -1 i w krótce Y acher 
wr tow arzystw ie dwóch stróżów  i kapelana w ięzien
nego je ch a ł na  p lac stracen ia . T łum  ludu za ją ł po
staw ę tak dla niego groźną, że wojsko m usiało z 
w ysiłkiem  pracow ać nad  utrzym aniem  porządku.

Z wozu wydobyto skazańca przem ocą i zaniesiono 
w śród w ycia tłum u na rusztow anie. Pow tarzam y za 
niesiono, gdyż jeden  stróż dźw igał go za bark i, d ru 
g i zaś za  nogi i  w ten sposób szamoczącego się roz
paczliw ie i n ieludzkie w ydającego k rzyk i, ułożono 
w reszcie pod nożem g ilo tyny O godzinie 7 m inut 10 
głow a zbrodn iarza  spad ła  do kosza.

N a zakończenie opowiedzieć muszę o spraw ie, 
k tó ra  wspólne ma cechy ze sp raw ą rozszerzenia b ra 
my w baszcie f io rjań sk ie j, uświęconym zabytku  pod- 
wav elskiego grodu. Idzie o lin ję  tram w aju , k tó ra  ma 
w:krótce pow stać i połączyć Saint-O uen z Trocadero 
w ten  sposób, że tra sa  p rzetn ie  aeenue da  B ois-de-  
B oulogne  na  wysokości ulicy M alaków. D ecyzja za
leży w ostatniej in stancji od p. B ouvard, g rand  
m aitre des Prom enades, a le ju ż  te raz  sypią się p ro 
tes ty  przeciwko tem u p ro jek to w i, k tó ry  grozi oszpe
ceniem jeane j z najpiękniejszych ulic m iasta . Gdy 
znajomemu Francuzow i opowiedziałem, czem je s t B ra 
m a F lo rjań sk a  dla K rakow a i ja k  j ą  m ają  „przebu
dow ać11 z grzeczności dla tram w aju  elektrycznego, 
in terloku to r mój zapy ta ł z pew ną iron ją:

— A cóż oni tam  j u ż  nie um ią robić rew olucji? 
P ro jek t tram w aju , o k tó i jm  w spom niałem , uzyskał 
w' P a ry żu  n a z w ę : truniicay des B arbares. Może wy 
w K rakow ie dacie stosow ną nazw ę projektow i rozszerze
nia B ram y F io rjań sk ie j?

Edm und R ostand, autoi „C yrana de B erg erac’a -1, 
pisze nową sztukę p. t. .,L ’a ig lo n -' (orlątko). B oha
terem  je s t  syn N apoleona I , zmuszony p rzybrać n a 
zwisko niem ieckie i n ienaw idzieć k ra j, k tó ry  dzięki 
jego ojca s ta ł się ta k  w ielki. —  Sardou zaś w ykoń
cza <u& S ary  B e rn h a rd t sztukę p. t. „L a  so rc ie re 1, 
a  C atulle Mendes pisze też dla niej u tw ór sceniczny 
p. t. „M idi--. O set.

B zijdi 1 stycznia.
i List oryyi.na.imj Głosu Narodu,

Życie towarzyskie. — Uczta na cześć Mascagniego. — 
Nowy obraz Siemiradzkiego. -  Nowy kompozytor ks. Pe- 
rosl - Uroczystość Mickiewiczowska. -  Wykopaliska na 

Forum Romanum.

O sław nym  k arn aw ale  rzym skim  jakoś u nas ci
cho, zabaw y bowiem na  Corso z m askam i, conietta- 
mi i św ieczkam i zaczynają  powoli przechodzić do le
gendy. Za to rau ty  ju ż  dawno się rozpoczęły. Obie 
am basady austro-w ęgierskie przy K w iry n fle  i W a ty 
kanie  są w żałobie, więc i zebrań tu  nie m a, za to 
ożywione bardzo ran ty  odbyw ają się u ambasadorów’ 
rosyjskich  h r. Nelidowa i p. C zarykow a. Z polskich 
domównajwięcej odw iedzany bywa salon h r. H eleny M ieio- 
wej, obecnie jednak  z powodu żałoby dworskiej w W ie 
dniu odbyw ają się tam tylko ciche zeb ran ia  tow arzy- 
skie, tańcujących zaś zabaw , na  k tó re  rzym skie tow a
rzystw o liczyło, nie będzie wcale.

Circolo artystyczne (klub artystów ) rozporządzają
cy wielkim i ładnym  lokalem  na  via M arg a tta , u rz ą 
dza ta k ż “ czasem wieczory pojęte w większym  stylu. 
N iedaw no odbył się tam  wieczór i obiad na  cześć 
P io tra  M ascagniego, kom pozytora „ Iry d y -1. N a zeb ra
niu tern śpiew ały najpierw szorzędniejsze włoskie siły 
operowe, ja k  tenor de L ucia, pan i D arche, baryton 
Carnson i inni.

Z dała od gw aru miejskiego w ciszy uroczej w il
li G a ita , H enryk  Siem iradzki p racu je  obecnie nad  no
wym obrazem  „C hrystus nauczający dzieci-1. O braz 
przeznaczony je s t na  w ystaw ę paryską

W śród całej pow'odzi nowych kompozycyj muzj'- 
cznych najw ięcej wrzaw7y rob ią  obecnie dwa ora to rja  
skom ponowane przez księdza W aw rzyńca  P erositgo . 
W ykonanie  je g o  „W skrzeszen ia  Ł a z a rz a -1 i „Z m ar
tw ychw stan ie11 dało powód do gorącej m anifestacji na 
rzecz młodego, a ta k  niezw ykle uzdolnionego kompo
zy to ra . W  kościele św. A postołów natłoczona szczel
n ie publiczność u rządziła  mu niepam iętną owację. 
K ry ty k a  w ita w nim godnego następcę P a les trin y , to 
też  i Ojciec św. p rag n ąc  go odznaczyć, m ianow ał go 
dyrektorem  kapeli papieskiej w Sykstynie, notabene, 
tym czasem  ty lko  ty tu larnym , gdyż posadę tę  zajm uje 
s ta ry  m aestro M ustafa, także  kompozytor. Młody ksiądz 
Perosi (m a zaledwie la t  26) w oratorjach b iblijnych, 
pisanych na o rk iestrę , chóry i głosy solowe, dał do
wody olbrzym iego ta len tu , m uzyka z Bożej łask i, nad 
zw yczajnie w ykształconego. F ugę finalną „A lleluja

w o ratorjum  Z m artw ychw stan ie-1 zalicza k ry ty k a  do 
najp iękniejszych rzeczy n a  polu muzyki re lig ijne j. Je - 
dnem słowem ks. Perusi w ziął R zym  szturm em  i mo
że wrócić z w iększem  zadowoleniem niż M ascagni do 
swojej W enecj, do bazylik i św. M arka, gdzie je s t 
dyrektorem  kapeli.

K olonja nasza polska mo zapom niała też o ucz
czeniu setnej rocznicy urodzin M ickiewicza. U roczys
tość rozpoczęła się nabożeństw em  w kościele 0 0 .  
Zm artw ychw stańców  na  v ia  S. Sebastianello , poczem 
złożono wieńce na  popiersiu m arm urow em  W ieszcza, 
d łu ta  W ik to ra  Brodzkiego na  K apito lu  i na  tab licy  
pam iątkow ej wmurowanej na  domu w ulicy del Po- 
zetto  n r. 112, gdzie Mickiewicz,)midszkał w r . 1818 . 
P rofesor G iovagnoli uczcił p rzy tem  poetę uroczystą 
przem ową.

N a Forum  Romanum prow adzą się obecnie dalsze 
poszukiw ania staroży tnych  zabytków  w' daw nem  sercu 
R zym u, gdzie były na js ta isze  św iątynie, sięgające 
pierw szych czasów m iasta . D zisiejszy m in ister ośw ia
ty , B acelli, n ak aza ł odkopać otoczenie daw nej św ią
ty n i W esty  i domu W esta lek , strzegących świętego 
ognia. Znaleziono tam  podstawę do pom nika Ju lju sza  
C ezara i niszę, k tó ra  go o taczała. L o r f n z j

Rozwiązanie szarad z Nr. 1.
Ha-ka-ty-sta. Ka-ra-bin.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp : St. E o lsk i z 
Krakołva, Marja Zabawska z Rozwadowa, Marja i Józef 
Farbowscy ze Stróż, Stanisław Jachimowicz z Krakowa, 
Al. Mackiewicz z Krakowa, Józef Kowalski, z Podgórza, 
Tadeusz Świątek z Podgórza, Kazimierz Żaczek z K ra
kowa, Franciszek W esołowski z Krakowa, Antoni Rei
chel- z Podwołoczysk, Józefa Trzaska z Krakowa, Aldona 
Foremna z Krakowa, Kaczkowski z BaJic, M. Zieleniew- 
ska z Krakowa, Mikołaj Niementow'ski z Łęk Górnych, 
Antoni Kamiński z Oświęcimia, H. Eogosz ze Stryja, E, 
Droździkowski z Podgórza, Tekla Szczepańska z K rako
wa, H. Chodynicka z Wadowic, M. Stopnicki z Krosna, 
Michał Janiszewski i W ładysław  Hełczyński z Przemyśla, 
M. W nęk z Krościenk^t J. Stachowicz z Krakowa, Karo] 
Tchorzewski z Krakowa™ St. Belli z W ieliczki. W ł. Ro
siek z W ieliczki, Jan  Strocki z K. Sącza, M. Moskalski z • 
Rzeszowa, St, Stracliowski z Krakowa, A. W alsncinowicz 
z Bojańczyc, M. i K. Nodzeńskie z Przegorzał, A. Kleszcz 
i Morawski z Krakowa, K. F. Gajewski z Łobzowa, St. 
Nikiel z Krakowa, M. i J. Michałowskie z Zakrzówka, A. 
Riess z Krakowa, T. W ęglarski, T  Sas Hoszowski. U. 
Dworak z Wadowic, L, Knbiczek z Bielska, M. Misiewicz 
z Głogowa, N. Antonin G., Dominikanin ze Lwowa. St. 
Kucharska z Sierosławic, J. Strasik z Rzeszowa*, M. F. 
Mazanek z Krakowa, G. Kostkówna. W. Masiuk z Kra- 

7 kowa, M. Kowalska ze Szczakowej, J. Midowiez z Ciesza- 
7 nowa, „Xiw-Makarios- z Przemyśla, M. Lisiński z Prze

myśla, St. Cyankiewicz z Zarzecza. L. Mazur z Rzeszowa, 
Bogumiła Misiewicz z Jaćmierza. I. Dworak z Rzeszowa. 
Stefan Lityński z Rzeszowa. Józefina Krzanowska z W ie
dnia, Em ilja W łodarska z Wadowic, Eugen. i Rndolf Lu- 
baczewski z Krakowa. Józef E ng lart z Jurkowa, .Tan J a 
racz z Tarnowa. (Dok. nast.).

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. L. Mazur z Rze
szowa.

S/arady.
i.

Pierwsza i druga czas oznacza w mowie,
Ta druga stoi w liczebników rzędzie,
Trzeciej i czwartej poszukaj w tw ej g łow ie.
A nazwa miasta, jak  na dłoni będzie.

II.
Pierwsza sylaba z trzecią oznacza część ludzkiego ciała: 
Pierwsza znowu z drugą służy na to. by ją  odziewała. 
Druga z trzecią je s t ptakiem, co u nas latem i zimą prze

b yw a
Całość, to zwyczaj krakowski, który tylko raz w rok się

(odbywa.

za rozwiązanie szarad, zamieszczonych w dzisiejszym 
numerze, Redakcja przeznacza: głośną powieść Bolesława 
Prusa p. t. „Lalka ‘

Rozwiązanie należy nadsyłać z m iasta najdalej do czw art
ku, z prowincji do piątku.

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głosn Na 
rodu“.

Konkursy rozp isu ją : Preżydjum sądu obwodowego w 
Nowym e-ączu Da pbsadę sędziego powiatowego w Kro
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy w Sanokn na posadę sę
dziego powiatowego w Dynowie z terminem do 15 stycz
nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 18 stycznia. — Sąd krajowy w 
Czerniowcach na posadę sędziego powiatowego w Zastaw 
nej z terminem do 15 stycznia. — Namiestnictwo na dwie 
posady koncepistów sanitarnych w X randze z terminem 
do 20«stycznia i na posadę kasjera przy kasie prowento
wej w Krynicy w X randze. Tenuin do 15 stycznia.

Konkursy rozp isu ją: W ydział powiatowy w Kisku na 
posadę inżyniera z poborami 1600 złr. Termin do 5 sty
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na posadę 
prowizoryczną ko iduktora dla dróg gminnych w powie
cie. Termin do 28 bm. —- M agistrat m iasta K ałusza na 
posadę weterynarza miejskiego za remuneracją 200 złr. i 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaucja 
800 złr.); term in do 15 stycznia. — Krajow a Rada szkol
na na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX  randze, a oprócz tego ryczałt 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 20 
stycznia.
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CO ŻTfcCIE N IE S IE .
T T W . A . G K E .

Ostatni numer petersburskiego Kraju, podając 
z okazji jubileuszu cesarza Franciszka Józefa 
opis wypadków w Austrji w  toku  1848, przyta
cza ciekawy bardzo epizod, przyczynek do hi- 
storji równouprawnienia żydów w Austrji. Oto 
co piszej K raj :

W sierpniu r. 1848 żydzi z Tyśmienicy i Żół
kwi przesłali na ręce Franciszka Smolki petycję
0 emancypację. Smolka odpisał na to żydom wr 
Żółkwi, że gorliwie o to starać się będzie, aby 
im przyznano zupełne równouprawnienie, przy- 
czem radził im i  zalecał gorąco, ażeby, skoro 
im przyznane będą równe prawa, „z t y c h  
p r a w  t y l k o  b a r d z o  z w o l n a  i o s t r o ż n i e  
k o r z y s t a l i ,  a b r o ń  B o ż e  n i e  k o r z y 
s t a l i  na  s z k o d ę  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  l u 
d n o ś c i ,  g d y ż  wr t a k i m  r a z i e  n a s t ą p i  
n i e c h y b n i e  r e a k c j a  i p r z y j ś ć  m o ż e  
c z a s ,  ż e  n a s t ą p i  u k r ó c e n i e  t y c h  
p r a w  p r z e z  t e  s a m e  c i a ł a  u s t a w o d a w 
cze ,  k t ó r e  ż y d ó w r p r z y p u ś c i ł y  do r ó w 
n o u p r a w n i e n i a 4. Żydzi odpisali na to Smol
ce z wynurzeniem dozgonnej wdzięczności, oraz, 
że rady im udzielone zasługują być oprawione 
„w złote ramy4. W końcu zawiadomili Smolkę, 
że jego cenne pismo przetłomaczyli na język ży
dowski i rozlepili na rogach ulic i  synagogi. 
Pismo żydów do Smolki kończy się słowami: 
„Pady pańskie zostały przyjęte z zapałem... 
Niech Bóg błogosławi W. Pana".

Daleko sięgał przeczuciem pierwszy prezy
dent austrjackiego parlamentu pisząc te pamię
tne słowa. Pisał je niezawodzie z najgłębszego 
przekonania, bo znal drapieżników, Którzy czaili 
się na wszystkie sposoby, chowrali rogi i kurczyli 
się jak ślimaki, byleby tylko wyłudzić równou
prawnienie. Smolka nie mógłby pogodzić z pło- 
miennemi ideami z roku 1848, które grały w 
jego każdym nerwie, odmówienia żydom eman
cypacji. Zanadto różowo patrzył na świat i sam 
zaciiy i czysty charakter, pełen dobrej wiary i 
zamiarów wierzył w te zamiary u wszystkich, 
nawet u żydów. W szak są ludźmi — rozumował— 
czemuz więc odmawiać im ludzkich prawr... A je 
dnak miał wątpliwości — przeczuwał, że kon
sekwentne przeprowadzenie haseł liberalnych, że 
emancypacja żydów — grozi niebezpieczeństwem 
ludności chrześcijańskiej, a nadane żydom prawa 
mogą stać się ostrzem zwTóconem w pierś tego 
narodu, któremu żydzi wńród niego żyjący nie
mal wszystko zawdzięczają . Dlatego przestrze
gał. A oni? Drukowali odezwy, sławili Smolkę 
pieśnią i słowem i postanowili jego rady opra
wić w „ z ł o t e  r amy".

Przyszło równouprawnienie. Żydzi wierni przy
rzeczeniu, rzucili się do pracy nad zebraniem 
funduszu na „złote ramy4 do słów' Smolki. Oj 
daliż oni nam wszystkim ramy; za ramy zapła
cić kazali „gojom4 i potem te ciężkie złote ra
my postawili na barkach galicyjskiego ludu! Pięć
dziesiąt lat już trwają słowa Smolki oprawione 
w  ramy, na których jak na tarczy Achillesa wi
dne dzieje rozwielmożnienia nowych obywateli i 
dzieje równoczesnego upadku wszystkich innych 
warstw społecznych w kraju. I rosną te „złote 
ramy4, wydymają się, ciężą coraz bardziej. A sło
wa Smolki? Zatarły się... Zresztą to były tylko 
„rady4, które przecie żadnego człowieka, ani ży
da do niczego nie obowiązują. Nieraz zastana
wiam się, jak nasze liberalne, a nawet konser
watywne dziennikarstwa, może pogodzić swroją 
przyjaźń i uległość dla żydów' — z wywiesza- 
nemi przez siebie szumnie hasłami patrjotyzmu
1 zasadą dążenia do odrodzenia narodowego!? 
Wedle mego zdania jestto najobrzydliwsza blaga, 
jaką kiedykolwiek spłodził w Galicji „Utylita- 
ryzm4 z matki „płytkości umysłowej4!. I twier
dzę to nie przez nienawiść do żydów — broń 
Boże. Twierdzę na podstawie zjawiska historycz
nego i socjalnego, z których pierwsze z dziejów 
ku nam spoziera — drugie na dłoni leży.

Gdzie, kiedy na świecie żydzi popierali ludy 
uciśnione, gdzie jako lu d  walczyli za wrolność 
z innym ludem, na którego ziemi żyli, gdzie od
wrotnie, żydzi podczas kataklizmów politycznych 
n i e  b y l i  po stronie m o c n i e j s z e g o ?  Czy 
szanowni liberalni galicyjscy patrjoci i socjolo
gowie (gdyby niektórzy z tych panów’ mieli ja
kie wątpliwości co znaczy wyraz „socjologja4 — 
polecamy znane im dobrze źródło -— leksykon 
Mayera), czy tedy panowie ci, zaprzeczą praw- 
dzie tak przynajmniej starej, jak przeciętne trwa
nie sprawy administracyjnej w rekursie, że wszę
dzie gdzie wśród jakiego ludu znajduje się lud 
innej rasy, wierzeń, kultury obyczajów, tam roz

wój społeczny musi być hamowany, tam intere
sy obydwu społeczeństw się krzyżują, tam z ko
nieczności m u s i  powstać walka o stan narodo
wego posiadania ~  a walka zwycięstwem moc
niejszego się kończy.

Czy zatem ten, kto s z c z e r z e  pragnie narodo
wego odrodzenia może z ręką nasercu powiedzieć — 
żyd i Polak to bracia do jednego dążący celu, 
czy może uznać żydów za czynnik, który w bi
lansie naszego narodowego dorobku do p l u s ó w  
policzyć można!?

Jeżeli ci panowie naprawdę wierzą w coś 
podobnego, to nie da się zaprzeczyć, że z taką 
konstrukcją władz umysłowych mają jedynie wa
runki na galicyjskich tylko liberalnych dzienni
karzy -— jeżeli nie wierzą, to łżą sobie samym 
i społeczeństwu a zarabiają na lekceważenie u 
samych lepiej myślących i rozsądnych żydów.

* *
Chciałem już skończyć, gdy podniósłszy gło

wę zobaczyłem jeden z sympatyczniejszych dzien
ników przed sobą, mianowicie *Słowo polskie. 
Sympatyczny dziennik a jakże — choćby dlate
go, że weksle swojej politycznej wiary przeka
zuje jawnie na żydowską etykę no i waale się 
tego nie wstydzi. Otóż w tym blactku w  nume
rze z 5 stycznia, na czele umieszczono sprawo
zdanie z sejmiku relacyjnego posła Lewickiego 
w Drohobyczu.

Przypominamy naszym czytelnikom, że z Dro
hobycza posłuje p. Ohrymowicz — który był także 
w ten dzień w Drohobyczu — więc powietrze 
sali, gdzie odbywało się zgromadzenie, roiło się 
od genjalnych m yśli, tryskających z mózgów' 
obu posłów. O sejmiku relacyjnym p. Lewickie
go nie wspominalibyśmy nawet pozostawiając 
ocenienie tego wielkiego zdarzenia potomności — 
gdyby nie jeden fakt. Oto na interpelację p. 
dra Yegala (żyda, bo któżby inny mógł być 
adwokatem w Drohobyczu) jak zapatruje się pan 
poseł na systematyczne pomijanie kandydatów 
sędziowskich żydów' przy awansach w sądownic
twie, odpowiedział p. poseł, że obowiązkiem 
władz jest starać się, alty żydów' o ile możności 
popierać, gdyż oni są równouprawnieni! — 
(Grojser Beifał). Pan Lewicki jest posłem z V 
kurji, zastępuje interesy ludu najbardziej przez 
żydów wyzyskiwanego w Galicji, jak d o t ą d  
j e d y n i e  p r z e z  u c z c i w ' e  C h r z e ś c i j a ń 
s k i e  s ą d y  b r o n i o n e g o ,  a pan Lewicki śmie 
wygłaszać zasadę forytowrania żydów na sędziow- 
skie posady celem zażydzenia sądu na wzór 
adwokatury! Wistocie coś podobnego może sobie 
pozwmlić bez narażenia się na natychmiastowe 
votum nieufności od wyborców' tylko galicyjski 
poseł i to poseł z bardzo strawnym żołądkiem i 
wyprawionym w kuchni Słowa polskiego a zahar
towanym w galicyjskim zakładzie kontumacyj- 
nym pod godłem: „Kompromis polityczny z su
mieniem4.

*

A kiedy w naszej przechadzce po galicyjskiej 
politycznej niwie, wpadliśmy w błoto, nie dziwne 
zresztą nikomu na drogach galicyjskich, nie od 
rzeczy będzie przy tej sposobności przypomnieć 
naszym czytelnikom, że p. R o m a n o w i c z za 
ujadanie na autononiję otrzymał najwyższe po
chwały od swojej przyjaciółki Neue Freie Presse. 
Żydowska, wroga wszystkiemu co polskie, szma
ta — omawiając sławną mowę p. Romanowicza 
w Sejmie na temat rozruchów antysemickich, 
podkreśla słowa tego męża, jako „wymowny ko
mentarz do żądania Polaków' o rozszerzenie au- 
tonomji4!!! Niemcy czytając ten artykuł, będą na
prawdę myśleć, że p. Romanowicz jest wielkim 
człowiekiem i że jego słowra mogą być do cze
goś „wymownym komentarzem4. W każdym ra
zie p. Romanowlczowl winszujemy uznania Neue 
Freie Presse, która gotow'a przysłać mu przy pier
wszej lepszej okazji, jako znak braterstwa w  
poglądach, wspaniały polski strój, w którym przy 
jakimkolwiek jubileuszu wygłosi znowu... patrjo- 
tyczną mowę. Keryks.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Dąbrowie 
ua stypeudjum w kwocie 50 złr. z fundcji stypeudyjuej 
pow iatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

Awaes noworoczny. (C. d.). Do klasy V II awansowali: 
G iirtler StaHisław, K leiner H ennan we Lwowie, Haleczko 
Józef Kocman, Ozarnomski Z ygm unt Jarosław , Słowik 
Marcin Lwów, Żygulski Franciszek Sambor, Zieliński Ru
dolf Lwów. W  klasie V III posunięci o stop ień : Łopuszań
ski Bolesław Stanisławów, Kirchenberger Michał Droho
bycz, Eustachiewicz A ugust Skała, Łodziński Tomasz, Ld- 
g ler Teodr, Ohlenberg F ilip, K lim eut Artur. W roński Jan , 
Gomoliński Juljan, Zygmuutowski Karol i Fuchsa Marjan! 
Do klasy V III aw ausow ali: Daniłowicż Seweryn, Meche- 
rzyński W incenty, Chomrański Eugenjusz, G rabscheid.

KRONIKA.
Kraków  7 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Ju ljaua i Lucjana 
męczenników ; ju tro  Seweryna, męczennika i Maksyma, 
biskupa: pojutrze Marcjanuy, panny, męczeuniczki.

Ju tro  w kościele OD. Paulinów ua Skałce odpust bra
cki SS. Aniołów Stróżów.

aaiendarz rybacki. W styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak  i samicę.
Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować n a : 

cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, paidwy, pta
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 38, zachód przypada o godzinie 3 
m inut 54, długość dnia godzin 8. m inut 16.

Stan powietrza. Duia 7-go stycznia o godziuie 7 rano 
barometr 748,4, termometr — 6-0 o. wilgotność 92* w iatr 
zachodni. 10.

„Obywatele" kraju.
Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia  p rzed s ta 

w ia d w a  b a n k  r  u c t w a, oraz w edług sumy osza
cow ania licytow anych realności kwotę 3.390 złr. 
21 ct., co razem  z sum ą za czas od listopada do 
dzisiaj p rzedstaw ia  cyfrę 102.719 złr. 16 Ct.

I. „Obywatele4 którzy bankrutują:
W  B iałej zbankru tow ał M arkus G oldstein, we Lwo

wie L au ra  B oniach. Tydzień ubiegły zatem  p rzedsta 
w ia w y j ą t k o w o  m ałą cyfrę bankru tu jących  żydów,
jakkolw iek nie u lega  w ątpliw ości, ie  faktycznie je s t  
tak ich  ..obyw ateli4 znacznie więcej — trudno jed n ak , 
szczególniej redakcji naszego pism a, o w szystkich się 
dowiedzieć. W szak la ta  up ływ ają nim p ro k u ra to rja  
„odk ry je11 jak ie  oszukańcze bankructw o.

II. „Obywatele11 którzy licytują:
D aw id R ellenberg  licytuje dn ia  26 styczn ia  1H99 

w Rzeszowie realność oszacow aną na  l .o o ó  złr.
Jakób  Schertz  licytu je dnia 31 styczn ia  18t>!> r .  

realność S tan is ław a B obra w Brzozow ie. (Jena sza 
cunkow a 22 2  złr.

J u d a  Rosenfeld licytu je dn ia  16 styczn ia  b. r. 
realność w łościańską w Jasłow cu p. B uczacz). 
Cena szacunkow a 4 1 8  złr.

Mojżesz F iin fcr licytuje dnia BO stycznia b. r. re a l
ność Bronisławy: P rag łow skiej oszacow aną na 040  złr.

Salomon A ltm ann licy tu je  dn ia  31 styczn ia  b. r .  
realność w  Ś niatynie oszacow aną n a  214  z lr . 00  ct.

(tersehoii S trich  licytu je dn ia  3 lutego w gm inie 
Ożomla (s. p. Jaw orów ) realność w łościańską oszaco
w aną na 153 z łr.

P ejsach  B aum garten  w D obropolu (s. p. w B u- 
czaezu) licytuje dn ia  17 b. m. realność w łościańską 
oszacow aną n a  155  zlr.

Mojżesz J a rm a rk  licytuje, du ia  30  l). m. realność 
G rzegorza M ilczanowskiego w gm inie Temeszów (s. p. 
Brzozów). Cena szacunkow a 05 zlr. 20 ct.

Lobl Meliler w Chrzanow ie licy tu je  dn ia  20 b. m. 
realność tam że. Cena szacunkow a 8 1 0  złr. 00 ct.

Joachim  B uchner w C hrzanow ie licy tu je  w sądzie 
w Oświęcimiu dn ia  31 b. m. cząstk i k ilku  realności
oszacow ane łącznie na  3 0 0  z lr . 01 ct.

III. „Różne obiwatele4.
Cliaim Szpac je s t rządcą  w Chocimie koło K ału sza  

u p. h rab iny  Łosiowej. Czy nie można było po odda
leniu poprzedniego rządcy  kato lika , wziąć także  k a 
to lika  a nie żyda, wobec którego biedny lud uinsi
się upokarzać, cału jąc go po rękach  i nazyw ając  
„W ielm ożnym  P a u e w .

N areszcie na żądanie w yd zia łu  krajow ego w yrzu
cono z urzędu gm innego w T łum aczu żydów Miinze- 
rów , k tórzy  rządzili tam  ja k  szare gęsi i robili co 
chcieli. G dybyż jeszcze pan poczm istrz w T łum aczu 
zechciał pozbyć się „cybuchów 4, bo aż brzydko, że 
naw et n a  służącego pocztowego zam iast k a to lik a  p rzy 
ją ł  żyda.

Dziennik Polski p is z e : K to m iałby jeszcze ja k ie 
kolw iek w ątpliw ości, komu służy S lo w o P olskie , niech 
p rzeczy ta  spraw ozdanie z procesu o rozruchy an ty 
sem ickie w Kam ienicy, Z każdego słowa wieje tan* 
go rąca  sym patja  d la  A rona L ustiga , A lte ra  K lingen- 
frau a  i nieszczęśliwej , „przelęknionej i niepew nej 
życia" R eginy L u stig  — a  grom y potępienia p ad a ją  
ua B rzeczka J a n a , który zbił lam pę i na A ndrzeja  
Opyda, k tó ry  w ybił okno w bóżnicy. Bogdaj to być 
żydem !

.Jeszcze jed en  fa k t!  N a posiedzeniu lwowskiej izby 
liandl. toczy ła  się dyskuąja nad p rośbą stow arzyszen ia  
w zajem nej pomocy chrześcijańskich kupców o ogran icze
nie hand lu  dom okrążnego y/p Lwowie M iadomo, że h an 
dlem domokrążnym  tru d n ią  *ię w yłącznie praw ie żydzi, 
to też  nic dziwnego, że rad n i żydowscy F ried  i J o 
nasz w ystąp ili przeciw  ogran iczen iom , k tórych znów 
w in teresie  całej w yzyskiw anej ludności chrześcijań
skiej dom agali się pp. M ichalski i C iuchcinski. Owoż. 
zam iast skonstatow ania jasnego , że to b y ła  w alk a  
żydów przeciw  C hrześcijanom , Słowo Polskie przede- 
w szystkiem  wyraża, zd z iw ien ie , że chrześcijanie b ro-
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n ili się pomimo zgodnych w niosków sekcji handlow ej 
—i  przem ysłow ej Ąv obronie-żydów ), a  *a6teppie pizud- 

s ta w ia  tę  w alkę, jak o  antagonizm  pomiędzy p rzed
staw icielam i przem ysłu (M ichalski - C iuchciński) a  ku 
piec ..w a  (Jonasz-F ried). N ie, szanow ni panow ie ! w asze 
k łam stw o na nic się nie p rzyda — to nie była w alka 
pom iędzy przem ysłem  a kupiectoem . N ajlepszym  tego  
dow odem , że z pp. M ichalskim  i Ciuchcińskim gloso
w ali' pp. G ubrynow icz i B ardasz , k tó rzy  chyba w ła 
ściw iej m ogą nazw ać się kupcam i, aniżeli pp. Jonasz  
i F ried . B y ła  to w alka  pomiędzy żydam i a  chrześci

ja n a m i, k tó rzy  czują, ja k  ich krzyw dzi dom okrążny 
hande l żydow ski.

W idać , że cyniczna i bezczelna prow okacja „Sjo- 
n is tów “ , i groźby rzucone ch rześc ijań stw u , nie są 
ty lk o  samym sjonistom właściwe. G azeta N arodow a  
i  D zienn ik  PolM i donoszą o aroganckiej i zuchwałej 
groźbie ze strony  żydów radnych  m iasta  Lw ow a 
L oew ensteina i B yka za  to, że R ada gm inna lw ow ska 
o d d a ła  dostaw ę artyku łów  żywności d la  czysto chrze
śc ijańsk iego  zak ładu  sieró t p. So lesk iem u, a nie ży
dow i. W  dyskusji nad  tą  sp raw ą odezw ał się B j’k 
w  sposób bezczelny i zuchw ały.

O św iadczył o n , że żydzi uznaw ali dotychczas 
w  milczeniu rozm aite uzurpacje chrześcijańskie. W -m il
czeniu uznaw ali chrześcijański ch a rak te r n iektórych 
insty tucy j m iejskich, nie chcąc „n a  raz ie"  robić użytku 
z  przysługujących  im praw , nie chcąc dom agać się 
n ad an ia  ogólnego ch a rak te ru  tym  instytucjom . Ale 
musi skonsta tow ać, że w szystk ie  in sty tucje  m iejskie 
n a leżą  ta k  samo do żydów ja k  do C h rześc ijan , bo 
u trzym ują  się z dodatków  do podatków  i opłat m iej
sk ic h  , k tó re  żvdzi płacą w w iększej ilo ś c i , aniżeli 
C hrześcijan ie  (o h o !!). A le dr. B yk  nie poprzestał na 
te r n ; posunął on się do dalszej jeszcze g ro ź b y ; po
w iedzia ł m ianow icie , że żydzi ..na r a z i e - nie robią 
z  tego  uży tku , że w śród funkcjonarm szów  m ag istra tu  
n ie  w idzą swoich w spółw yznawców , dał jed n ak  do 
z ro zu m ien ia , że i to niebaw em  zm ienić się m u s i, że 
w ięc żydzi dążyć będą do obsadzenia posad w m ag i
s tra c ie  swoimi.

Hej p rzyjaciele żydów — Sloiro  Polskie, K u r ie rk u  
lw ow ski —  ruszcie s i ę ! W asze  m ilczenie w tej 

.sp raw ie je s t  najlepszym  dowodem na czyim stoicie 
w ik c ie ! Z aszczy tna  s łużba!...

W łaścic ie l K om borni w pow. K rosno, H enryk  lir. 
Szelisk i, pomimo, że je s t  posłem do Sejmu, że je s t 
h ra b ią  rzym skim , trzym a pięciu oficjalistów żydów, 
-a jednego  ekonom a k a to l ik a , k tó ry  musi podlegać 
i  słuchać żyda p rop in a to ra  z K om born i, F isch lera . 
T en  żyd  je s t  zarazem  dyrektorem  m ajątku  SzelLkiego. 
F iseh le r do tego stopnia  pozw ala sobie lekceważyć 
n aszą  mowę, że używa na kopertach  nagłów ków  w ję 
zyku niem ieckim , a  nazw isko swego „p rzy jaciela  •• ina 
ezej nie pisze ja k  Scneliski.

K ru n n a  policyjna Krakowska zapisuje w spaniały 
p rzy czy n ek  do liistorji rozruchów  „an tysem ick ich ; 

-w  G alicji i strasznego  prześladow ania, jak iego  ofiarą 
p a d a ją  galicyjscy żydzi.

P o lic ja  k rakow ska aresztow ała W olfa  B lecheisena, 
k tó ry  chodził po tu tąjszych domach i w yłudzał datk i 
n a  podstaw ie s f a ł s z o w a n y c h  ś w i a d e c t w ,  j a 
k o b y  p a d ł  o f i a r ą  o s t a t n i c h  r o z r u c h  ó w  
a n t y s e m i c k i c l i ,  p r z y c z e m  s t r a c i ć  m i a ł  
c a ł e  m i e n i e  i d o z n a ć  p o b i c i a ,  a  ż o na  j e 
g o  c i ę ż k i e g o  s k a l e c z e n i a ,  w  św iadectw ach 
ły c h  podaw ał B lecheisen, że je s t o j c e m  t> d z i e c i ,  
p o z b a w i o n y c h  o b e c n i e  d a c h u  i c l i l e b a .  
P o liq ja  stw ierdziła , że te  sfałszow ane św iadectw a były 
p rostym  środkiem  do w yzyskania łatw ow ierności ludz
k ie j . B lecheisen pochodzi z Rojowie pod Nowym Są- 

-c*em . Jesteśm y przekonani, że tak ich  Blechcisenów  
zn a laz ły b y  się całe kolekcje, gdyby chciano dokładniej 
had ać  rozm aite  ty tu ły  su  asznych krzyw d między s tro 
nam i puszkodow anem i w ostatn ich  rozruchach.

P o licja  aresztow ała na dworcu kolejowym w K ra 
k o w ie  M otla H a lp e rn a  z W yżnicy na  B ukowinie, gdy 
w yb iera ł się stąd  w dalszą podróż do A m eryki. A re
sz tow an ie  nasiąp iło  na  żądanie żandarm eiji w  W yż
n icy , z powodu popełnionego tam  przez H alperna  

• oszustw a.
P o lic ja  aresz tow ała  n a  wychodźctw ie do A m eryki 

popisow ych Jo s la  H a rten s te rn a  i Jo s la  D ienera z Po- 
Riczysk w Pow iecie H orodenka.

Zwłoki ś . p. 0. Jana Badeniego przez dw a dni 
w ystaw ione były w rozm ownicy aoniu kolegialnego 
p rzy  ulicy G rodzkiej, gdzie pobożna publiczność tłu 
m nie się grom adziła . .Jedni ofiarow ali modlitwę, inn i 
na zw łokach k ła  lii obrazki św iętych, a  każdy  niem al 
-w yrażał szczery ża l z powodu śm ierci k ap łan a  przez 
"wszystkich wielce , poważanego* a  ta k  wcześnie zga
słego.

Zw łoki ś. p . p row incjała  eksportow ał dziś rano 
*  domu ko leg ia ty  N ajprzew ielebniejszy książę B iskup 
k rak o w sk i, ks. P uzyna w asystencji k ap itu iy  i du
chow ieństw a św ieckiego i k le ru  k lasztornego , do ko
ścioła św . B arb a ry , gdzie K siążę B iskup celebrow ał 
naoożeństw o p rzed  w ielkim  ołtarzem . Równocześnie 
duchow ieństwo, odpraw iało Msze św ięte  p rzy  o łtarzach
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bocznych. Z kościoła na cm entarz  eksportow ał zw łoki 
k s . p ra ła t  Jó ze f K rzem ieński, in fu ła t i  a ich ip io sb ite r 
kościoła M aijackiego.

N a obrzęd pogrzebow y przybyli do K rakow a J E .  
lir. K azim ierz B adeni, były p rezyden t m inictrów , i 
J E .  hr. S tanisław ' B adeni, m arszałek  k ra ju .

Z duchow ieństw a przybyły  delegacje kap itu ły  lwow- 
skiąj i tarnow skiej, oraz wielu księży z okolic. N a 
czele pogrzebu postępow ali chorążow ie ze sz tandaram i 
„P rzy jaźn i"  krakow skiej i z okolic. O piócz k iew nych 
z rodziny B&denich, uczestniczyli w p^g] zeDie liczni 
p rzedstaw iciele w ładz politycznych i delegacje wielu 
tow arzystw .

fcodzina Badonich Ogól czytelników  naszych in 
teresow ać się będzie stopniem  pokrew ieństw a świeżo 
zm arłego a ta k  zasłużonego O. J a n a  B adeniego z K a 
zim ierzem  i S tanisław em  B adenim i. Za czasów S ta 
n isław a A ugusta  ży ł S tan isław  B adeni, re je n t ko ron
ny , k tó ry  zostaw ił czterech sy n ó w : Ignacego , A nto
niego, K azim ierza i  M ichała. K azim ierza w nukam i 
s ą :  K azim ierz b. prezes m inistrów  i S tan isław  m ar
sza łek  krajow y, Ignacego  zaś wnukiem  był ś. p. O. 
J a n  B adeni. J a k  z zestaw ien ia  tego w idać pokre
w ieństw o było b liskie, by li oni mianowicie w nukam i 
stryjecznym i, pochodząc W prostej lin ji od dwóch ro 
dzonych braci. Ignacy , dziadek O. J a n a  ta jn y  rad ca  
s tan u  i dy rek to r w ydziału w komisji sp raw  w ew nętrz
nych K ról. Polskiego, od roku  18 3 3  dy rek tro r w y
znań  i oświecenia w K rólestw ie, um arł w r . 1 8 5 9 , 
W oine chwile pośw ięcał on pracom  literack im . Tło- 
m aczył wiele tragedy j i dram atów  tudzież w iersz M 
K opern ika  „O siedmiu gw iazdach11, nap isa ł też sam 
k ilk a  o ryginalnych utw orów . Z ostaw ił on czworo 
dd ee i między którein i syna Sewreryna. T en  osta tn i 
by ł dzierżaw cą M irowa i m ia ł za  żonę Józefę  P rę - 
dow ską herbu K orw in. To są  w łaśnie rodzice O. J a 
na  B adeniego, k tó ry , ja k  ju ż  wspominaliśmy, urodził 
się w r . 1 8 5 8 , praw dopodobnie w Mirowie. B ył to 
jedyny  syn dzierżawców  M ilew skich. Z dwóch córek, 
M arja  w yszła za p. D eskura, Celina zaś w stąp iła  do 
zakonu S ióstr Sercanek, gdzie w' podobny sposób na  
skrzep k rw i w r  1893  życie zakończyła.

Sekcja ekonomiczna R ady m iejskiej na  posie
dzeniu w dniu 4 b. m. między innem i p rzy ję ła  o fer
tę  p M akowskiego, rym arza , na  roboty /ym arsK ie 
d la  gm iny m iasta  K rakow a, dalej udzieliła  k redy tu  
dodatkow ego na pokrycie w ydatków , spowodowanych 
przestaw ieniem  kram ów  na placu Szczepańskim  w ce
lu oddania  gruntów  Tow. P rzy jac ió ł S ztuk  pięknych. 
N astępnie przeprow adziła  Sekcja d łuższą i g run tow ną 
dysknąję nad p lanam i na gm ach ' d la  Tow. P rzyjació ł 
Sztuk p ięknych, na  placn Szczepańskim  stanąć  m ają
cym. T ow arzystw o to m a zastrzeżone kon trak tem , 
aby na  siebie uzyskało od R ady  m iasta za tw ierdze
nie planów  ua  ów gm ach, p rzed rozpoczęciem budo
wy ; to toż spełn iając tęn obowiązek, T ow arzystw o 
przeaiozyłu z  po& ijtk jem  g ru d n ia  r .  z. m ag istra tow i 
p lany na budowę. Otóż nad tem l p lanam i w yw iązała 
się bardzo ożywiona i d ługa dyskusja, k tó ra  zakoń
czyła się tern, że Sekcja w ybrała  fachow ą komisję, 
z praw em  p rzy b ran ia  sobie członków z poza R ady, 
w celu gruntow nego zbadan ia  planów  i przedłożenia 
ostatecznych wuiosków Sekcji.

Ruch muzyczny. Nie spodziewał się zapew ne Ś li
wiński po zapale , z jak im  go przyjm ow ano u nas 
p rzy  pierw szym  koncercie, aby przypadło  mu g rać  
wczoraj wobec nader szczupłego g rona słuchaczów. 
Zawód tern mniej spodziewany, że w iększą część pro- 
g ra m a 1 poświęcił a r ty s ta  tego w ieczora Chopinowi, te 
mu Chopinowi, którego wszyscy uiby tak  bardzo u- 
w ielbiam y i którego dzieła m ają  w Śliw ińskim  ta k  
w ybornego tłum acza. A le d la  a rty s ty  praw dziw ego, 
szm er zadow olenia nielicznych słuchaczów  niekiedy 
więcej znaczy, an iże li huczne oklaski tłumów. G ral 
też  Śliw iński w czoraj m ożna powiedzieć piękniej je s z 
cze, aniżeli za  pierwszym  razem , g ra ł  z całym  n a 
k ładem  sił swoich i uzdolnienia muzyrcznego, a  gdy 
w yczerpał do dna program , do k tórego w raz z Cho
pinem  dostarczy li n a tc h n ie ń : R ubinstein , Z arzycki, 
Schum ann, Schubert, L isz t, M oszkowski, dostał się 
słuchaczom cały szereg  w dzięcznych a niem ałego w y
siłku  w ym agających dodatków  j a k : „P olonez“ (As 
du r) i „S cherzo’1 Chopina. O sta tn ią  kom pozycją po
żegnał Ś liw iński zarazem  publiczność k rakow ską uda
ją c  się do - Lwow a.

* Z apow iedziany k oncert „ L u tn i11 z udziałem  p. 
A bendrothów ny, śpiew aczki opery  nadw ornej w W ie 
dniu, tudzież p. S tefan ji M arkow skiej, p ian istk i, n a j
lepiej na  koncertach  W arszaw sk ich  świeżo zaleconej, 
obudził w śród miłośników m uzyki żywe zajęcie. P . 
A bendrothów na odśpiewa „A rję11 M ozarta „ II Rć pa- 
s to re 11 o raz  braw urow ą a iję  \  enzana z tow arzysze
niem  o rk iestry , na  popis zaś p . M arkowskiej złożą 
s i ę : „P olonez-- Chopina i „ F a n ta z ja 11 z „R ig o le tta11 
l iszta. Ze chóry zaprezen tu ją  p rzy  tej sposobności 
szereg  m ieiesu jących  nowości nie m ożna w ątpić, z n a 
ją c  dbałość „ L u tn i11 w  k ierunku  nadaw ania p ro g ra 
mom swoim ja k  najw iększego ożyw ienia

P ierw sze p rzedstaw ien ie  „G oplany11 Żeleńskie-
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gc w P rad ze  ezeskiej, naznaczone zostało na  kw ie
cień b. r.

* Z powodu zapow iedzianego przybycia  P ad e rew 
skiego do W arszaw y, tam te jszy  św ia t a rty sty czn y  o- 
r a z  lite rack i postanow ił d la  uczczenia a rty s ty  ofiaro
w ać mu album  pam iątkow e, u rządzić  przyjęcie zb io 
row e, w reszcie postarać  się o zebran ie  funduszu im ie
n ia  Paderew skiego na  cele publiczne. O pera, nad  k tó 
r ą  Paderew sk i od la t  k ilku  pracow ał w edług lib re tta  
dostarczonego mu przez A lfreda N ossigi zo stała  już 
ukończoną i będzie p rzedstaw iona naprzód w D reź
nie a następnie  w londyńskim  C ovent-G arden, gdzie 
głów ne ro le obejm ą b racia  Reszkowie. T y tu ł opery , 
k tó ra  mimo ch a rak te ru  sym fonicznego, ma być osnu
ta  na  tem atach  ludow ych, nie je s t  dotąd  znany.

* J a n  G all, k tórem u ciężka choroba przez d łu ż
szy czas w y trąc iła  pióro z ręk i, d a ł obecnie znać o 
sobie w ydaniem  pieśni na  jedeu  głos z tow arzysze
niem fortep ianu  lub organu  p. t. „A ve M aria11. L u 
bo w utw orach tego rodzaju  skrom ność i p ro s to ta  są  
za le tam i bardzo pożądanem i, za le ty  te  przecież w y
stępu ją  w nowej kompozycji G alla  w dozie nazby t 
p rzesadnej ta k  co do pom ysłu, ja k  i pod v,zględem 
formy.

Podana przez nas wiadomość, jakoby  w łaściciele 
losu krakow skiego , na  k tó ry  p ad ła  g łów na w ygrana , 
mieli się zw rócić do jednej z firm bankierskich  ch rze
ścijańskich , po legała  n a  mylnej informa’cji naszego ie- 
po rte ra . Co, w imię p raw dy , prostujem y.

Odznaczenie służących nagrodami. Je s t tu rze
czą pocieszającą, że w mieście iiaszem robi się coraz 
więcej d la  służących, by tę k lasę, pierw  dosyć opu
szczoną, podnieść pod względem relig ijnym , ducho
wym i m aterjalnym , a  tern samem uchronić j ą  od 
złych prądów , ja k ie  dziś grozić je j mogą i rzeczyw i
ście grożą. - N ie dosyć że przy  k laszto rach  Służe
bnic Serca Jezusow ego (ul. G arncarska  2 (i) i Córek 
Bożej Miłości (ul. B iskupia) is tn ie ją  p rzy tu liska , gdzie 
służące pozbawione chwilowo m iejsca lub osłabione 
znajdą  bezpłatne m ieszkanie, naukę, opiekę i w m iarę 
udziału  w p racy  w ikt, nie d o s y n  że od ośmiu 
la t . n ad er pożytecznie działa  szkoła dla słu g  na  Smo
leńsku, utw orzona przez k rakow skie  T ow arzystw o 
ośw iaty ludowej, a  od roku w ychodzi dla nich osob
ne pismo p. t. P r z jja t id  sh t;/, — nie dosyć, że 
przed k iiku  la ty  założone zostało p rzy  kościele św . 
B arb a ry  bractw o św. Z yty  w yłącznie d la  służących, 
ale nadto w jesien i r. 1 8 9 7  pow stało przy  kap licy  
Służebnic Serca Jezusow ego przy  ul. G arncarsk ie j I. 
2(i. „S tow arzyszenie Żywego Różańca i wzajem nej 
pomocy dłużących11, jak o  Kija b rac tw a  N. r a n n y  Ma
ry i Królowej K orony Dolskiej. S tow arzyszenie to , li
czące obecnie 25 róż, czyli 3 7 5  członków, rozw ija 
się pom yślnie, do czego jak o  środki s łu ż ą : nabożeń
stw a i nauki, m iewane w niedziele przez księży : Pel
czara , N ow aka, Rzeszódkę i F re lk a . n ieustanna opieka 

1 zakonnic-, w ypożyczalnia książek  treśc i re lig ijne j, bez
p ła tn e  biuro stręczenia™  w reszcie k asa  zapom óg i po
życzek bezprocentow ych. Obecnie sp raw ia  się dla te 
go stow arzyszen ia  feretron do noszenia i p iękny sz ta n 
d ar, na k tó ry  koszt łoży pan i W . P rócz tego Rada. 
B rac tw a  N. P . M aryi K rólow ej K or. Pol. n a  posie
dzeniu z 22  g ru d n ia  r . z. postanow iła odznaczyć n a 
grodam i wr książeczkach kasy  oszczędności te służące, 
k tó re  więcej niż 5 la t  zosta ją  na tern samem m iej
scu z zupelnem  zadowolnieniem  służbodawońw (a t a 
k ich je s t obecnie w samem stow arzyszeniu  21 , prócz
12. k tó re  w roku 1897  otrzym ały  prem je), inne zaś 
obdarzyć książkam i duehownemi i obrazkam i. W  myśl 
tej uchw ały odbyło się rozdanie  nagród  w sam dzień 
Nowego Roku. M ianowicie ks. P ra ła t P elczar, jak o  
podstarszy  B rac tw a  i d y rek to r stow arzyszenia , prze
mówił do licznie zebranych  służących, zachęcając je  
do praw dziw ej pobożności, czystości obyczajów, p ilno
ści w obow iązkach, uległości i życzliwości d la  tych . 
u k tórych służą, puczem rozdał 21 książeczek kasy  
oszczędności, 25 książek  duchow nych i 37 5  obrazków . 
Gała uroczystość zakończyła się p rocesją, w śród śpie
wu kolend, kazaniem  i błogosław ieństw em  N ajśw . 
.Sakramentem.

W Kasynie powszechnem odbyło się dnia 4 b. m. 
doroczne w alne zgrom adzenie członków. A aj w ażniejszą 
pozycją sp raw ozdania  je s t,  że po w yrów naniu za le 
głości z roku zeszłego, włożono do kasy  oszczędności 
25 0  zlr. a  3 3 8  z łr. w gotów ce pozostaw ia ustępujący 
w ydział do rozporządzenia następcom . T ak  św ietnym  
za jeden  rok  w ynikiem  żadne ;; T ow arzystw  k rak o w 
skich poszczycić się nie m o że! Bo też i ruch w tern 
sym patycznem  stow arzyszeniu  z dniem  każdym  się 
w zm aga a nadchodzący ka rn aw a ł, ja k  to można hylJf 
sądzić z sylw estrow ego wieczoru, zapow iada się św ie
tn ie . Po gorącem  podziękow aniu u c h w a lo n e j na wnio
sek p. radcy  H óllicha d la  prezydjum  K asyna i wy 
borze pp. Dawidowskiego i H erolda do prezydjum  
przez aklam ację — w ybrano głosowaniem  nowy wy
dział kasyna na  rok 1 8 99 . W  sk ład  w ydziału  we
szli pp. : B iłucz K aro l, D w orzak A lbin, G ajew ski 
Edm und, G anszer Teodor, D r K aise r Józef, I) r  Le~
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w ieki W łodzim ierz, L e itner W ładysław , Sipber M au
rycy, Schneider Józef, S u lim m ki B ulesjaw , ZapaU ki 
A leksander, Zopoth F ranc iszek . ZrS-tępcami w ydziało
wych zostali pp. : ir liłan d j B ronisław , I ) r  F i
scher Edm und, H annytkiew iez 'E dw ard , Ot.to Ju lian , 
Polm an S tanisław , M ilem wicz S tanisław . Do komisji 
rew izyjnej p p . : Kotow icz A ntoni. Zang Józef, L e
szczyński .W łodzim ierz. — Ufamy, że sym patyczne 
stow arz’ szenie zdobywać sonie będzie coraz szersze 
uznanie \\ m ieście, zw łaszcza u pań , k tó re  zwykle 
mile z zabaw  kasynow ych wynoszą w spom nienia.

Obrona ludu. N r -t Obrom/ lu d u  przedstaw ia 
się bardzo dobrze. P orusza najbardziej piekące dla ludu 
spraw y, ja k  np. niedogodności nowej u s t a w y  d r o 
g o w e j ,  p rzestrzega  p rzed  zezwoleniem n a  podw yż
szenie npMJ konsum cyjnych od mięsa itp . Ten num er 
Obroni/ hu lu  polecam y naszym  władzom sądowym 
i adm inistracyjnym . Z w racają  także uw agę a r ty k u lik i:
0 .żydzie pasożycie w (Gierałtowicach", o ..gospodarce 
n a  kolejach państw ow ych" (d la  m in is tra  W itteka). 
K ron ika , rozm aitości, listy  i opowieść urozm aicają 
num er.

Opłatek. W  „T ow arzystw ie m aszynistów , wer- 
kw irerów  i m onterów ", odbył się wczoraj dn ia  (i b. m. 
u roczysty  opłatek. Licznie zebranych  członków i k il
ku  zaproszonych gości, p iękną, a pełną czucia i pa- 
trjo tyzm u mową pow itał dzielny prezes p. H . T ln -  
m an, na  tem at tradycy jnej pam iątki. N astępnie p rz e 
mówił członek honorow y p. Szczęsnowicz, prof. szko
ły realnej, n ak reś la jąc  cel i znaczenie T ow ., naw o
łu jąc gorąco członków, by gorliw ą p racą  popierali 
T ow arzystw o, a solidarnością sw oją rozgałęziali ja k  
najszerzej władne dobro. Uroczystość zakończył do
wcipnym toastem  p. S łupski, m aszynista gazow ni m iej
skiej, poczem zebrani rozeszli się, odnosząc ja k  n a j
m ilsze w rażenie.

Egzanin kwalifikacyjny do szkól ludowych i w y
działowych rozpocznie się p rzed  kom isją egzam inacyj
ną  w K rakow ie dn ia  9 lu tego  b. r. Pp . kandydaci
1 kandydatk i, k tó rzy  chcą sk ładać egzam in, m ają 
wnieść podania za  pośrednictw em  swej przełożonej 

R ady  szkolnej okręgowej do dyrekcji kom isji egzam i
nacyjnej najdalej do dn ia  3 lutego b. r . T ak  p o d a 
n ia , ja k  i za łączn ik i m ają  być należycie ostem plo
wane.

Posiedzenie K ola nauczycieli szkół wyższych w 
K rakow ie odbędzie się w Sobotę dn ia  7 bm. o go
dzinie 6 wieczorem w sali „Collegii no v i- . P orządek  
dzienny: 1) W ybór komisji m atk i i komisji k o n tro 
lującej. 2) D yskusja nad referatem  prof. K nnza.

„Ognisko" T ow arzystw o d rukarzy  i litografów  
we w łasnym  lokalu u rządza  w niedzielę dnia 8 b.m. 
przedstaw ien ie  am atorskie. P ro g ra m : „Ciotka na
w ydan iu", B lizińbkiego, ..W esele na  P rą d n ik u -  przez 
A. L . P oczątek  o godzinie 7-nmj wieczorem,

Policjanci nie salutują, z powodu zajścia  k a 
p ra la  policyjnego z oficerem n a  linji A -B , o którem  
donosiliśmy, kom endant tw ierdzy przypom niał podw ła
dnym oficerom rozporządzenie, k tó re  pow iada, iż żoł
nierze policyjni wolni są  od salu tow ania wojskowym.

„Drzewko11 W „Sokole", urządzane staraniem  
kom itetu  pań „Sokola" w p rzyszłą  niedzielę zapow ia
da się bardzo dobrze. G rom adzenie licznych upomin
ków postępuje sta le , ta k  co do liczby ja k  i jakości 
p rzedstaw iając  się obiecująco. N ader urozmaicony 
p rogram  rozpoczną chórowe kolędy m łodzieży; „szop
k a  k rakow ska" oraz w spaniałe „drzew ko" zachw-ycać 
będą niezaw odnie m łodziutkich widzów, a  zw łaszcza 
piękne ich ośw ietlenie sp raw i niezw ykły efekt. Ob
szerna sa la  „Sokola- pomieści w śród zieleni drzew ek 
w ielki b aza r upominków a  zw łaszcza, co będzie w ca
le oryginalnem , liczne „bufety" zaopatrzone w p rzy 
sm aki i łakocie przez kom itet, k tó ry  rolę gospodyń 
pow ierzy małym  dziew ezątkom , by szafując i gospo
darząc  p rzysparzały  dochodu na  cel ta k  p iękny, ja k  
zakupno odzieży d la  biednej dziatw y w polskiej szko
le w B iałej.

O zm ierzchu n astąp ią  produkcje „obrazów  n ik n ą 
cych" zastosow anych do okoliczności. W  czasie z a 
baw y p rzygryw ać będzie o rk iestra  sokola. K om itet 

. cn ie  szczędząc p racy  i zachodu, spodziew a się, że n ie 
dzielne „D rzew ko" połączy uciechę i zabaw ę naszej 
dziatw y z pożytkiem , ja k i p rzyniesie ona dziatw ie 
b iedniejszej w kresowej Białej

Śluby. Ślub d ra  K azim ierza Junoszy  G ałeckiego, 
sek re ta rza  m inisterja lnego  w m inisterstw ie skarbu  z p. 
S tan isław ą F ischer F ischering , córką p. J a n a  Ł ap iń 
skiego, radcy  m iasta K rakow a,, odbędzie się w dniu 
14 styczn ia  b. r . o godziuie 5 po południu w ko- 

ij. ściele P P . Felic janek  w K rakow ieł ,
— D nia  10 b. m. pobłogosław iony zostanie o godz. 

fi w ieczorem w kościele św. B arbary  w K rakow ie 
zw iązek m ałżeński p A dolfa Czernego, syna H en ryka 
i W ilhelm iny  Czernych, z panną W ładysław ą M ar- 
kiew iczów ną, córką d ra  W ładysław a i M aiji M arkie
wiczów.

— Ślub prof. un iw ersy te tu  lw ow skiego i podró
żn ika  po B razy lji d ra  Józefa  S iem iradzkiego z pan n ą  
G łażew ską odbędzie się w K rakow ie w sobotę, dzi
siaj. N a ślnbie będzie b ra t  stry jeczny  p an a  m łodego

H enryk  S iem iradzki, k tó ry  następn ie  pojedzie. do 
Lwowa.

Zabawa tańpująca w połączeniu z krakow skiem  
weseiem odbędzie się 11 lutego br. na  szkolę polską 
im ienia A dam a A snyka. B liższe szczegóły później.

BraK opieki policyjnej. W e  środę dn ia  4 w połu
dnie je d n ą  z pań  idącą  w ulicę Zw ierzyniecką, z a 
czepił jak iś  p y ak , tam u jąc  je j spokojne przejście, Za 
kobietą u jęli się przechodnie, k tó rzy  na  próżno szu
k a li po licjan ta , aby niesfornego p ijanicę odesłać na 
inspenkeję. S tw ierdzono, że w całej okolicy od w ylotu 
ulicy W ilśnej, Zw ierzynieckiej, S traszew skiego, ani 
W olskiej, n igdzie po lic jan ta  nie m ożna było znaleść.

Zaprzeczenie. O trzym ujetny następujące pismo: 
W kronice G losubSarodu , n r. 3 z dn ia  4  stycznia 
1899  um ieściła Szanow na R eaakc ja  doniesienie o de
fraudacji kw oty 8 .0 0 0  złr. w urzędzie podatkow ym  
w Lim anowej z nadm ienieniem , że podejrzany o tę. de
fraudację  wroźny um knął bez śladu. Ze w zględu, że 
woźny tegoż urzędu podatkow ego nigdzie się nie w y
d a lił i z uw agi, że ścisłe i niespodziew ane szkontrum  
tegoż urzędu podatkow ego przeprow adzone dn ia  3 
styczn ia  b r., w-ykazało zupełną zgodność stanu  kasy  
z zam knięciam i dzienników  głów nych i depozyto
wych, u p rasza  się w myśl § 19 ust. prasowej o spro
stow anie powyższego ogłoszenia. C. k . starostw o L i
m anow a dn ia  4 styczn ia  1 8 9 9 . Bielecki, Koko- 
czyński.

Nieznany sprawca w łam ał się w nocy w  sobo
tę  do sklepu pan i R ozalji R osenzw eig n a  Półwciu 
Z w ierzy nieckiem, gdzie sk rad ł tow aru  za  50  zlr.

Fałszerz koniaku i herbaty. P rzed  trybunałem  
oiżekają^yin, którem u przew odniczył radca F erens, to 
czyła się rozprawra k a rn a  o oszustwo przeciw  Mojże
szowi A ronowi U rbachowi, w łaścicielowi sklepu ko
rzennego p rzy  ulicy K rakow skiej n a  K azim ierzu. 0 - 
skarża ł p ro k u ra to r d r Czyszczan. Przedm iotem  oskar, 
zeuia je s t  fałszow anie przez oskarżonego koniaku  i 
herbaty , oraz sprzedaw anie tych  falsyfikatów  za  to 
w ary  oryginalne.

Mojżesz A ron U rbach posiada  sklep korzenny 
p rzy  ulicy K rakow sk ie j na  K azim ierzu. Z iście ży- 
dow sko-spekulacyjuą n a tu rą  przyszedł on snać do 
p rzekonan ia , że prow adzenie m ałego ty lko sklepiku 
nie może mu w ystarczyć. Nie inając widocznie pie
niędzy na  rozszerzen ie  handlu  w sposób legalny , p u 
ścił się na rzem iosło dom okrążcy bez odpowiedniego 
pozw olenia w ładzy. Roznosił w ięc w ik tuały , k raw a tk i, 
o b r a z k i  ś w i ę t e  i m e d a l i k i ,  a  nadto  koniak i 
herbatę . Te ostatn ie  były g łów ną p rzynętą , ua  k tó 
rych spodziewał się widocznie zrobić m ajątek . F la 
szki koniaku  oddaw ał zapieczętow ane i p rzybite 
kapslam i z w yciśniętą firm ą francuską , z e tyk ie tą  
„B a rn e tt et F ils " , a  naw et drutem  obciągnięte, h e r
batę  zaś w paczkach kolorowych i b iałych w opako
w aniu z nrm ą braci Pupow , sfałszow aną oczywiście. 
Z naleźli się naiw ni, k tó rzy  w dobrej w ierze kupo
w ali kon iak  i herbatę . Feny staw ia ł przystępne, tlo- 
m acząc się, że potrzebuje pieniędzy n a  w ykup z cła, 
lub, że nabył koniak  w większej ilości n a  licytacji. 
Żydek z puczątku przynosił zw ykle koniak  dobry, a 
potem ofiarowywał po tej samej cenie p a rtje  całemi 
setkam i bu te lek , ale oczywiście by ł to ju ż  koniak  li
chy. K iedy mu zwrócono uw agę n a  oszustwo, drw ił 
sobie z kupujących, że chcą za tan ie  pieniądze ku
pić drogi tow ar. W  ten  sposób udało mu się oszu
kać  p. Ju lja n a  K urkiew icza, któj'em u m ó w ił: „A  co 
pan  m yśli, żebym panu koniak  sp rzedaw ał tak i, ja k  
p ierw szy, k tó ry  by ł ty lko na  próbę" . W  podobny 
sposób U rbach handlow ał także i h e rb a tą . Skon
statow ano, że w paczkach znaleziono różne dom ie
szki, a  naw et poprostu p iasek. Paczki z dobrą h e r 
b a tą  m iał także  ty lko na  w abika. W  ten  spo
sób cały szereg  osób zostało przez U rbacha oszuka
nych. W ed ług  zeznan ia  sam ego U rbacha, fabrykow ał 
on koniak  w ten  sposób, że m ięszał razem  sp iry tus, 
e k s tra k t rodzynkow y, m alagę, rum  jam ajk ę , w an iiję  i 
cuk ier lodow aty. W ed ług  orzeczenia zaś Z akładu  d la  
b adan ia  środków spożywczych, koniak  ów zaw iera  
m ięszaninę z wyskoku źle rektyfikow anego, wody stu 
dziennej, nieco praw dziw ego koniaku, czy esencji, z a 
barw ionych garbnik iem  i karm elem  z cukru. Z  h e rb a tą  
ta  sam a s p r a w a : trochę herba ty  praw dziw ej, a re sz ta  
suszonych liści i p iasek. E ty k ie ty  do koniaku i h e r
b a ty  w jkonyw ał zali ład litograficzny p ana  P ruszyń- 
skiego.

Z toku rozpraw y  dow iadujem y się, że ś. p. Feli- 
ksiew icz, a rty s ta  dram atyczny , m iał to szczęście być 
obdarow anym  przez jednego  z kupców t jm  p r a w 
d z i w y m  k o n i a k i e m  k n r  a  c y j  n y  m U rbacha ! 
Godnem je s t  zanotow ania, że św iadkow ie w prost że 
now ali się p rzyznać do stosunków z żydem, k tóry  
m iał w łaśn ie  tę na tu rę , że trzy  razy  w yrzucony za 
drzw i, w racał po raz  czw arty , aby koniecznie coś n- 
targow ać. Ale. co gorsza i có zasługuje ju ż  na n a 
piętnow anie, to to , że C hrześcijanin kupiec m ógł po
w ażyć się n żyda kupow ać k r z y ż y k i ! ?  Żyd p rzy 
znaje , że przez cztery  m iesiące sfabrykow ał do 3 0 0  
butelek fałszyw ego koniaku , a  sprzedał około 250  
butelek. Za n iepraw ne w yrab ian ie  został przez M agi

s t r a t  skazany' n a  25 z łr . , za  k tó re  ju ż  odsiedział 
pięć dni.

T rybuna! po przeprow adzonej rozpraw ie, gdy  n ik t 
z poszkodow anych p re tensji nie zgłosił (!!), Wzdął LT- 
bacha winnym przekroczenia i skaza ł go na  7 d n i 
aresztu.^ P rzeciw  tem u wyrokowi p ro k u ra to r zgłosił 
zażalenie niew ażności wyroku.

Zawsze oni. Policja  p rzyaresz tow ała  w u licy  
Grodzkiej żydka, W olfa  B lecheisena, 33  la t, rodem  
ze Szczurowej. Żydek ten za pomocą fałszyw ych św ia
dectw  zb iera ł jałm użnę, utrzym ując, że m a żonę ze 
złam aną nogą i ż t  je s t ojcem sześciorga dzieci, w re 
szcie, że został ograbiony przez ekscedentów  podczas 
rozruchów  antyżydowskich(!!) Pokazuje się jednak , że 
wszelkie jego  tw ierdzenia  są  po prostu  wymysłem i 
zachodzi podejrzenie, iż nazwisko przez niego podane 
je s t  fałszywa,

Na dworcu kolejowym aresztow ano żyda Motię 
A lp ern a  i żonę jego , a  to w skutek telegram u ż.an- 
darm eiji z W iżnic . A lpernow ie dopuściwszy się zbro- 
dui oszustw a, s ta ra li się um knąć za morze.

Pierwszy wyrok W spraw ie o uniew ażnienie 
m ałżeństw a m iędzy kato likam i w edług nowej p roce
dury cyw ilnej, w ydał lw ow ski sąd krajow y pod p rze
wodnictwem radcy  d ra  M ęcińskiego. Pow ódką by ła  
pan i L . S. ze Lw ow a, żądając uniew ażnienia m a ł
żeństw a n a  zasadzie § 60 u. c. T rybuna ł po dw u
godzinnej rozpraw ie, po W ysłuchaniu stron  i obroń
ców w ydał w yrok, zgadzający się z żądaniem  po
wódki, t j .  uznający małżeństwo za  niew ażne i z a 
sądzający pozw anego m ałżonka n a  zw rot posagu w 
w kwocie 5 0 0 0  złr.

W edług starej procedury byłby proces tan? trw a ł 
w pierwszej iustancji co najm niej dw a la ta  i w tym  
w ypadku więc, okazała się now a px'ocedura w ielce ... 
p ra k ty c z n ą !

Smutne następstwa, Do czego może doprow a
dzić złośliwość ludzka, św iadczy następu jący  w ypa
dek : Do Ilo iycza n in a  p rzesła ł k toś fałszyw ą w iado
mość o śm ierci ks. A ndrzeja  W olanskiego, parocha 
w B iałej, w pobliżu Czortkow a. Tymczasem ks. W o- 
iań sk i był całKiem zdrów ; dn ia  24 z m . odpraw iał 
nabożeństw o w swej cerkw i p a ra fja ln e j, a  następn ie  
pojechał wr spraw ach urzędow ych do C zonkow a. P o 
wróciwszy do domu, w ziął podczas obiadu do ręk i 
H a łyc za n in a ,  w którym  zna laz ł wiadomość o swej 
śm ierci. Zdziw iony tą  wiadomością, zaczął się z a s ta 
naw iać nad  tern, czy to złośliwość, lub p rosta  omęł- 
ka, i w tejże chw ili dostał a tak u  serca. E nergicznej 
pomocy siostry  i syna udało się przyw rócić mu p rzy 
tomność i siły  o ty le , iż mógł wyjść n a  spo tkan ie  
lekarza , wezwanego z Czortkowa. Po  odjeździe lek a 
rz a  czuł się nieco zd owszym, a ty lko skarży ł się na 
osłabienie, uko ło  godz 7 w ieczorem , gdy  chodził z a 
dumany po pokoju, zbliżyw szy się do sto lika, upadł., 
i zanim  zdołano go zanieść do łóżka, ducha wyzionął. 
Dodać przytem  należy, iż ks. W oiańsk i był od śm ier
ci żony zdenerw ov,any, a  tego rodzaju  złośliw a po
głoska, m ogła n iew ątpliw ie przyspieszyć katastrofę .

Z Warszawy piszą do n a s : Ogień zniszczył p ra 
wie doszczętnie tu te jszą  fabrykę żydow ską wyrobów 
m etalow ych pod firm ą „Chaim Z ukerw aar i  sy n " . 
F ab ry k a  by ła  ubezpieczona n a  wysokie sumy aż w 
dwóch Tow arzystw am i asekuracyjnych. =  P róby  z. 
„Dzwonu zatopionego" H anp tm anua w tea trze  rz ą 
dowym wr pełnym  toku. P reu ije ra  w tym  jeszcze m ie
siącu. —  Z arządy tutejszych kolei o trzym ały  świeżo 
okólnik departam en tu  kolejowego w spraw ie wypad
ków kolejowych. W edług tegoż okólnika, ostatniem i 
czasy nieszczęśliwe w ypadki na  kolejach w państw ie 
ta k  się wzmogły, że w ciągu dwóch m iesięcy, t. j, 
we w rześniu i październ iku  r . z ., w ydarzyło się. 
1 ,4 7 4  najechań , uszkodzeń i w ykolejeń się pociągów; 
w w ypadkach zaś tych 282  ludzi zginęło i 1 .1 » 2  
uległo kalectw om  lub silnym  potłuczeniom  i ranom , 
czyli że na ogół w tym  czasie wypadkom nieszczę
śliwym uległo 1 .4 6 4  ludzi (w te j liczbie 1 .2 7 6  osób, 
nie należących do służby kolejowej).

Z Korczyny piszą do n a s : w dniu 29 z. ‘ m. 
R ada gm inna tu tejsza obchodziła uroczystość 25-le- 
tn i jubileuszu pracy swego sek re ta rza  p. M acieja J ó 
zefa Jó rasza . Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem , 
odprawionem przez miejscowego proboszcza ks. k an . 
J a n a  Szałaya. Poczem w sali Rad,y gm innej w obe
cności R ady  i licznie w tym  celu zgrom adzonych go
ści podziękow ał jub ila tow i w ruszającem i słowy ks. kan . 
Szałay  w im ienin R ady za  jego  gorliw ą i p ilną 25- 
le tn ią  pracę n a  stanow isku sek re ta rza , w ręczając m u. 
w myśl uchw ały R ady  gm innej skrom ny upom inek. 
Poczem uczestnicy zasiedli do śn iadan ia , p rzy  k tó 
rem  wniesiono k ilka toastów  na  cześć ju b ila ta , pod
nosząc jego  ząsłng i i z serca  mu życząc by w zdro
wiu i na tem  sam em  stanow isku obchodził 50 -letn ią  
rocznicę.

M iłą niespodziankę ze sk ładek  u rządziła  kierow ni
czka tu tejszej szkoły żeńskiej p. L odw ińska biednej 
dziatw ie szkolnej staw iając  drzew ko, n a  którem  nie 
ty lko  cukierk i były, ale wiele ub rań , bucików, bieli
zny i t. p. niezbędnej odzieży, k tó re  dzieciom rozda
ne zostały . B iedaki te  zaopatrzone w ciepłe odzienia

J. KA 1(.HAŃSKl i Sp. w Dębnikach pod Krakowem
pierwsza słowiańska fabryka fayh olejnych i akwarelowych do prac artystycznych, szkolnych i technicznych.

przesyła serdeczne życzenia i wyrazy wdzięczności wszystkim swym P. T. Odbiorcom i Protektorom, oraz poleca, się nadal 
ich życzliwej opiece.
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n a  zimę, z w esołą tw arzą  śpiew ały Kolędy, dziękując 
dobrodziejom  za ten d a r i swym nauczyi ielkom za 
tru d y . Za staran iem  tu tejszego g ro n a  nauczycielskiego 
i pod ich zarządem  odbyw ają się przedstaw ienia „ J a 
se łek " , cieszące się wielkiem powodzeniem.

W  końcu m uszę się podzielić sm utną wiadomo
śc ią  z tutejszem i m ieszkańcam i,'jaka  ju ż  od dłuższego 
czasu k rąży  po K orczynie i co je s t  pew ne, iż tu tejszy  
proboszcz ks. kan . Szałay  podał się na  pensję, zm u
szony do tego nadw ątlonem  zdrowiem . Z nając dzia
łalność ks. Szalaya , k tó ry  nietylko duszpasterzem , ale 
ojcem był p ara fjan ,, musimy przyznać, że zostaw ia 
po sol.ie niewymowny żal i p ró ż n ię !

Z Nowego Sącza donoszą pod d a tą  5 b. m. Ce
lem  szybszego ukończenia procesów o rozruchy, p re 
zyden t K ostka zarządził rozpraw y  dziś p r z e z  c a 
ł ą  n o c  d o  r a n a .  Ju tro  odejdzie do nam iestn ictw a 
depesza o ukończeniu. S tan  w yjątkow y zniesiony zo
stan ie  prawdopodi b lie 8 b . m.

Egzaminy kwalifikacyjne w term inie lutowym  b. r. 
p rzed  kom isją egzam inacyjną d la  nauczycieli szkół lu 
dow ych, w Przem yślu  rozpoczną się dn ia  10 lutego 
b. r. o godzinie ósmej rano. P o d an ia  zaopa
trzone  w przepisane za łączn ik i, należy wnosić za  po
średnictw em  dotyczącej P a d y  Szkolnej okręgowej do 
D yrekcji Sem inarium  nauczycielskiego żeńskiego w P rz e 
m yślu najdalej do 10 lutego b. r.

Bratki kwitnące w styczniu. Z B óbrki dono
szą  nam  pod d a tą  3 bm.: D zisiaj rano  tu te jszy  egze
k u to r podatkow y p. A dolf Jauow sk i przyniósł do u- 
rzędu  podatkow ego bukiet b ra tków  kw itnących ze 
swego ogródka obok domu się znajdującego.

Proces dra Frischauera, adw okata  i dziennika
rz a  żydow skiego, o po tw arz lzuconą n a  radcę  gm in
nego w W iedniu  'Pursck t a, zakończony, ja k  wiadomo, 
skazan iem  F rischauera , będzie m iał zapew ne dalsze 
sk u tk i karne . Oto pokazało się w sądzie, że żydek 
Ja ro s ław  H echt, potw aroa G regoriga, usiłow ał p rze
kupić świadków , aby zeznaw ali na  niekorzyść Pnrsck- 
ta . Świadczące.! kobiecie A chatzi, nadzorczyni domu 
M arkow ej, ofiarowywał Ja ro s ław  H echt 100  z łr ., 
■dziewczynie Bercie. H andler 25 z łr ., aby tylko ze
znaw ały  po myśli żydów.

N ajpow ażniejsi św iadkow ie zezn a li, że P u rsch t 
nic nie w iedział o tem, iż M arkow a m a dom p u 
bliczny . Zw łaszcza zeznania  no tarjusza  G iryczka uczy
n iły  głębokie w rażenie. Podczas nieobecności tego 
no ta rju sza , w jego  k ance la rji, w sposób dotąd  niewy 
tłom aczouy, popełniono dziw ną „pom yłkęu , oczywiście 
nie bez wpływ u żydowskiego na odnośnych funkcjo- 
naijuszów ; oto m ajątek Marł:"w ej nznano za  w łasność 
P u rsc h ta  a  nie za w łasność dziecka M arkowej, ja k  
było rzeczyw iście. N otarjusz M s.rkowej w róciw szy z u r
lopu, na tychm iast popraw ił ,.pom yłkę“ , jednąkow oż wr 
k ilk a  dni potem  żydow ski W iener Taghlatt. ogłosił 
daw niejsze sfałszow ane przyznanie  spadku, aby n a j
nikczem niej zohydzić P n rsch ta  jak o  antysem itę. Oto 
ja k ic h  środków używ ają żydzi przeciw  swoim n ie
przyjaciołom ! Św iadek adw okat d r Sehack nie mógł 
rozpoznać P ursch t;i, k tó ry  od czasu ja k  I zucono na 
niego nikczem ne oskarżenie,nie z es ta rza ł się i posi
w iał w przeciągu k ilku  miesięcy. Dodać należy, że 
M arkow a, k tó ra  dom u trz j m yw ała w tajem nicy przed 
P ursch tem , dow iedziawszy się, że je j w ystępny po
m ysł p rzy sp arzan ia  sobie m ają tku , p rzy p raw ia  je j do
broczyńcę o u tra tę  honoru, rzuc iła  cię onnem na  b ruk  
uliczny i na miejscu wyzionęła ducha. Jes to  więc 
p raw dziw a trag ed ia  w ynikła z żydowskiej mściwości, 
p •zewrotności i nikczemności. W  m otyw ach sądowego 
w yroku podniesiono, że oskarżonem u dowód praw dy 
całkow icie się nie udał, że potw arz rzucona b y ła  z 
nienaw iści party jnej.

Ju b ile u sz  s te n o y ra f j i .  w dniu 4 Stycznia obcho
dzono w' M onachjnm jub ileusz stenografji. P ięćdziesiąt 
la t  tem u zm arł w tem  mieście F ranc iszek  K saw ery 
G abelsberger, baw arsk i sek re ta rz  m in isterja lny , k tó ry  
w padł na  pomysł udoskonalenia protokołów  mów w y
pow iadanych w S tanach K rajow ych B aw arji, u tw orzo
nych  konsty tucją  k ró la  M aksym iljana. G abelsbergera  
życie, było życiem pełnem trudów  i w alk. S iero ta  
bez ojca, przeznaczony był przez ubogą m atkę do 
rz e m io s ła ; m ały F ranc iszek  'okazyw ał ogrom ną chęć 
zostan ia  księdzem  i uczył się skw apliw ie. Konieczność 
za rab ian ia  n a  chleb zm usiła go do słnżby biurowej; 
w  1813  roku został kancelistą  rządow ym . Za L u 
dw ika I  objął stanow isko w biurze statystycznem , 
gdz ie  w ypracow ał p ierw szy pomysł p isan ia  ta k  szyb
kiego, ja k  w ym aw iane słowa. Obecnie bez stenografji 
niepodobna sobie w yobrazić biegu życia politycznego. 
S ten o g ra fja  m a obecnie zastow anie w nauce, w sali 
sądow ej, w prasie , w hand lu , rozszerza się coraz bar- 
-dziej, w prow adzana byw a do szkół i należy ju ż  do 
potrzeb  ogólnego w ykształcen ia . W  sam ych Niemczech 

je s t, przeszło 1000  tow arzystw , do k tórych należy 
przeszło  5 0 .0 0 0  stenografów .

Ze Lwowa piszą do n a s : P ogrzeb  ś. p. F ra n c i
szk a  Jędrzejow icza odbył się tu  dn ia  4 b. m. o go- 

•dzinie 3 popołudnia na  cm entarz Łyczakow ski. K ondukt

pogrzebow y prow adził ks. arcybiskup H ryniew iecki 
w  asystencji licznego duchow ieństwa. N a ka iaw an ie  
złożono k ilk a  wieńców. Za trum ną, oprócz rodziny, 
w śród k tórej znajdow ał się m in is ter Adam  Jędrzejo- 
w icz, p o s tępow ali: m arszałek  lir. B adeni, nam iestn ik  
lir. P in iń sk i, członkowie W ydzia łu  krajow ego, wyżsi 
urzędnicy N am iestn ictw a, oraz liczny zastęp a ry s to 
k rac ji.

N am iestnik w yjeżdża n a  nieco dłuższy czas do 
. W ied n ia  w drugiej połowie bieżącego miesiąca.

4Vybór posła na  Sejm k rajow y z w iększych po
siadłości okręgu rzeszow skiego, w miejsce p. E dw arda  
Jędrzejow icza, k tó ry  m andat złożył, naznaczony je s t 
n a  7 lutego. —  O nowym kandydacie  nic jeszcze 
nie słychać. Z resz tą  w ybór ten  nie budzi ogólnego 
in teresu , poniew aż rozstrzygać  się będzie pomiędzy 
w łaścicielam i ziem skim i grubszego autoram entu.

W  tutejszym  kościele 0 0 .  F r a r  ńszkanów  odbyło 
się poświęcenie obrazu M atki Boskiej Częstochowskiej 
przy  udziale k ilku  tysięcy pobożnych. Pośw ięcenia 
dokonał ks. gw ard jan . O braz w ykonał a rty s ta -m a la rz  
G rot z Częstochowy n a  drzew ie cedrowem do* złudzenia 
przypom inającym  oryginał.

N a konkursie artystycznym  rozpisanym  przez 
tu te jszą  redakcję  Łow ca, pism a poświęconego m yśli- 
w stw u, pierw szą nagrodę za w inietę do tego pism a 
otrzym ał p. S t. D ębicki ze Lwowa, d ru g ą  nagrodę 
o trzym ał p. Beoii R ausz z Kołymy I. Obydwa artyści 
za  głów ne tło kompozycji w zięli żubra.

Mówią o form ow aniu się konsorcjum  kap ita listów  
celem objęci ą nowego te a tru  we Lwowie, o losach 
którego- stanow ić' będzie dopiero nowo w ybrana  R ada  
m iejska.

Gabryelska (K rzysztofory , K raków ) sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki P e tro f 
z mechaniką angiekką po 500—wiedeńską po 300 złr,

H U M O R
Mały filozof.
Józio ma la t siedm. Jak  na swój młodociany wiek 

przystało! zdążył już popsuć większość zabawek, które do
sta ł na Gwiazdkę.

Dziś Jó z io 'po raz pierwszy po świętach wyszedł z ma
tką na przechadzkę. Po-drodze,-staje przed w ystawą skle
pu z zabawkami i wpada w zadumę.

•— O czem tak  myślisz. Józiu ?
— O tem, proszę mamy — odpowiada Józio — kto też 

psuje zabawki, które niesprzedane pozostają w* sklepie?

Świat daleko łatwiej wierzy w przeszłość kobiety, uiż 
w' przyszłość mężczyzny.

8ą hnlzie, z którymi jesteśm y dobrze tylko dlatego, 
że obawiamy się ibyó; *Ie.

Indzie, k tó fzy 'uw ażają  się za męczenników, a są 
tyłku automęczennikami.

'  ie ma ubogiego krewnego, któryby nie był dalekim 
kiennym .

Nie ma chyba zięcia tak  niegodziwego, któryby w dniu
Nowego Roku. życzył teściowej doczekania ' XX-go
wieku.

I

i O b ra m ę  F lo riań ską*, I ''usiedzenie liady miejskiej).

Zwyczajne posiedzenie R ady miejskiej otw orzy! we 
czw artek  prezyden t p. P ried le in  p rzed godziną  6 -tą  

j w ieczorem . N a w stęp ie  ośw iadczy! prezydent, że za- 
| rząd  dóbr lir. Potockiego ofiarow ał. 500  ceut. w ęg la  
! na ubogich m iasta, tudzież, że Izba handlów o-prze- 

m ysłow a, dziękując za hojny dar 1 0 0 .0 0 0  koron na  rzecz 
budow y szkoły handlow ej, p rag n ie  ofiarować ze swej 
strony na ten  cel 5 0 .0 0 0  koron.

P rof. d r Leo in terpelu je  prezydenta, czy p raw 
dziw y je s t w iadom ość w dziennikach tu tejszych  po
dana, (Czas) o rokow aniach  z bankam i o pożyczkę 
w odociągow ą i czy poczyniono s ta ran ia  ty celu po
zyskania  p raw a bezpieczeństw a p u p ila rn eg o ?

P rezyden t odpow iada, że w iadom ość dzienn ikar
ska  je s t m ylna, bo trak tow ano  tylko z jednym  Dan
kiem .

Prof. d r R osenblatt zapytu je , czy podrożenie pie
czyw a w czasie w ojny h iszpausko-am erykańsk iej nie 
skończy się  już raz, ja k  się  skończyła ta  w ojna.

P rezyden t w yjaśn ia , że z pow odu u staw y  nie mo
żna zm usić p iekarzy  do u stąp ien ia  z cen.

R. m. B artoszew icz staw ia  w niosek, aby gm ina 
zbudow ała w łasną  p iekarn ię . W niosek p o p ie ra ją  prof. 
R osenblatt, prof. Leo i radca  D om ański.

R. Styczeń prócz bu łek  podnosi k w estję  drożyzny 
m ięsa i  projek tu je  założenie ja tek  przy moście pod
górskim  d la  otrzym ania tańszego m ięsa. Spraw ę ta k  
bu lek , ja k  m ięsa, uznauo za nag łą .

P . prezydent P ried le in  zaznacza, że robiono w szy
stko, eo m ożliwe, aby p ertrak tac je  z p iekarzam i do
szły do sku tku , lecz w szelkie u siłow an ia w tym k ie 
ru n k u  były darem ne.

P rezydent zdaje w dalszym  ciągu  sp raw ę z żąda
n ia  radców' h r. Potockiego i d ra  Stycznia, którzy na 
przes7,łem posiedzeniu poduieśli sp raw ę zasypania 
d w ó c h  komór w7 W ieliczce t. j .  komory ..Steinbause- 
ra"  i ..M ichałow ice" i niedopuszczania obcych gości do 
zw iedzania kopalń w czasie Zielonych ŚwiąteK. R ada

w ów czas uchwal i ł a,  aby przew odniczący zasięgnął w 
tym  k ie ru n k u  w yjaśnień. P rezydent u d a ł siJ w  p rze
szłym tygodniu  do radcy  Miszkego w  W ieliczce i o- 
trzym ał następu jące  w y ja śn ien ie : P rzeciw  tłum nem u 
zw iedzaniu kopalń  w ystąpiło  starostw o górnicze w 
K rakow ie, k ióre w idząc niebezpieczeństw o zag rażają
ce całym tłum om  zw iedzających gości, uchw aliło , aby 
naraz zw iedzać mogło kopalnie 'tylko 200  osób. Co 
do komór, to w komorze ..M ichałow ice" piki: strop, 
w komorze zaś ..śte in liause*" spad la  n iedaw no bryła 
w ażąca 200  ton. wobec tedy tak  groźnych niebezpie
czeństw , . komory te zostały zam knięte i zostaną zasy 
pane.

Przystąp iono  do porządku  dziennego. Z astanaw ia
no się naprzód nad  w nioskiem  sekcji ekonomicznej 
(spraw ozdaw ca dyrektor M dow iszew skią opiew ającym :

Rada m iasta zgadza sicę na rozszerzenie’ odw achu 
głów nego w R ynku g łó w n y m , celem pomieszczenia 
tam że kasy  garnizonow ej w edług planów  w ykonauych 
przez budow nictw o m iejskie. Po bardzo ożywionej 
dyskusji, w niosek ten w całości przyjęto.

Przyjęto  też u  n ioski kom isji w odociągow ej doty
c z ą c e  uchw alen ia  k redytu  w kw ocie 26500  zrr. na 
wy kup no gruntów  w ywłaszczonych pod w odociąg m iej
sk i (spraw ozdaw ca w icepr. dr. P ien iążek).

Z purzątku  przystąpiono do bardzo ak tualnej '-dy
sk u sji nad  sp raw ą tram w aju  elektrycznego. S praw o
zdaw ca sekcji ekonomicznej dyr. W dow iszew ski p rzed
łożył u  d ługiem ' i w yczerpującem  przem ów ieniu w nio
ski i olbrzymi w tym  k ie ru n k u  el borat. N a tw a-, 
rzacii w szystk ich  w idać zain teresow anie, radcow ie 
.grupam i o taczają mówcę, gorąco zachw alającego przed 
k ładany  referat i z niezw ykłem  zaciekaw ieniem  o g lą 
dają  porozw ieszane p lany . W m yśl T ow arzystw a tram 
wajowego w B rukseli, żąda spraw ozdaw ca, aby rada  
uchw aliła  i zatw ierdziła przedłożone p lany  na  prze
kształcen ie  konnej lin ji traunYajowej na kolej e lektrycz
ną, tudzież aby zgodzono się ua założenie to ru  po
dw ójnego ua lin ji od M ostu podgórskiego do D w orca 
kolejowego. T ow arzystw o żąda także z e z w o l e n i a  
n a  p o d w w y ż s z e n i e ł  u k  u  w b r a m i e  F 1 o- 
r j  a ń s k i  ej ,  w y s o k i e  b o w i e m  w o z y  e l e k t r y 
c z n e g o  t r a m w a j u  z a w a d z a ł y b y  d a c h e m  o 
g o t y c k i  ł u k  t e g o  z a b y t k u  h i s t o r y c z n e g o -  
tiulzież zezw olenia na- użycie rozet w u licach w ąskich  
(na  16 iif.T, m asztów zaś stalow ych w ry n k u  i w u- 
licacli szerszych dla p rzeprow adzenia przew odników  
elektrycznych. Spraw ozdaw ca żąda rów nież, aby u- 
ehw alono zaprow adzenie sześciom inutow ego ru ch u  v,o- 
zów, a r i e  1 l-m inutow ego, ja k  t.o dotychczasow y kon
tra k t przy jednotorow ej- lin ji obow iązuje. Tu w d a l
szym eiągu  p. W dow iszew sld dłużej zatrzym ał się nad 
kw estją  bram y P ló rjaftsk iej, o- k tó rą , zdaniem  mówcy 
ty le  n iepotrzebnego hałasu  w m ieście narobiono. W  go
rących  słow ach w ykazyw ał on konieczność podniesie 
n ia  łu k u  tejże Dramy lub  przeb icia  środkiem  sk lep ie 
n ia  podłużnego ' row ku  czyli "  zw. ..szlieu" S cm. 
szer. a 14 cm. w ysokiego, celem przeprow adzenia 
sztaby kontak tow ej, nie ta jąe  przytem , że row ek tak i 
ze s tau o w isk ft' fachow ego byłby n ierac jonalny , cała 
bow iem  siła  gotyckiego sk lep ien ia  spoczyw a w środ- 
kow em  w iązan iu  łuku , z biegiem więc czasu m ogło
by się tak ie  sk lep ien ie  zaw alić.

S trona estetyczna tudzież kwmstja, że ta  sta ru ch a  
■, bram a F lo rjań sk a , to d roga każdem u k rakow ian inow i 

pam iątka . — niew iele  go obchodzi, owszem pow iada 
przy objaśn ian iu  p lan u , że ze s tanow iska  estetyczuego 
je s t to budow a kolosalnie brzydka, zw łaszcza że d ioga , 
k tórędy pod łuk  królow ie polscy w jeżdżali do m iasta, 
lezy 1 m etr 80  cm. poniżej obecnego poziom u b ru 
kow ego. W ówczas, gdy  łu k  ten  był tak  w ysoki m ogła 
ona być bezw ątp ien ia  p iękniejszą. N a  to jed en  z ra j
ców słusznie zauw aży ł: „ Je s t nam  p rz e d e w sz y s tk im  
droga, więc wolno je j być i b rzy d k ą!"

• W ogóle już przy objaśn ien iach  dotyczących w nio 
sków  przez referen ta  m anifestow ały  się  u a sali i  na 
szczelnie zapełnionej ga le rji ogólny niepokój i n ieza
dow olenie. Każdy czekał, aby spraw ozdaw ca skończył 
ja k  najprędzej sw e niew dzięczne zadanie tej tak  n ie 
popularnej sp raw y  i aby lfiedopuścić do naruszen ia  
św iętej K rakow ianom  pam iątk i. Ale do końca było 
jeszcze daleko, spraw ozdaw ca bowiem jak b y  d la  u sp ra 
w ied liw ien ia  pro jektow anego obcięcia, przeszedł h i- 
sto rję  tej budow y, w ykazując, że z biegiem laT b y ła  
ona n iejednokro tn ie  przekształcana. Założono j ą  w r. 
1498 , a już w n iesp e łn a  sto la t (w  r. 1582) zrekon
struow ano jej górną budow ę. W następnym  w ieku  
a rch itek t Z alesku (1 6 5 7 ) nasadził jej ow ą cerk iew ną 
wieżę. N ie jak i r la s k u d a  p rzekształcał ją  w  r. 1834 , 
a  K arol Krom er budow niczy, k tó ry  res tau row ał bib ljo- 
tek ę  J a g ie llo ń sk ą , dobudow ał ba lu s trad ę  i p rzeb ił 
w  murze boczne, ostro łukow e przejścia  dla przecho
dniów  (w  r. 1841 ). N iedość tego w ostatn ich  cza
sach (w  r. 18 7 9 ) książę ta  C zartoryscy, w łaściciele 
sąsiedn iego  Muzeum, porobili zmiany, k tóre z prze
szłością nie m ają  nic w spólnego, a  jed n ak  n ik t się 
wów czas słowem  nie odezw ał, an i obruszył.

M ówca przeto sądzi, że obecne oburzenie ogółu 
w tej sp raw ie  je s t nieuzasadnione, z re s /tą  w osta
tecznym  razie zadanie to rozw iązać można jeszcze 
w inny  sposób, a  m ianow icie, aby k sięc ia  Czarto
ryskiego skłonić do u s tąp ien ia  bocznego przejścia po 
lew ej stronie, a  rozszerzywszy je  i podniósłszy nale-

APTEKA E. HELLERA
S t o i  m ateryałów  a j t o y c i i .  -  M ó w ,  & ro tó a  22

itoleca I wysyła odwrotną poczta ale licząc opakowania:

Pastylki dentohnowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklane- 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 60 et.) 

Ziółka piersiowe Ora Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 c t .)  

Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (daszka 1 złr. 20 ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antyseptyr* 

zębów i ust. is
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życie, puścić tam tędy tram w aj elektryczny. W  ten 
sposób n ieuarusz/łoby  s ię  w  niczem w łaściw ej bramy 
F lo ryańsk ie j.

P rzed  rozpoczęciem w łaściw ej dyskusji pow stał 
w iceprezydent dr. P ien iążek  i uroczystym  głosem 
ośw iadczył, że publiczność k rakow ska  w liczbie 1 .400 
osób złożyła na ręce jeg o  28  petycyj, żądając jakna j- 
usiln iej. aby nietykapo drogiej pam iątk i. M ouca od
czytuje petycyę, a  podnosząc m iłość m ieszkańców  do 
zabytków  K rakow a, staw ia form alny w niosek , aby cały 
ustęp refera tu , gdzie je s t m ow a o naruszen iu  bramy 
F lo ryańsk ie j, został opuszczony i odrzucony.

N astępny  mówca rad ca  S try jeńsk i zastrzega sobie 
rotum  se^aratim t w tej sp raw ie  jako  jeden  z kon
serwatorów  zabytków . N ie idzie  tu  o w ygląd bram y 
F lo rjań sk ie j, lecz o zasadę. To, co robiono źle w p rze
szłości, nie potrzebujem y dziś naśladow ać. N ie należy 
naruszać bramy F lo rjań sk ie j, zwłaszcza że budow nictw  o 
m iejskie opinji konserw etora  nie zasiągnęło . W  końcu 
m ów ca p ro jek tu je , aby pertrak tow ać z flJPzeum C zar
to rysk ich  co do bocznego przejazdu .

R. lir. Potocki dom aga się od referen ta  odczyta-, 
n ia  opinji konserw atora. R eferen t dyr. W dow iszew ski 
ośw iadcza, że na piśm ie o p in ,, tej niem a, ale gdy 
zaprosił konserw atora d ra  Tom kow icza do swej k an 
celarii i py ta ł go o zdanie , ten  ośw iadczył, że na  
żadne przeróbki n ic  zezwoli.

R adcę P ro p p era  n iew iele obchodzi bram a F lo rjań - 
ska.  on przedew szystk iem  ma ua oku geszeft, to też 
głosow ać będzie przeciw  wszelkim w nioskom . Co tam 
bram a F lo rjań sk a?  niedotrzym anie przez Towarzystw o 
p unk tów  kon trak tu , to g ru n t. T ow arzystw a p i/e to  
n iem a co oszczędzać, zw łaszcza że m iasto przy odpo- 
w ieduim  ekw iw alencie może zrobić dobry in te res , jak  
to w ostatn ich  czasach W iedniow i się  w tak iej sa- i 
mej sp raw ie  poszczęściło.

R. P o tock i dziwu się p rzedew szystk iem , że kto 
inny przed nim otrzymaf g łos, zw łaszcza, że on p ier- | 
wej o to prosił, i śm ie mu przeryw ać, a naw iązu jąc  : 
sw e przem ów ienie do przerw anego m u py tan ia , za- 
ZDacza. że tak ich ..P askudów " czy tam  Jrlaskudów , | 
którzy w przeszłości zabytek ten  przekształcali, n iem a t 
co n aśladow ać!] radca zaś C hy lińsk i ^odnosi jedno - i 
m yślność w tej sp raw ię  w szystk ich  stronni ci w  i dz;en- 
uików  w m ieście, i ośw iadcza, że opinja konserw a- j 
'tCfii pow inna być na piśm ie. MOwća żyjąc W bliskiej 
styczności z konserw atorem  w ie o tem dobrze, że 
“p in ji tej u  niego w cale  nie zasięgano, to też zażą- 1

,cżeli to być nie może, to p ro jek tu je , aby rozszerzono 
w niosek R osenblata i puszczono podziem nym  systemem 
tram w aj przez ca łą  ulicę  i b iam ę F lo rjań sk a , a w  ten 
sposób kw estja  zostanie ku  ogólnem u zadow olnieniu 
rozstrzygniętą. Podobny p ro jek t staw ia  prof. Cyfrowicz.

Z abrał teraz głos, radca dr. Jo rd a n  i w  barw nem  
a ciepłem  przem ów ieniu  zaznaczył, że obecnie żyjemy 
zabytkam i narodow ej przeszłości i tradycyjnie je  pod
trzym yw ać pow inniśm y, bo to dla nas honor, a d la  
b iednych  zysk. M ówca je s t przeto zdania , żeby przyjąć 
w niosk i R osenb la tta  P roppera , t. j . pozwolić na 
dw a tory, na szeseiom inutow y ruch  i na  podziem ne 
przeprow adzenie, ale pod w arunkiem  pew nych ekw i
w alen tów  d la  m iasta. Co do W aw elu nie zgadza się 
z r. B artoszewiczem . O restau rac ję  tę  możemy być 
spokojni, dokonyw a się ona bowiem pod okiem facho
w ego kom itetu. Co do naruszen ia  bram y F lo rjańsk iej 
mówca nie w ątpi, że rad a  w w iększości się nie znajdzie.

W koń cu już było w pół do dziesiątej, gdy  r. R otter 
postanow ił sp raw ę ubió wmioskiero ostatecznem . Za
projektow ał m ianow icie, aby w n i o s k i  P a r e ń s k i e -  
g  o , R o s e n b l a t t a  i P r o p p e r a  p r z e k a z a ć  
s e k c j i  e k o n o m i c z n e j  d o  w y p r  a  co wr a ni  a w  
i c h  m y ś l i  w  n i o s k o  w s z c z e g ó ł o w y c h ,  z za-  
s t r  z e ż e n i e n r  n i e t y k  a 1 u o ś c i b r a m y  F l o r j a ń 
s k i e j .  N a tem skończono to niezw ykle ożywione po
siedzenie o trzy kw adranse  na dziesią tą  w nocy.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 5 stycznia. Jaworski był dzisiaj na 

posłuchaniu u cesarza.
Budapeszt 5 stycznia. Budapester Correspon- 

denz dementuje wiadomość podaną przez dzien
niki wiedeńskie jaKoby Bantfy miał ustąpić.

Budapeszt 5 stycznia. Na dzisiejszem posie
dzeniu parlamentu panuje najskrajniejsza techni
czna obstrukcja. Postawiono 12 wniosków, nad 
każdym z nich odbywa się imienne głosowanie. 
Wnioski są tego radzaju, jak n. p.: że Izba nie 
odbywa posiedzeń tylko zgromadzenia, że nie 
prezydent otwiera posiedzenia tylko prezydent 
ze starszeństwa, że posiedzenia parlamentu nie za
czynają się o 10-tej tylko o w pół do jednastej 
przed południem.

( Paryż 5 stycznia. Według dziennika Matin
uchwaliła Izba karna francuska wezwać do prze
słuchania Esterhazego.

Berlin 5 stycznia. Keueste Naclmchten dono-- 
szą, że zbrojenia się Anglji trwają ciągle i przy- 

. bierają coraz szersze rozmiary. W Paryżu pa-
ć b ę d z i e  za tein, aby ten  p u n k t refera tu  sta- | nuj d r ó w r ie ż  przekonanie, że Anglja chce spro- 
odrzucić i opuścić. (O klask i i głosy zadów o- j Wokovyać Francję do wojny.

| Genewa 5 stycznia. L u c c h e n i  zrobił do
browolne zeznanie, że przy zamordowaniu cesa- 

' rzowej Elżbiety miał dwóch spólników. Jeden 
1 z nich czatował na dworcu kolei, drugi na wy- 
, sepce jeziora genewskiego, do której miał przy- 
I bić parowiec wiozący cesarzową. G d y b y  zatem 

nawet jego cios był chybił, musiałaby cesarzowa 
Elżbieta zginąć.

|  WBmt U riiii ~
Lwów 7 stycznia. Weterani z r. 1868 obcho

dzili tu zbiorową uroczystość łamania się opłat
kiem. Przy poważnym nastroju zabierali głos pp. 
Kalita, Drewnowski, Dziedziniewicz i jeszcze kil
ku innych mówców.

Tutejsi lekarze stacji ratunkowej wręczyli 
swojemu prezesowi, dr. Strój no wskiemu, adres 
uznania, w którym gorąco podnieśli działalność 
jego około rozwoju Towarzystwa.

Z Drohobycza donoszą, że zaczęło tam wy
chodzić pismo perjodyczne p. t. Kurjer Droho- 
bycki.

W pewnych tutejszych sferach mieszczańskich 
podnoszą kandydaturę na prezydenta miasta p. 
Michała Michalskiego, obecnego drugiego wice
prezydenta i posła na Sejm.

Z okolic Krosna donoszą o wielkich zawie
jach śnieżnych, które wpłynęły nawet na spó
źnianie się pociągów kolejowych.

Gmina miasta uchwaliła wzniesienie osobne
go budynku na pomieszczenie dyrekcji i matę- 
rjałów teatralnych kosztem 80.000 złr. Budynek

d a ł je j dziś na piśm ie i odczytuje ją  radzie. L p ism a 
t ig o  don ład u jem y  się, że konserw ato r o zdanie nie 
bvł py tany  i ń:- zak łada  kategorycznie sw oje ceto co 
do naruszen ia  bram y F lo rjań sk ie j. W  końcu z en tu 
zjazmem i podniesionem  tonem mówca zaznacza, że 
głosow ać 
nowczo
Un i a  w aud ito rjum  i  na  g a le r jij.

R. tir. P a reń sk i p ro jek tu je  przen iesien ie  to ru  na 
jil, S ław kow ską, dr. ( jó rik i zaś w dłuższym przem ó
wi eni u dziw i się, że budow nictw o m iejskie z tak  lek
kimi] sercem  B i l  u je  tę sp raw ę i w yznaje, że przy- 
kroby mu było, gdyby się rozeszła wieść, że m agi- | 
s tra t przyczynił się do ociosania h erbu  m. K rakow a.

1’rof.' R osenblatt sądzi, że w szyscy głosow ać bę
dą przeciw naruszen iu  bram y F lo rjań sk ie j. To nieule- 
ga w ątp liw ości. To też inne  p u nk ty  refera tu  w ięcej 
ko zajm ują. J e s t on m ianow icie zdania , że tram w aj 
system em  połączenia nadpow ietrznego, .takby podru- 
t.,w a ł r y mk  krakow ski, żeby doszczętnie zeszpecił 
ten jed en  z najp iękniejszych placów  w E uropie , Mówca j 
zasięgał w tej kw estji zdan ia  kom petentnego znaw cy- 
p . B runona A bakanow icza w P aryżu , który  w tyin za- | 
w odzie pracu je , a ten  ośw iadczył lis tow n ie  (tu  mow- , 
ea p rzedkłada radzie lis t p . A bakanow icza), że prze
prow adzenie to ru  system em  podziem nym  n ies taw ia  ża
dnych t r u d n o ś c i ,  i  że T ow arzystw o pod p resją  m usi ( 
się na  to zgodzić. K oszta tak iego  to ru  w yniosą co 
najw yżej 0 0 .0 0 0  z łr., a w  ton sposób uchron i się 
rynek  k rakow sk i od oszpecenia. ■ taw ia  przeto w nio- i 
kek, a b y  R a d a  z g o d z i ł a  s i ę  n a  p r z e p r o w a 
d z e n i e "  t r a m w a j u  p r z e z  R y n e k  s y s t e m e m  
p o d z i e m n y m ,  a n i e  n  a d p o w i e t r  z n y  m. !

N a radcy B artoszew iczu ten  dzisiejszy k u lt d la  za
bytków  m. i\ rakow a robi dziw ne i pocieszające razem 
wraż-.uie. W szak ci m ieszkańcy jeszcze przed k ilk u 
dziesięciu laty nie posiadali tego zam iłow ania. W sw o- 
im czasie pro jek tow ali oni naw et całkow ite  zn iesie
nie bram y F lo rjańsk ie j. W ówczas profesor technik i 
R adw ańsk i radził ją  zostaw ić, aby przez o tw arcie u li- ; 
ey F loriańsk iej un ik n ąć  p rzeciągu  koło kościoła P . 
\lav ji (śm iechy w anditorjum ). Zostaw iono ją . Dzi- j 
wno za ś  w rażenie robi ten  dzisiejszy objaw  dlatego,
bo i cóż s 0 „
kowie® Gdv restaurow ano p ra sk ą  ka ted rę , kto tylko żył j 
z artystów  ,-ze.skich przyk ładał się. rad ą  i ręk ą  do  je j 
p r z y o z d o b i e n i a .  N aszą kated rę  res tau ru je  się w ta- 

- jótiiniee. t a k .  że o tej re s tau racy i n ik t nic nie w ie, 
nie d z i w  prze t o,  że dochodzi się  do tak ich  dziw olą- 

Ł ó w .  jak  rzokształcona do n iepózuania w ieża Zygm un- 
tow ska, Al bo  i te  japońsk ie  m alow idła rzucane dziś 
na przepyszne gotyki kościoła N . P . M aryi przy r e 
s ta u ra c ji z a k r v s t y i ,  czyż nie św iadczą o tem , ja.e 
dziw nie jednostronne pan u ją  w tym k ie ru n k u  zapatry 
wania! M o u ca  by łby  za rekonstrukeya bram y, ale

ten stenie nieopodal nowego teatru, frontem do 
ulicy Słonecznej, Budowa, której plan wypraco
wał p. Gorgolewski, rozpocznie się na wiosnę. 

, Uchwalono nadto, aby roboty budowlane oddane 
ię dzieje gdzieindziej w samyiii  ̂ Kra- , pyiy jednemu przedsiębiorcy, a roboty rzemieślni

cze poszczególnym rzemieślnikom.
Wiedeń 7 stycznia. Na wiedeńskiej kolei miej

skiej wykoleiła się lokomotywa w pobliżu stacji 
Heiligenstadt, przyczem spadła z nasypu na uli
cę. Wyjąwszy pokaleczenia palacza, wypadku 
nieszczęśliwego w osóbacl nie było.

Budapeszt 7 stycznia. Ministrowie Lukaes, 
•Fejervary i Tekely przybyli do Wiednia, gdzie 
odbyli półtoragodzinną konferencję z cesarzem. 
Na konferencji tej zapadły bardzo ważne posta

nowienia dotyczące stanu panującego obecnie na 
Węgrzech.

Madryt 7 stycznia. Królowa-regentka wydala 
dekret znoszący ministerstwo kolonij jako zby
teczne po utracie wszystkich prawie kolonij.

Lundyn 7 stycznia. W Portsmoiuh Wst za
powiedziana wizyta floty amerykańskiej.

Londyn 7 stycznia. Rząd angielski postanowi 
zakupić wyspę Luinungtao, leżącą naprzeciw o- 
kupowąnego przez Anglików- portu Wei-hei-wei

Waszyngton 7 stycznia. Prezydent Mac-Kiu- 
ley wydał jenerałowi Ottis w Manili rozkaz, aby 
na całym archipelagu Filipińskim zaprowadził" 
wojskową administrację amerykańską.

Awans noworoczny. (C. d.). W  statusie I I I . Do k lasy  
41 awansów a l i : Jarocki M arjan Kraków, Zajączkowski 
Leon Stanisławów. W  klasie V II posunięto o stopień r 
Breżany Mieczysław Rzeszów, Fabia. Jar., B lauth Feliks.. 
Do klasy V II awansow-ał: Zajączkowski. ,4V klasie V III  
posunięci: Sawiczewski Kazimierz, Wisclmowitz Rudolf.. 
Bielański Edward. Do klasy 4 I I I  aw ansow ali: Młeozkó 
Antoni, Tokarski Tadeusz, Lewandowski Mikctfaj, D ut- 
czyński 4Vładysław, Siebaner Eugenjusz. Do klasy ] V a - 
w ansow ali: Gościcki Jf u, Gajewski Jan. Do klasy X a- 
w ansow ali: Dankner M chał, Korngold Józef, Midowicz 
Tadeusz, Maohnowski Feliks. <c. I  n.).

Nekrologja. Romuald ćzyński, wychodźca z roku 1803. 
zmarł dnia 4 b. m. o godzinie 8-mej rano w 54 tym roku. 
życia.

Odpowiedzi od. Redakcji.
Wytrwały w Hyc. Nie będziemy drukować — zanadto 

lokalne.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K ra kó w  7 styczn ia .

D zisiejszy ta rg  n a  K leparza  odbył się w usposo
bieniu słabem , gdyż młyny miejscowe m ały w zaku 
pach b ra ły  udział, a  popyt na Wy»óz rów nież był 
ograniczony. Z apasy zboża z powodu złego stanu  dróg- 
n ie  zw iększają się tak  dalece, są je d n a n  znaczn ie jsze , 
aniże li chwilowe zapotrzebow anie i p rzy  m ałych obro
tach  ceny nie całkiem  zdołały się utrzym ać. 

P ł a c o n o :
Pszen ica  b ia ła  z łr . 9 '1 0  do 9-55

„ czerw ona „ 9-2Ó „ 9-60
żółta  9 -20 „ 9-50

Żyto „ 8 -20  „ 8 -65
Jęczm ień brow arny  ,, 6 -75 „ 7-40
N a krupy  „ 6-25 6"50
Owies ., 6-25 J  6 -60
R zepak „ 11 -—  „ 11-75

4Vszystko za 100  kilogram ów .
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

** 4  D F  t  %

R u b ry k a  „N a d esła n e“ nie pochodzi od R edakcji,  
k tó ra  też żadnej z a  n ią  odpow iedzia lności n ie  
p rzy jm u je .

Przypomnienie

N A  K A R N A W A Ł .
Modnych tańców salonowych, solowych, oraz este

tyki salonowej, wyuczają w krótkim czasie 
KAROLINA WITKAY i SYN

3997 Plac Szczepański 8.

Popierajmy swoich!
Pan Stanisław  Jarząbek, artystę rzeźbiarz, uczeń krajo

wej szkoły w Zakopanem, zamieszkały w Kętach, wykonał 
do nowo zbudowanego kościoła w Dankowicadi. wielki oł
tarz i ambonę ku wielkiemu zadowoleniu nictylko parafjan, 
ale i znawców.

Uchwycił w bardzo szczęśliwy sposib wymaganą pro
porcję, tak co do buóowy koś&ioła.. jakoteż pojedynczych 
części między sobą, przv których także prócz względów ar
tystycznych i to zasługi.jo na uwagę, )„ z całą dokładnością 
zosta y odstawione a cena stos J -n ie  do spusahu wykona
nia nad-r przystępna, tak. że całość swejn starannością i 
artystyczną pracą zadowolę- inoż.o wszelkie żądar 
runku stylu i jako wyrób krajowy, zasługuje np 
obywatelskie.

K8. Władysław Syc
proboszcz.

żądania w kio- 
a poparcie- 
1 1 4

SKŁAD FORTEPIANÓW
W.  B a r a b a s z  .
_________ K rak ów . R y n ek  8 9 , p tr.I.__________

^Pianino do sprzedania.
JZ porodu wyjazdu właściciela, jest do sprze

dania zupełnie nowe pianino za niską cenę. — 
Oglądać mcżua ulica (ł»rbarska 1. 7, I. p. schody 
na piawo, codziennie od godziny 10 rano do 12 i  
od 8 do 4-tej po południa.

.Japońszezyznę, »aplei^ -uione, wyroby skórkowe Przybory do palenia,
~w \  i  1 1 A I ł Ł* i _ . . . I * 1 nfl niairwtrlrluPrzvhorv toaletowe. Albumy na fotogralje, Listwy na ramy poleca
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NA K O L Ę D Ę
tosowniejszym podarkiem jest

ii

szura objętości l 1/ ,  arkusza, 
?ier.»jąca katechizm ogólny mo- 
iwy najważniejsze i przygoto- 

i-ame do I-szej Spowiedzi św., do 
bycia po f t  z t r .  ra  1 0 0  eg*. 
Tarnowie w Administracji Dwu- 

lodnika katecneiycznego lub w 
lęgami WP. Rasohkl. 3995

f ó z e f a  E k e * * o w a
Muły Ryndk I. 6

wróciwszy do Kranowa rozpo- 
;;ła 3938 8 10

lekc je  tańców
zakładach naukowych i we wla- 

snem pomieszkaniu. 
K u rs trw a  do m a ja .
ikawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
go czasu, osobne godziny dis 
dzieży szkolnej. _____

„ 11-50

» 22 “39.—

Cegielnia parowa
ranciszka Polaka
978 w  Ja ś le  3 3
eca s w o j e  w y r o b y  naj

^szej jakości, po cenach na m iej
scu stacji Ja9ło za 1000 sztuk: 
.łe n y  V /2 calowe po złr. 8*50

n % rt
n 3 w
w 4 n
» 5 „ r „

A c h o  w k ę  francuską, praso
wany po złr. 38

Pierwszy skład
maszyn rolniczych

czeskich i  an g ie lsk ich  
p o le c a

nłynki  ręczne
do nrelenia zboża 

v  o  n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h .

Franciszek Albin
w  P o d g ó r z u  

5 6 Rękawka 4.________

1Viężczyzna
średnim wieku p o s z a k u j e

p o k o j u
iktem, przy rodzinie wyznania 

k a td  tliego, religijnej. 
Zgłoszenia pod I. JT. Bf. do dzia- 

Głosn Narodu*. 5*> 4 4

nadszedł
transport bardzo ładnych

JABŁEK
ńołowych i kompotowych

i sprzedaję po niezmienionych
cenarń 85 3 12

>d 3 ctw. za 1 k lgr.
w  p iw n icy  ul. sw . Gertrudy 8

odzienienie z wyjątkiem dni świą- 
ecznych od godz 3 ciej do h-tej.

Pomarańcze
w  w i e l k i m  w y b o r z e

( d 7 s z t u k  za 10 otw.
oraz I N K I !  O W O C E  sprze 

daję bardzo ta n io  w handlu 
ilica Florjańska L. 23 w Krakowie

Henryk Fuglewicz.

Popierajmy swoich
Podpisany mazaszczy t donieść, 
że podejmuje s‘ę grywania 
aa fortepianie wraz z skrzy
pcami, jak również kwarte
ty i sekstety smyczkowe tak 

a zabawach jako też wese 
75 lach. 2 3

Andrzej Wroński
Podgórze ul. Targowa I. 6.

D je ta rju sz
z dobrem jism em w języku pol
skim i niemieckim poszukuje 
z»raz zsjęcia. Łaskawe zlecenia 
dla A. B poste restante Kraków 
główna poczta.  ) (4  2 3

" W ~  ó z e l c
bardzo lekki, na resorach drewnia
nych, jednokonny, wysoki o sze- 
rokiem Biedzen u na sprężynach, 
do sp rzedan ia . Ulica Krótka 
L 10, i-sze piętro. 1C8 2 3

Przyjmuje się ogłoszenia do wszelkich pism

Najdogodniej abonuje si§

wszelkie dzienniki
i czasopisma

w Gł. Ajencji Dzienników i Ogłoszeń

J. Hopcasa i A. Salomonowej
ir K r a k o w i e ,  p l a c  M a r j a c k i  A r .  2

! Sprzedaż pojedyncza pism 57

o .
<£B.

= 3 0 : S 9 0 d 9 0 0 0 0 « i a s b o a a a

i

Z u p e ł n i e  b e z p ie c z n ą

laftę salonową
i "prawdziwą amerykańską,

jakotez OLIWĘ DO PALENIA
poleca 12 5 31

R a DITM AR w  Krakowie M a  13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-eiu litrów z odstawy do domu).
Uskutecznia w y s y łk i  n a  p ro w in c ję  w becz
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

w e w to r k i i  p ię tk i .  
A b o n a m en t i większe zamówienia po cenach 
niższych przyimuje s k ła d  lam p  R . D itm a ra  

R y n e k  g łó w n y  Nr. 13.
Dostawy roczne wedle umowy. '*^£4

H O F C O G H T A C
z ces. i król. Dystylarni nadwornej

PFiMfi
Paryż 8, Plac Opery 

do n ab ycia 3f 31 4 4

u J ana J anigri
Kraków Rynek.

Dla Przewielebnego

P. I .  D uchow ieństw a parafialnego
w szkołach pracującego 

dogodnym p o d r ę c z n ik ie m
jes t:

'"ite zny,
Podaje on egzorty, katechez} 

dla szkół wiejskich, rozbiór ust ar 
szkolnych, artykuły z dziedzin} 
pedagogiki i katechetyki, recenzj 
dzieł przydatnych dla katecheto? 
lub dziatwy szkolnej, — w ogól 
wszystko, co katechetów bliżr 
obchodzi. Wychodzi w Tarniwit 
i koszt óe rocznie (rocznik JII (
3 złr. 50 ct. Prosimy z a re n u  
merowaó na próbę._______3916

Do wynajęcia zaraz
p. ul. Radzlwiłłowsklej 19, w su 
terenach i  stancje, p. ul Stacho- 
wskiego 85, w oficynie, pokoj 
kuchnią, p. ul. Czarneckiego 151, 
(obok Krołodorskiej) kil a pokoi 
pojedynczych, sklep, stajnia i wr- 
zowma Wiadom. u stróżów. 105

W D O W A
w średnim wieku p o sz u k u je  

p o sa d y  za gospodynię. 
Zgłoszenia d a A . Ż .  przyjmu 
je Dział Inssratowy „Gł su Na- 

 rod i* . 11*2 1 3

Główny skład piw
przy n i  FlarjausKiej 20

poszukuje Agentów do 
rozwozu piwa i piwnic 

do składania lodu.
Wiadomość na miejscu. 91 2 3

Nowo otwarte biuro
przy ulicy Jagiellońskie! I. 5, k tó 
rego  zadaniem  będzie sta rać  3ię 
o jak  najsum ienn e sze pośredni 
ctwo służby różnej kstegorji dla
Szanownej Pubiioznoś i. Proszę o 
uwzględnienie niniejszej odez -y, 
a wszelkie żądania warunków w 
przyjmo - ani u 3łużby przez moje 
biuro, starać się będę zbadać o i 
powiędnie uzdolnienia wymagań 
Łaskawej Publiczności. 89

Z poważ-tniem R. Krsssuska.

Dwa pokoje
z kuchnią na p?rter/.e, przv ulicy 
Nadwiślańskiej Nr. 9 w Pudgórzu 
blisko mostu, zaraz d o  w y n a -  
107_________j ę c i a . _________ 2 3

(lustr, cennik polskich
M A S Z Y N

d o  p i s a n i a
79 systemu Koi estońskiego

wyjdzie z końcem stycznia 1899. 
P. T. Reflektantów upraszamy do 
te g o  czasu  o c ierp liw o ść .

n m M m i i

w l l A  I S A  Greckie
w  J p a t r a a

poleca

, (J?

•# * i»  ' :i-
v ,

t t M ((

w  G r e  o j  i ,
poleca

W ttO W if
Jan  S trych arsk i

w  K ra k o w ie , u lica  Ja g ie lo ń sk a  N r. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 45, 65, 80, 85 ct., 1 złr, 1 50 ct., 1-75 ct. i 250 ct. za bu
telkę i od 80 ct. litr wyżej.

C e n n i k i  f r a n c o  na ż ą d a n i e .

Ł K K C Y J  100 I D 0
Języka angielskiego i r d l l l t J l l K l
nlziela r o d o w ita  A n g ie lk a
tadamo Udrycka, Basztowa L. 9.

W skłaizib rbrtepianów 
Piafein i Harmenij

J. Radziszewskiego
1  S p ó ł k i  4

przeiaż, umiana, wynajem 
czy odpowiedniej gwaranci; 

sprzedaż na raty.
DmI  główny Sr. 29. Kralów.

N sezon zimowy
O trzym awszy na s k ła i  

Wyroby wełniane
T ynieck ie

jakoto: czapki, rękawiczki, 
skarpetki, pończochy myśli 
wskie i t. d.. polecam po naj
tańszych fabrycznych cenach. 
Jak również wszeldego ro
dzaju wełny i włóczki.

Ł Y Ż W Y
rozmaitych systemów jakoto: 
Halitax Yaht Club, Colum
bus, Jakson-Heines, Rinks- 
sates i fc. d , już nadeszły w 
najlepszych gatunkach.

Wyłącznie h e r b a t ę  
C e jto ń s k ą  z tegorocznego 
zbioru, dla amatorów herbat 
angielskich jak również wy
żej wymienione artykuły po
lecam Szanownej P. T. Pu
bliczności 3851 5 4

Z uszanowaniem
Andrzej Schultz.

chcąca się udać do Wiednia i 
kształcenie się w jakimkolwil 
fachu, n n ^ J d . j  u m i e s E C k i
n ie  i rcddcielską opiekę u Poll 

wdowy inteligentnej.
J. L W ederi II Bezirk Odeondast 
Nr. 4, III piętro. II drzwi. 99 21

Młody człowiel
władający jgzykioai polskim i n 

mieciim  w mowie i piśmie

znajdzie z a r a z  M ieszczen i
Zgłoszenia w obu językach 

baoręczn e pisane pod: „N. C. A 
Kraków poste restante. 98 2

Kamienica I ptr.
niwo zbudowana, w bardzo dd 
brym sianie, z ogródkiem, w Lu 
dwinowie Nr. 70 blisko Podgórz 
zaraz tanio do sprzedania. W jaJ 
domcść w miejscu. 97 2 *

Każdy przyjaciel
c l i r z e ś c i j a i i s i i e p  polskiej

; band q i przemysłu
powinien się postarać o nrl 
worocznyN-rokazowy „Dźwi 
gnl“. Wystarcza adres: fil 
dakcjaBDtwiflnit‘ we Lwown

U c z e ń
z ukończ m ą Il-gą klasą gitnna 
zjalną lub realną, l i t  13 — 11 
zaajdzie i  m lc H ic ie n ie  jak(j 

p a k ty k a n t  w handlu

Jana Fischera i Spółk
w  K r a k o w i e .  10

Z miejscowi mają pierwszeństwoj

Kucharkom daję lekcjie 
gotowania

w domach prywatnych. Zgłoszeni^ 
przyjmuje dział inseratowy „Gło 
su Narodu* p. h 3974. 5 5

k a l o s z e  r o s y j s k i e
w w ie lk im  wyborze, ^  20 25

<urt‘<l myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
io polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi-I 
ezki wełniane, jelonkowe i glacś zimowe. Bieliznę weł- 
slaną, poń:zochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya m-jztie.l 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowej 

m^zkie i damskie, berlacze i buty film we 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e a a c h l

B R A C IA  B I L E W S C Y
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

1K. Ryzmanowski -  specjalista fryzier;
S u lica  Nzew«ktt L.
»  poleca salon dla Punów, osobny salonik dla Pań. Sztu-,
§  czne ayroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład \ 

m higienicznie prowadzony. 17 35 o i
U B C r o Ł ń w , u l i c a  S z e w s k a  L i ,  33.

F o w y  s k ł a d  7 1 I f ś F
u l i c a  S z p i t a l n a  L .  4 .  3Wi

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. PnblicznoscJ 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z w e łó f opa
jowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo  ̂
ro » e  mięso cielące, wieprzowe i baranie.

Polec im się łaskawym względom Szan. P. T. Pabli-i 
•/zności, z poważaniem T E O D O R  W Ó J C IC K I .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądaniaJ

g d r s e t y T r a n c u s k ie
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoege
Kraków, plac B m i t a i s t i  L I ,  I. ptr.

oraz przyjmuje Gorsety do prania i d 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prz- 

ciągu 12 godzin. 44 10
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IM I-  F I G I E L  '
Kralów, Rynek, Róg Wiślnaj.

Zakład fryzyerski dla Pań 1 Panów j 
urządzony z komfortem i hygjenicznie.

Wszelkie wyroby z włosów. W wielkim wy
borze perfumerya krajowa, francuska 

i angielska.
P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E :

Specyalnośo
Czepki ulepszone dla pauów do układania 

3812 4 6 włosów.

O B R A Z K I  N A K O L Ę D Ę  w wielkim wyborze, dożo nowych, niektóre po cenach zniżonych! Próbki na żądanie frankt
Piękna biała statua Serca Jezusowego, na I metr wysoka, wyrób paryski.

Do nabycia: w handlu KAZIMIBBZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8l
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S Ą  K O L Ę D Ę
.•jpraktynżniejM yni i najtańszym  upoiułn- 

kiem  jest swnżo w  siódm ej edycji wydany:

P A C I E R Z
If zebranie treściwo głównych prawd wiary świętej, 
[zastosowane d« potrzeb parafijalnych przez ks. F r .  S.

Z dw om a obrazkam i. 35
Cena egzemplarza 2  cen ty , 100 egzemglarzy tylko 

1 złr. austr 50 ct
la porto jednej setki należy dołączyć 25 centów; na porto 

kilku setek tylko 42 centy — poleca
(sięgarnia Katolicka Dr. Władysł. Miłkowskiego

____________w Krakowie, synek główny I. 30.________________

Kareta lekka
prało używana, na dwie osoby, 
[-  fabryki wiedeńskiej Lonera, 
gest do sprzedania tanio. 

Zarząd dóbr Umieszcz.
Telegraf i peczta Tarnowiec 

pod Jasłem. 65 3 3

Praktykant
młodzieniec z doDrego do-

86 mu, uczciwy 2 6 
p o t r z e b n y

do Handlu galanteryjnego 
WILH. FENZA w Krakowi-.

41 rok istnienia.

Tygodnik Mód
i Powieści
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<ca
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Od danlen dawna ze swej dsh.-ooi I zapachu znaną prawdziwą 11

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W  BRODACH na pogranicza rosyjsUem.

W .1 fan t „Faalll]ne]“ bardzo d o D re j......................złr, 1,40
o 1 funt „Melange de Moekaa0 w oryg. onfijt. najlepsz. „ 2.50

1 fant „Imperial1* cesarskiej w oryginała opakow. ,  3.50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomlia KAWA -CEVL0N“ 5 klin franco każdej stacji 91—-
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Młody człowiek
< bezoeny dokładnie w manipu
lacji sądowej i tartakowej bie
gły w języku niemieckim i pol
ak m poszukuje r osady. Ła
skawe zgłoszenia F . Ł . post. 
rest. Balice. 82 i 2

Nauczycielka

P is m o  i l lu s t r o w a n e  
d la  k o b ie t 3969 6

wychodki co tydzień w formacie wielkiego arkusza 
l; f zawiera prócz powieści oryginalnych i tłómaczo- 

tych, różnych artykułów literackich, korespondencji 
5 modach z Paryża, przepisów kucharskich i z dzie

dziny gospodarstwa domowego,

Oddzielny dodatek illustrowany
oświecony wyłącznie modon (do 2000 rysunków 

ciągu roku) nadto co miesiąc dołącza wielki 
arkusz z krojami i wzorami robót kobiecych.

.gencja główna na Kraków i Zachodnią Galicję 
w księgarni S. A.  K rzyżan ow sk iego .

Cena prenumeraty w Krakowie: 
wartalnie f c i . 1 ' 8 0 , 1  na prowincj4 z lr .  2 20 .

Redaktor Jan Sk iw sk i.

f

i

Odznsczoms na Wjotawi* krajowy 
« r. 1894 dyplom*•• honorowym c, 1 

Ministerstwa handlu

K r a j o w e  T o w a r z y t t w i  

t k a c k i e

„Prządł
w K r o ś n ie

peUcadzan. P.T. Publiczności »»»j 
wyrobn czysto lnian*, sławna z ć 

broci, ręcznie tkań*

PŁÓTNA KORCZYŃSKI!
•d najgrubszych de ia]Bloóezyek‘jweb

T b i e l i z n ^  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

d o s t a r c s a  k o m p l e t n e  i  n ą j t a ń w i

wyprawy ślubne.
•mówieni* nadsyłać preeimy woroet d o  K r o s n a  (poczta, t- 
'  i > »ci i hoU jo ia  w miojico). 22

3ST O  W  O  Z A Ł O Z O N A

Pracownia Sukien
K o n fe k c ji d a m sk ie j
w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej L. 22

|>rryimujei wykonujepo tena<h bardzo przjstęDnyrh s u k n ie  
a n g ie lsk ie , a m a z o n k i, k o s t jn m y  do p o lo
r a n i a .  pbszcze, r  tundy, żakiety i okrywki. Także kro 

francuskim suknie spacerowe i wieczorowe, toalety 
bal.w e, suknie i wyprawy ślubne.

8'raktyŁują*1 zagranicą : pracują* po pierwszorzędnych ma
gazynach w Krakowie is ta r i ją e  ię o p n n k tn a lrą i dokładną 
Sobotę, polecam sję względom. Szanownych Pań, pozostając

z szacunkiem W A L E N T Y  S T U S S .

z patentem „konse^watorjum war 
s/awsk’ego“ u d z i e l a  u siebie 
l e k c y j  m u z y k i  (fottep an) 
po cenach przestępnych. — PUC 
Szczep? ńaki Nr. 7. m. 8  8 . 1

,5 k  I e p
z calem urządzeniem naftowym i 
s k ła d e m  la m p  jes^ z powo
du stuuuDków familijnych zaraz 
tanio do odstąpienia. Wiadomość 
w dziale inseratowym „Głosu Na- 
rodu“ ul. Jagieloń-ka. 95 2 3

Alojzy i Salomea Bator
słrzy. ek i pil n is trś , grający h u 
dzo dobrze do tf ńca. przyjmują za 
mówienia na wieczorki iub wesela 
wspólnie, albo fortepian solo, rów
nież udzi»]ająpoc2ątkowychlekcyj
Adres Krowoderska 122. 102

K a w ia rn ia
w śródmieściu, popłatna, z powo 
du wyjazdu z wolnej ręki do  
o d s tą p ie n ia  dd 15 ego sty 
cznia 1890 r. Wiadomość w dziale 
inseratowym „Głosu Narodu" pod 
73 1. 7 3 . 2 3

2 pianina
u ż y w a n e  72 2 3

do S)irzodan;a u stroiciela fortepia
nów  Słotwińskiego ul. Szewska 10.

„Biuro Filipiny"
dostarcza każdego czasu w m iej
scu i na prowincję wszelkiego ro
dzaju s łu żb ę : Bony, panny słu 
źące, panny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba
nię, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy.

kamerdynerów, lokai i t. p. 
Na listy z dołączoną marką od

powiedź odnrotna 3986
Mikołajska L. 10, l-sze ptr.

Mniejsze kapitały
po kilka tysięcy zła. korzy
stnie na wysoki procent u- 

lokować można.
Bliższa wiadomość Dział in- 
seratowy ,,Głosu Narodu". 
92 Kraków. 1 5

Wdowiec
lat 4 liczący, urzędnik instytucji 
finansowej, z pobi rami 1.350 złr. 
r* cznie. pc siadający pra »o do e 
mery tury, dla braku znajomości, 
p o sz u k u je  m  tej drodze p a n 
n y  lub u  d o w y  celem zawsr 

cia maiżeń twa.
Posag w kwoc e okuł) 6.0U0 złr. 
wymagany. — Za dyskrecję ręczy 

sią słowem hocorn. 
'Jieanonimowe listy wraz z foto- 
gr; ljami, należy przysyłać do Dzia
łu iuseratoa ego „ U  su N arodu11 
w Krakowie pizy ulicy Jag eh ń 
skiej Nr. 7 pod adrcłem : „ R . !4. ioau. 91 1 3

w e te r . d y c te t , ś r o d e k  d ia k o n i ,  b y d ła }  om ieć .
Od 45 la t w przeważnej części stajen w użyciu, przy biaku 
chęci jedzenia, złego trawienia, do poprawy mleka i zwiększe
nia wydajności podojów. >/i pudełko 70 Ct., */„ ju d ł. 35 ct.

Kwizdy karma posilna
d la  k o n i i  b y d ła . Cena pudełka 5 porc. 30 ct. =  6C hl.

tkrzynka 50 porcyj złr. 3, na 10O porcyj złr. 6.

Kwizdy proszek dla koni
d y e te ty c z . śro d ek  do  p o d n ieb ien ia  ta c /n o ś c i

.. Małe {udełko 60 Ct., całe I złr. 20 ct.
Kwizay r* szek dla drobiu

d y e te ty c z . ś r o d e k  j a k o  d o d a te k  d o  k a r m y  dla
gęsi kaczek, kur, penie, pawi, pudełko 50 Ot

Kwizdy maść na kopyta
d o  sa b e z p . k r u c h y c h  i  p ę k a ją c y c h  k o p y t .

j uszka 4' 0 gr. I złr. 25 Ct.
Kwizdy płyn do kopyt

s i tu c z n y  r o t  do k o p y t  laska o0 ct.

Mydło do prania zwierząt domowych
L sztuka 40 Ot

Kwizdy mydło do siodeł
A g  c z y s z c z e n ia  i k o n se r w o w a n ia  s io d e ł  

i n p r zeż y , puszka I złr.
Kwizdy trucizna na szczury

śre d e k  n is z c z ę c y  sz c z n r y , laska 50 centów,
G łów ny Skład

F ra n z . Joh . K  w iz  J a
c. k. austr.-węgis., kiól. rumnń-ki ■ księż. bułgarski dostawca 

Dworu. — Aptekarz obwodowy 2 2 4

w  K o rn e u b u rg  pod  W ie d n ie m .

/akł d k upn i sprzedaży
wszelkich ruchom ości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowy® i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po
trzeby sprzedażv i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 46 Z . Ł a s z c z ę w u k l .

E k s p lo z ja  n ie ih o ż k w a !
przy użyciu

Butzke’go samozapalajgcjch się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie wszystkich w  sa

mozapalne siatki zaoputr ronyoh płomieni
Żadnych  elektrycznych przenośników

Żadnych  pomocniczych świateł.
Żadnych  zapalników.

Żadnych  aparatów.
K a id a  siatka zapala się samoczynnie, jak tylko gaz przez takowy 

przechodzi
O S T K / E Ż f i Ń l E !  Uważać na każdym kartonie czerwono wy

drukowaną firmę: „B u tzk e ’go samozapalne siatki.".
Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: W ie n ,

IX ,  1, A L tb a n p la tz  9. 15  8 20
Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani.

Dra
poleca

KSIĘGARNIA
W ł .  r d i ł k o w s k i e g f

w Krakowie
dzieła naukowe pedageg* 

R K U S S N E R A :

za Metod?Najleps

dr.

naji wUjsz* do bardzo predklec- 
a pruntownego nauczenia sie Je 

Oboych bez nbuUzyoleis 
z objaśnieniem wymowy i z K!u 

ozon. na końcu zażr ego dzieła.
(I P o ls k a  - Hic 

n t i e c k l  k u r
w s t g p u v [ E l e 

m e n t a r n i  po 15, 30, 52 cnt.,
»:szy ^  ~  kurB Wzlr. komplnt (oba kursy'

I I P o l s k „  F ra z a  
c n s k l ,  »crsi-3zj- 

tt • oj 73 zes-ij-oe, j  t 
Il-g i 24 zeszytów Gramatyt aZC,-, 
sko-Francuska 10 zeszytów 3t,
22ct., na zaliczkę wyayla sie f ik - 
* 0 ,  l O ,  lub 6  zeszytów.

■ U P o l z l u  i  dii 
ł l e l s k l ,  k r -

I-szyzfr. I- i?  kvr 
U-gi złr. P80, komplet zi - 2 01/ 

Oo nab.ola także we w:- •••śG 
kelągarulach. 23 5 21

KSIlfiARNIA
a i Sp. i  *

po.„ca
do nauki

obcych 
H .  B e r g e r a  n«>LW-r.-sye 
inetody gruntownego nu«i 
uia się r krótkim ezsffii, , 
z pomocą lub bez pomocy na

uczyciela, języków:, 
A n g ie ls k ie g o  (z 

czem) nowe wydanie . . '' —
w oprawie płóciennej 2 6(,' 

F r a z .  l a s k i e g o  (z
c z e m j................................  i-3 ,
w  opras.ie płóciennej . . , 21—

N i e m i e c k i e g o  (z lin 
czem) .  ............................... 1-3C
w oprawie płóciennej . . .  2' — 

Do hdbyola w w .. stklcu m '  
garnlaoh. 37'L

Kawiarnia
i garkucknia, bardzo dobrze sit 
ren tijąca, jest z powoduwyja- 
każdego o asa d i odstąpienia- M 
Wiadomość w dziale ioaor tcw n  
„Głosu Narodu" p. ] | u ,  '  ą

Wielmożny Piim

Rodoe
Naucz Pan Ignasia, ja 

śmiecia prz-d własnym pro
giem wymiatać.
no C; tery Pokolenia

m
C y katolik, iuter lub żyd, — 

nie kupuj domu od przedsiębiorcy, 
cu buduje na handel. Joela 3 - 
niądze na 10% lub więcej, r,.-. 
hcz na to, że masz opv st podatku 
la t 12 nie licz na to, że Budo
wnictwo świetnego li  agistra^ u- 
dowę przyjęło na zatniesz 
użyte1- potwierdziło. To w ■ - 
b’aga! blaga! i jeszcze rar 
Podatek, co Ci Bz 4d oj , ~  

łożysz z prccentem w po iai-.E’, 
któie Budownictwo wpierw pu- 
twieidziło, teiaz dopiero gdyś ku
pił, uzcaje za wadliwe. I  saczą- 
wszy od Rewirowego masz całą 
falangę despozytorów ped grozą 
grzywny i tak dalej. CHoz r?. a !'r 
Niech każdy taki spe lu lan t przy
najmniej 3 lafa będzie włuścicie 
lem tej kamienicy co wy budowa' 
Niech Budownictwo jemu k . 
poprawić co tfu szorował, a wtedy 
jeżeli mu się nie rysuje, kuj .

■ł

4

Ostrówek p. Gawłusza 
wice poGzebuje zaraz

iis kawalera  ̂ 4
d o  p r o w a d z e n i e  

m l e c z a r n i .
Z a m ie n ię

na debra kilka k&mleplc w Kra
kowie. — Wiaaonrość u M. f>ro- 
czrńsliego ulica C z a r n e r k i e -  

I g ó  N r .  1C1. 1 6  2 3

ŁO
w s c h o r i n ^ c h  p i ę k n o ś c E  J A N  I H N A T 0W I C Z

Właścicieli a i wydawczyni: Jóże&^Bogóśzowe

(odznacza się przyjemnym stpwłiem nadto posiada znakomitą własność wybielania, 
wydęli*anania skóry i usuwania zmarszczek — ce a 80 ct. 74

Red»':-;G

l . w d  w : sklepy własne, ui. Kopernika L. 3, ul. halicka L. IL 
K t a ]  i w :  Sukiennice L 20. O z e r n i o w c n :  Rynek 

L. 2 1 ’r z e m j  1: ul ea Francis7kańska L. 24.

‘ iu lz ia ln y  K az im ie rz  E h re n b e rg . drukarni W. Korneckijgo w Krakowie.


